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Kto i po eo straszy nas wojną? 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Niedawno w „Dzienniku 
Lódzkim" Edmund Tullń> w 
„Zapiskach współczesnych" wy
stĄpił ostro przeciw magiczne
mu myśleniu. Co to jest magi
czne myślenie? Edmund Tulko 
tak to określa: 

„ .. czlowiek myślący magicz
nie mniema, że realne kłopoty. 
jakie go spotykajq rozwiąże za 
niego 3akaś nadprzyrodzona si
ła. Nie trzeba zatem starać się 
o usunięcie tych trudności, lecz 
wypowiedzieć odpowiednie za
klęcie t.„ po wszystkim". 
Mogę dodać do tego, że czło

wiek myślący magicznie nie 
p~rejmuie ~ię zupełnie realiami, 
dla '1ie119 r?.0czywi!'tośl' jest ta
ka. jaką on chce sobie wyobra
żać. Są na przykład ludzie, 

którzy oglądając wieczorem 
dziennik telewizyjny, w którym 
mówi się o rosnącym zagroże
niu konfliktem nuklearnym, o 
nalt'ręcaniu spirali zbrojeń przez 
USA i o potrzebie dążenia ze 
wszech stron do zamrożenia 
zbrojeń, aby nie dopuścić do 
·wojny, komentują to spokojnie: 

- Znów straszą nas wojną? 
Kto, kogo i po co? Ano niby 

„władza" straszy, bo nastraszo
nymi łatwiej rządzić. 

- Jak to straszą? - zapy
tał ktoś usłyszawszy taką opi
nię. - To groźba wojny nie 
jest realna? 

- Może i jest - padła od
powiedź - ale nas to nie do
tyczy. 

- A to nib11 dlaczeQo? 

- Bo nad nami będą przela-
tywać tylko rakiety. U nas 
wojny nie będzie. 

Klasyczny - a powiedział
bym nawet: kliniczny - przy
kład magicznego myślenia. Ta
kie myślenie nie jest niczym 
nowym. Bierze. się ono z irra
cjonalnego przekonania, że Pol
ska została s'tworzona dla <peł
nienia specjalnej misji dziejo
wej i już choćby dlatego nic 
się jej nie może stać. 

I. 

Trudno byłoby dziś analizować 
i oceniać sytuację na świecie, 
nie biorąc pod uwagę podsta
wowej sprzeczności. Jest to 
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sprzeczność między burżuazją 
a proletariatem. Ta sprzeczność, 
występująca wewnątrz społe
czeństw burżuazyjnych, dopro
wadziła do zwycięstwa rewolu
cji socjalistycznej i stała się 
następnie sprzecznością zewnę
trzną, występującą między pań
stwami burżuazyjnymi a socja
listycznymi. 
Państwo kapitalistyczne 

niezależnie od formy ustrojowej 
- wyraża i broni interesów bur
żuazji. Państwo socjalistyczne 
- interesów klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy. Rewo
lucja socjalistyczna w Rosji za
początkowała proces rewolucyj
nych przeobrażeń na świecie. 
Powstał blok państw socjali
stycznych, coraz więcej państw 
- szczególnie w trżecim świe
cie - VfYbiera drogę socjali
stycznego rozwoju. Nie może 
się to podobać. siłom reakcji. 
Będą one wszelkimi sposobami 
dążyły do zahamowania tego 
procesu, nie. rozumiejąc, że jest 
to proces dziejowy, który moż~ 
na zahamować, ale ktróego nie 
można powstrzymać. 

Komunistów państw 
soc ja lis tycznych 

oskarża się niekiedy 
o „eksportowanie re
wolucji". Jest to o-

Uciekinierzy 
ZBIGNIEW KORZENIOWSKI 

Wi~u młodych ludzi many o 
przygodach, o wędrów'kaoh 1 po· 
znawaniu świata. Wielu myśli, 
że wystarczy talk, jak w pio
sence „wsiąść do pociągu byle 
Jakiego".„ I wsiada. I jedzie, 
a czę.sto w;Uuje też dootać &ię 
na statek, by tą drogą wyru
szyć w świait. Statystki milicyj--
111e podają, że niestety, wzrasta 
liC2lba małych uciekinierów. 0-
blicw. się, że w skali kraju jes.t
ich ok: 6 tysięcy, a może 7 
t~ięcy. Nie są to dane ścisłe, a 
jeśli nawet, to moim zdaniem 
obejmują tylko tych zatrzyma.
n~h przez patrole MO i „prze
chowywan~h" w milicyjnych 
i7.ibach dziecka. A iluż ucieki
nierów wymiguj'e się milicjan
tom? Może dtugie tyle? Zjawi
sko narasta. Wiosna zarejestro
wano· już tyle ucieczek, ile ioh 
było prrz:ez całą wiosnę i iato 
.ll'dkU ubiegłego. ' · 

Z drugiej strony okazuje się, 
że dzieci, któn autentycznie cią
gnie w świat, Wbrew pozorom 
jest znikomy procent. W Mili
cyjnej Izbie Dziecka w Łodzi 
stanowią one zaledwie 5 proc. 
(rocmie). 
' I tu Czytelniku kończy się 

przygoda, a zaczyna pedagogika. 
Okazuje się bowiem, że przy
czyną ucieczek z domów jest nie 
chęć przygody i poznania świa
ta, a sytuacja rodzinna, potrze
ba zmiany środowiska. bo w do
mu są nie rozumiani, nie kocha
ni, rodzice bardzo często nad
używają kar fizycznych, a wśród 
najbliższych nie znajdują zro
zumienia i oparcia. Zdaniem 
kpt mgr HALINY KUPIŃ
SKIEJ nie chęć przeżycia przy
gody, a strach przed ludźmi, 
którzy powinni zapewnić po
czucie bezpieczeństwa. jest głó
wną przyczyną ucieczek dzieci 
z domów rodzinnych. 

Nie, me będę tu wyłuszczał 
wszystkich przyczyn ucieczek z 
domów. Poznamy je na kilku 
przykładach z dziecięcych opo
wieści, z relacji pedago~ów w 
milicyjnych mundur::ich i psy
chologa z Uniwersytetu Łódz
kiego. Ten ostatni powiedział 
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m{, te .,przt1czvn11 ucieczek 1Dfl'I 
nikają z charaktem relacji ;a.
kie istnieją między dzieckiem 
a jego środowiskiem rodzinnym 
zależą także od wieku dziecka-;\ 

SPISANE Z TASMY 
MAGNETOFONOWEJ 

Mówi 13•letni Paweł: 
- Potrzebowałem kilku zło

tych i u.kradłem koledze. Innł 
to widzieli i zbiti mnie. Potem 
szantażowali mnie żądając pię-. 
niędzy. Aby je zdobyć, kradłem. 

:- A o swoich kłopotach •ie 
mogłeś powiedzieć w domu czy 
wychowawcy w szkole? 

- Po co, i tak mam iść do 
poprawczaka?! ' 

- Też za kradzie-ż? 
- Tak. Ukradłem coś w do„ 

mu ł mama podała mnie na mi• 
Zieję. Jak poprzednio bylem 'IO 

tej Izbie, to przyjechał po mnie 
tata, ale mu uciekłem, bo balem 
się bicia w domu. Chciałem 
przestać, ale kiedy wróciłem do 
szkoły, znowu mnie szantażowali 
i bili. Musiałem znowu kraść. ł 
płacić za milczenie. 

- To nie· mogłeś iść do wy• 
chowawcy i zwierzyć się ze 
swoich kłopotów? 

- Ale pan naiwny. Rozma
wiałem ale mimo że tamci kla
mali, uwierzyl im, a nie mnie, 
bo ja dla niego byłem już zło
dziejem, który czeka na miejsce 
w zakładZie.„" 

Opowiada kapitan HALINA 
KUPIŃSKA: 

- Zbyszek, uczeń kt VII, za
trzymany został za ucieczkę z 
domu. Warunki materialne 
przeciętne, ale ojciec jest nato
gowym alkoholikiem, często u
rządzającym awantury, w czasie 
których bije zarówno chłopca, 
jak i matkę. Chłopiec nie mógł 
pogodzić się z tą sytuaci'i i u
ciekał. 

Takich przypad-
ków mamy bardzo 
duto. W1;stępujemy 
do Sqd1L Rodzinnego 
o wszczęcie postępo-

I.tokom 
uszył .buty„. 
Tę sprawę można byłoby zakwalifikować jako typową dla sy

tuacji w kraju. Dla przypomnieni~: koniec roku 1980 i niemal 
cały następny charakteryzowały się gwałtownym zanikiem or
tykułów żywnościowych i przemysłowych Kraj nękany strajkami 
stawał się pustynią handlową. Zamykano lub likwidowano skle
py, w innych ograniczano o;przedaż. 1eszcze w innych 7mnieJ<;~a
no powierzchnię handlową Było to udawanie, że się han'iL.IJi'. 
choć każdy wiedział, że ten, me tak dawno żywy organizm. zl'a.,
duje się w agonH. Natomiast puchł „czarny rynek". Ceny na :>a
zarach były wprost proporcjonalne do znikania towarów w 
sklepach uspołecznionych: im czegoś mniej, tym ceny na ten to
war pięły się wyżej. Ale ceny pięły się także w warsztatach pry
watnych rzemieślników. I o tym będzie w niniejszym artykull!o 

Zanim jednak · zajmę się właściwym tematem, chcę przypom
nieó dość istotne dla dalszej narracji fakty. Buty damskie osiąg·· 
nęły cenę w handlu uspołecznionym - ok. 600 zł, męskie można 
było kupić od 370 do 700, natomiast takie same buty w warszta
cie szewskim odpowiednio wynosiły: damskie - 1.500 i więcej, 
męskie - 3.000 albo 3.500 zł. Przewaga butów produko•vanych w 
warsztatach szewskich poleg'ała jednak na tym, że one po prostu 
były, czego nie można powiedzieć o obuwiu rozprowadzanym 
przez sieć handlu uspołecznionego . 

Niniejsza relacja będzie więc dotyczyć skóry. Będzie także opo
wieścią, o tym, jak można zarobić sporo pieniędzy nie opuszczając 
biurka, a także o tym, że nie każdy, kto otrzymuje wspamalą 
opinię z miejsca pracy, jest człowiekiem kryształowym, prawym, 
czystym moralnie i godnym najwyżs.zego zaufania. 

O oto dramatis personea kiepskiej. nytej grubymi nićmi afery. 
Jest ich w sumie jedenastu. mniej lub bardziej zdolnych. Jednak
że szerzej przedstawię jedynie człowieka grającego główną rolę. 
Warto mu się przyjrzeć. ' 

PORTRET PREZESA 

Zacznijmy od opinii złożonych w aktach sądowych. Nadesłauo 
je z kilku miejsc, gdzie oskarżony Wiesław Adam B. pracował. 
Spółdzielnia Rzemieślnicza „Sltćra": „Petniąc funkcję prez1::sa 

Zarządu - kierownika Spółdzielni Ob. B dal się poznać jako 
pracownik zdolny, ambitny osobiście znangażowany w pracy z..i
wodowej. Dobry gospodarz I organizator pracy". 

„Transbud": (pełnił tu funkcję z-cy dyr. d.s. ekonom.): „ W w. 
w okresie zatrudnienia wykazał pełne predyspozycje do wykoriy
wania czynności zawodowych na stanowiskach kierownicZych. Był 
pracownikiem energicznym, zdolnym I ambitnym. Powierzone za
dania służbowe traktował z powagą I odpowiedzialnością. OLo
wiązkowv. zrównoważony i zdvscyplinowany." 

ł..ódzki Kombinat Budowy Dornów (byl z-cą dyr. d.:.. 

6 pracowniczych): „Posiada własne zdanie, jest. logiczny i 
otwarty. Wymagający wobec podwładnych, a jednocześnie 
koleżeń~ki i obiektywny . • Jest pracownikiem energicznym, 
samorzutnie podejmującym inicjatywę." 
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SREBRNE SKRZYDŁA, 
CZYLI„. 
'KONTłłABANDA 

o czym stało się ostatnio gło
&no. Pisał o tym niedaw.no w 
„P!RZEGLĄDztE TYGODNIO
WYM" fnr 25 z 19 czerwca 1983 
roku) Włodzimierz Krzyżanowski. 
Tytuł tego artykułu: „LO'l'-na 
kontrabanda". Chodzi o przemyt 
arebra. wyrobów przemysłu 
elektronicznel!o i róż.nych innych 
rzeczy. różniących się cenami i 
atrakcyjnościa w różnych kra
jach. Komu to najłatwiej stwier
dtić? Ludziom pracującym w 
komunikacji samolotowej, któ
rzy odwiedii:ają różne kraje, po
dróżufa po świecie i mają oka
zję nie tylko do porównań, ale 
i do„. przemytu. 

Często o lotn-ictwie mówi się 
- na5ze srebr.ne skrzydła. Tym 
razem nie było nic z przenośni. 
Skrzydła były rzeczywiście 
srebrne, gdyż trans•portowały z 
Polski i;rebl'llla kontrabandę. 
Srebrni - również bez przenośni 
- bY'li nasi piloci, 

„Celnicy na Blis)iim Wsch;odzie 
- pisze Włodzimierz Krzyzano
wski - na trop przemytników 
wpadli zaintrygowani Ich niesy.
metryczn~ budową: gar banu, 
nienormalnie wypukłymi klatka
mi piersiowymi, wielkimi bio
drami„. Wtedy okazało się, .że 
te garby i nadmiernie wybuJa
łe pupy były ze srebra i azota
nu srebra ••• ". 

Aresztowa,no pilotów, mechani
ków, innych pracowników LOT-u 
w Warszawie i Krakowie. W 
Szczecinie odbył się proces 28-
letniego Zbigniewa B., który 
„wpadł na cle" z kontrabandą 
wartości 8 milionów zł. W Kra
kowie aresztowano, „póki co" -
jak pisze Wł. Krzyżanowski -
59 o.sób. Przemycali oni nie 
tylko srebro, ale równie:i: walu
ty 1 narkotyki. 

Artykuł Włodzimier11.ą, Kr7.y
żanowskiego sygnalizuje tylko 
aferę w Locie, zawiera on jed-
nak równie:i: partie osobi::;tą, 
która warto przytoczyć w 
wii:kszych fragmentach. Pokazu
je ona, :i:e proceder przemytni
czy trwał od dość dawna, a jed
nocześnie rzuca światło też na 
niedawne ooLltyczne wydarzenia 
w Locie. 

„W 1980 roku - pisze Włodzi
mierz Krzyżanowski - kiedy 
zbierałem materiały do artykułu 
o przemycie w Locie, odebrałe~ 
wiele telefonów z różnymi 
groźbami. radzono mi ,,nie ~y
chylać się". podawani! nazw1~ka 
ówczesnych notabli, ktorzy mme ... 
Po wydrukowaniu artykułu za
częło się.„ Na Okęciu milicja u
chroniła mofa źOnl) przed lin
czem, a podprokurator Prokura
tury Rejonowej Warszawa-Ocho
ta Dorota Kultys nie dopatrzy
ła' sie w postawie pilotów i ste
wardes znieważających i grożą
cych źol).ie znamion przestępstwa. 
i umorzyła dochodzenie. Po opu
blikowaniu kolejnego artykuł~ 
o pijaństwie i przemycie dwaJ 
mężczyźni z brzytwami w . rę
kach zaJl"rodzili mi drogę, kiedy 
prowadziłem dziecko do przed
szkola i zagrozili, źe „potną 
mni_e. jeśli wydrukuje jes,~c~~ 
ohoc słowo na temat LOT-u ... · 

Piloci i pracownicy LOT-u czu
li sie iak pewni swel!o bezpie
czeństwa. a oroceder był tak 
pociągający i opłacający się, że 
nie cofano się przed mczym. W 
Wiedniu na przykład opóźniono 
odlot samolotu. ~dvż nie powró
cił wysłannik do centrum han
dlowego na lotnisko Schwechat. 

„Skalę przemytu dob1·ze obn
suje sprawa pilota Zbigniewa B. 
- pisze dalei Włodzimierz Krzy
żanowski - rozpatrywana przez 
szczeoiński Sąd Wojewódzki. Le
cąc do Amsterdamu · wywióz! 
nielegalnie z Polski 26.300 ru bll 
i blisko 10 dkg drutu platynowe
go, a w drodze powrotnej w k3:
binie pilotów ukrył: 1564 szwaJ
carskie zegarki elektroniczne; 

3013 srebrnych łańcuszków o łą
cznej wadze 5,9 kg; 99 g drutu 
platynowego, japoński kasetowy 
magnetowid, kamerę oraz tuner 
firmy ,Hitachi" i pięć kaset 
magnetowidowych, Kiedy wpadł, 
usiłował dwoma tysiącami dola
rów przekupie szczecińskiego cel
nika W śledztwie u·parcie mil
czał,' a z treści itrypsów wynika, 
iż był prawie pewny, że !IO 
procesu nie dojdzie.„ Piloci wspol
czując pechowemu kole~e często 
mówili: - Gdyby wpadł rok 
wcześniej, nie byłoby sprawy.„ 
No cóż. wśród aresztowanych 
pilotów jest również ich sze.f -
b. kierownik personelu lataJącc
go LOT-u". 

I Włodzimierz 
pisze dalej: 

Krzyżanowski 

„Chyba rozumiem, dlaczego . w 
1981 roku niektórzy pracownicy 
LOT-u jak husarzy walczyli o 
„swojego" na stanowisku ~Yr.ek
tora naczelnego przedsiębior
stwa kiedy poprzedni poszedł 
na ~meryture. Nie chcieli. aby 
dyrektorował im uznany autory
tet w dziedzinie lotnictwa, czło-
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wiek o ezvstnb r~kach, kt6r:v 
jednak, na szczł!ście - potencjal
nych pasażerów LOT-u i wszy

stkich, którym nieobojęluc jrst 
dobre imic Polski za granicą, 
dyrektorem został". 

Tyle o aferze przemytniczej w 
Locie." Sądzę, że w miarę postępu 
śledztwa opinia public21na otrzy
:na więcej szczegółów. AJ.e 

NIE JEST TO JEDYNA 
AFERA ZE SREBREM 

Dotarła · do mnie z dużym opót
nieniem wprawdzie - za co Czy
telników przepraszam „GA
ZETA KRAKOWSKA" z 11, 12 
czerwca 1983 roku. W tej to 
„Gazecie Krakowskiej" Janusz 
Hańderek prezentuje .,Aferę, ja
kiej nie było". A zaczęło się 
wszystko od wizyty trzech panów 
z Kielc, którzy przyjechali do 
Krakowa. aby „sprzedać złotą 
bransoletę wysadzana 91 brylan
tami". Wartość tej bransolety -
bagatela - i miliony :z:ł. 

Panowie wpadli, zainteresowa
ła sie nimi milicja i tak wyszła 
na wierzch wielka afera. Milicja 
bowiem przeszukała samochód 
kieleckich gości i znalazła tam 
złote monety, 200 tysięcy zł i 
obraz Kossaka. Ustalono nazwi
ska. Jednym z ooszukujących ku
oca na .złota bransoletę był 
Ryszard J. - z zawodu chemik, 
były pracownik Wy:i:szej Szkoły 
Pedagogicznej w Kielcach. Rzu
cił pracę w wyższej szkole i za
łożył wytwórnie różnych drobiaz
.!(ów z mas olastyc~nych. Wy
twórnia - jak się jednak oka
zało - bYła tylko pretekstem, 
zasłoną dymną dla rzeczywistej 
działalności Ryszarda J. 

Wizvta w Kielcach przyniosła 
niesp0dziewane rezultaty. „Znale
ziono dziesiątki kilogramów sre
bra, biżuterię, walory dewizowe, 
a przede wszystkill) skrupulat
nie prowadzone- dokumenty roz
liczeniowe. Kto. komu, za co i 
ile". Taka buchalteria była ko
nieczna, choć niebezpieczna przy 
wpadce - co się zreszta p0twier
dziło - j!dyż w aferze tej obra
cano milionami złotych, dolarów 
i innych walut. a ta·kże kilogra
mami srebra, złota i platyny. 

W Kielcach funkcjonowała 
duża przetwórnia srebra. Skąd je 
brano? Między innymi z róż
nych odpadów zawierających 
srebro. Ale nie tylko. Kupowa
no równie:i: srebrne wyroby u 
„Jubilera", „Kupowano choćby z 
tego powodu pisze Janusz 
Hańderek - że oficjalne ceny 
srebrnych cukiernic, kompletów 
stołowych itp mia.ł:v sie nijak do 
<'en srebra na światowych gieł
dach" U nas bowiem srebro u
ważane jest za kruszec gor.szego 
gatunku. takie .,złoto dla UJbo
g'.ch". a na świecie ocenia się 
srebro zupełnie inaczej. Z tego 
to powodu gang w Kielcach nie 
tylko przetapiał wvrobv „Jubile
ra". ale również srebrne wyro
by stanowiące wartość artysty
czna czv historyczną. Srebro to 
przemycano poza granice Polski, 
gdyż" tam oolacało się ie sprze
dawać. 

Afera kielecka ma tei; swój 
lódzki epizod. Oto, co na ten te
mat nisze Janusz Hańderek w 
„Gazecie Krakowskiej": 

„Gang posiadał zastanawiające 
kontakty z jednostkami gospo-
darki uspołeoznionej. Oto np. 
jedna z łódzkich spółdzielni 
sprzedała prywatnym odbiorcom 
(oczywiście członkom gangu!) 
18 kg styków ze srebra, tych 
styków. które były nieosiągalne 
dla uspołecznionych zakładów: 
Trudno- dziś ocenić, ile maszyn i 
urządzeń stało bezczynnie tylko 
dlatego. że łódzka spółdzielnia i 
jej podobne odmówiły dostaw! 
tłumacząc sie brakiem surowca ~ 
innymi jeszcze przyczynami 
obiektywnymi. Straty wynikłe z 
tych przestojów były zapewne 
olbrzymie". 

Tymczasem srebro z tych sty
ków płynęło w sztabach za gra
nicę, przynoszac mili<?nowe zys
ki członkom przemytniczego gan
gu. Sledztwo ujawni zapewne 
dalsze - nie mniei szoku.jące -
szczel!óły tei afery. 

POGLĄDY ZYGMUNTA 
SZELIGI W SPRAWIE 
JANA BEDNARCZYKA 

Też jest to afera. choć zupełnie 
innego rodzaju. Jan Bednarczyk 
był prezesem Huty Szkła ,,Laura", 
ale miał to nieszczęście, że wy
dało się. iż zarabia około 50 ty
sięcy miesięcznie. I nie on jeden 
zresztą. Jego żona podobnie. księ
gowy takoż. To. oczywiście, wy
wołało szok i protesty, Odwoła
no Jana Bednarczyka ze stano
wiska i nie pomogły odwołania 
od tej decyzji, Ale, żeby było 
śmieszniej. w ,,Larurze" wybrano 
prezesem„. żonę Jana Bednar
czyka - Ewę Bednarczyk. 

I tu pierwszy zarzut Zygmun
ta Szeligi wyrażony w artykule 
„Sprawa Bednarczyka" opubli
kowany w „POLITYCE" (nr 26 
z 25 czerwca 1983 r.). Otóż 
Z. Szeliga przypomina - albo 
wypomi•na - d'z.iennikarzom z 
PAP j DTv, iż zapomnieli o re
formie .!(ospodarczej i prawie 
s·półdzielczym. Twierdzenie bo
wiem, że Ewę Bednarczyk wy
brano zl!odnie z prawem. ale 
wyboru nie zatwierdzi'ła jedno
stka nadrzędna, rozmija się z 
prawem. bo'!fiem w myśl tego 
prawa „żadna centrala nie jest 
jednostką nadrzędną spółdzielni, 
a żadna spółdzielnia nie ma 
obowiązku uzgadniania swoich 
samorządnych decyzji s jakąkol
wiek centralą". 

Zygmunt Szeliga zarzuca też 
(R. B.) z „Rzeczypo:>Politej", iż 
nie bardzo dobrze orientuje się 
w reformie gospodarczej, gdyby 
bowiem bYło inaczej, nie po
wtarzałby zarzutu pod adresem 
J. Bednarczyka, że ten dokony
wał „kombinacji a.sortymento
wy.eh", co doprowadzilo do spad
ku produkcii o 30 proc. Po 
pierwsze - pisze Z. SzeLiga -
jest to „zwyczajn" nieprawdą", 
produkcia „wartościowo, jak i 
tonażowo wzrosła", a po drugie 

przypomina Z, Szeliga -
„jedn~ z podstawowych zallad 
nowego systemu ekonomicznego 
jest prawo przedsiębiorstwa. do 
samodzielnego wyboru a.sorty
mentu produkcji i kierowanie 
się przy tym kryterium opłacal
ności, czyli (o zgrozo!) zysku". 

Ale to nie wszystko, Zygmunt 
·Szeliga z.!(łasza bowiem nadal -
mimo nieodwołalnych ju:i: decy
zii - szereg zastrzeżeń i wątpli
wośei do całej afery z Janem 
Bednarczykiem. Przede wszy
stkim - co zakomunikowano w 
sprawozdaniu z konferencji pra
sowej w TvP - zgłaszane pod 
adresem J. Bednarczyka zarzuty, 
jakoby jego usprawnienia były 
wątpliwej natury, okazały si, po 
prostu nieporozumieniem. A po
za tym - utrzymuje Z. Szeliga 
- Jan Bednarczyk próbował 
wprowadzić do praktyki nowy 
system płac. polel!ajacy między 
innymi na tym, że również pra• 
cownicy administracji - czyli 
„umysłowi" - mieli otrzymy~ać 
zarobek wedłu.e stawek l!odzmo
wych. Słowem - mieli mieć pła
cę za faktycznie wykona1na pra
cę. O co zresztą wszyscy wołają 
gromkim .!(losem. W naszych 
poszukiwaniach sprawnego syste
mu płac eksperyment Jana Bed
narczyka mógłby b(ć bardzo 
przydatny. Ale stało się ina
~ze.i. 

,Jan Bednarczyk - utrzymu!e 
dalej Z. Szeli.aa - system płac 
oparł na proporcjach: 1 : 2 : 6. 
Srednia płaca równa dwom naj
niższym, a najwyższa - trzem 
średnim .• ,Tak to jest zapisane w 
uchwale IX Zjazdu PZPR" -
przypomina Z. Szeliga. Proporcje 
płac w „Laurze" zachowywały 
te zasadę. Stawka 82 zł za godzi
nę - to mi1J1imum płacowe, a 
kierownictwo w „Laurze" miało. 
168 zł za godzinę, a więc mniej 
0 24 zł od maksymalnej stawki, 
która w myśl wykazanych wy
żej proporcji powinna wynosić 192 
zł. 

Cytowane na koniec zdanie 
.!!en. Mariana Rybv o Janie Bed
narczyku brzmi jak ironia. 

M. Ryba powiedział, że uważa Ja
na Bednarczyka f za „młodego, 
zdolnego człowieka. który ma 
przed sOba przyszłość i z pew
nościa będzie mógł zająć stano
wisko kierownicze". Jeśli „bez
interesowni zawistni" znów mu 
nie podłożą nogi. Powodzenia! 

. Skoro już wdałem się w afe
rv. to muszę być konsekwentny. 
i przedstawię jeszcze LUCJAN BOGUSZ 

W najbliższych num.erach: 

• %EBY ROLNIKOM NIE BRAKOWAtO GUMIA
KÓW 

• O WYSTAWIE SZTUKI POLSKIEJ Z PARYŻA 
PISZE GRZEGORZ GAZDA 

• CZtOWIEK, KTÓRY WYMYSLIŁ NOWY JĘZYK 
• DLACZEGO BRAKUJE PIELĘGNIAREK 
• DWA R0%NE SPOJRZENIA NA SIERADZ 
• POLEMICZNIE O ANTARKTYDZIE * PRZEMYT DZIEŁ SZTUKI Z KRAJOW TRZEC!~, · 

GO SWIATA 

„Manił estation gigantesqu.e" 
Od naszego specjalnego wysłannika z Paryża 

Wystawa (o jej genezie i 
przygotowainiiach pisałem w Pi?~ 
przednim numerze) „Obecnosc 
polska - sztuka żywa wokół 
Muzeum Sztuki w Łodzi'', na 
którą tu, w Paryiżu„ oczekiwano z 
wietkim zbai·ntere5owa1niem stała 
się faktem. 

dzies i ęciu lat placówką o szcze
gólnej ży.wotności - stąd ta wy
stawa. Nie idzie tu więc o doraź
ne względy koniunkturalne. 

przez plac i uliczki Beaubour• 
gu . • 

Poza 1vm wszystkim (o szc.ze
gólach n·apiszę jµż. po powrocie, 
muszę ochłonąć i uporządkować 
wrażenia) trzeba powied'Lieć 

Uroczystość oficjalnej inaugura
cji, z udziałem przedstawicieli 
władz francuskich i polskich, 
dzienni•karzy, kryitj<ików, ludzi 
sztuki, dyrektorów znanych mu
zeów w świecie odbyła się 21 
czerwca. W dwa dni póżniej udo
stęipniono wystawę pUJblicw.ości, 
która będzie mogła ją oglądać do 
26 wriześnia br. 

Ta rzeczywiście ogromna wy
stawa, nawet jak na doświadcze
nia paryskie, jes•t jedną z cyklu 
ekspozycji, organizowanych po
przednio w Centrum, a prezentu
jących główne światowe ośrod.ki 
sztuki awangardowej („Par1s
Ber!in" - 1978. „Paris-Moscou" 
- 1979. „Les realismes" - 1981). 
W tym roku przyszła kolej nii: 
Łódż i przedstawienie .,polskieJ 
obecności" w s2ltuce naszego stu
lecia. 

co czynię jako łódzki patriota 
nie bez satysfakcji - iż paryska 
wvstawa jest wielkim benefisem 
naszego Muzeum Sztuki. swois".ą 
formą zadośćuczynienia (podkre~
la.ia to wszystki·e enuncjacje \''. 
mass-med.i ach). długiem, jaki 
spłaca Eu·ropa osiągnięciom i. hi
s torii muzeum w Lodzi: placow..t 
ce, .która pierwsza w swiecie (to 
też cytaty 7. tutejs zych omówień) 
podjęła wys1lek gromadzenia i 
upowszechniania sztuki nowoczes-Poprzediz.Ha ?en m<>memt kon

ferencja prasowa, na której or
ganizatorzy (Muzeum Sutuki w 
Łodzi oraz trzy oddziały Cen
trum Georgesa Pom.Pidou: 
Musee Nationał de l'Art Moder
ne, Bibliot11eque Publique d'In
forma ti1001 i Institut de Recherche 
et Coordinatiion Acoustiąue (Mu
sique) przedstawili założenia . l 
program tej „ma.nifostation gi
gantesque" polskiej s21tmki XX 
wiek.u (cytat z ostatni.ego numeru 
„Nouvel ObservateuT"). 

Wysta'\vę tę przygotowano niEt
niezwykle starannie, a jej prze
strzenna aranżacja, przejrzysta i 
logiczna oraz - co ważniejsze -
odpowiadająca idei ekspozycji 
godna jest miejsca. w którym ~ie 
odbywa i wartości dzieł, ktore 
uobecnia. 

nej. , 
Wystawa podczas której e.!tspo

nuje się ponad dwa tysiące obra
zów, rvsu.nków. rzeźb, dokumel1-
tów, książek. rękopisów i innr:ch 
dzieł jest przede wszystkim więc 
syntetyc:zmą, wieloplaszczyznow~ 
prezentacją zbiorów Muzeum 
Szt\llki w Łodzi, zaaranżowaUlą 
wedlug trzech kręgów polskich 
idei awangardy: wieloartystycz
nei twórczości Witkacego (praw
dzi~va sensacja tej wystawy!), 
konstruktyw:izmu z całym 6wcze
s·nym kontekstem oraz wyselek
cjonowanych, reprezentatywnych 
dzieł sztuki współczesnej (plasty
ka. teatr. literatu•ra. film). 

Towarzyszy jej bogata doku-
mentacja: dwa katalogi, w tym 
jeden l>ard,zo ·obszerny, ilustrow a
ny jak album, z cennymi arty
ku~ami autorów polskich i fran: 
emskich, który wydaje się byc 

Jean Maheu, obecny dyTektor 
Cen.tTe Georges Pompidou, na su
gestię jednego z dzie·runikaT-<.y, iż 
„wystawa ta w aktualnym kon
tekście wydaje się być szczegól
nym aktem solidarności z naro
dem polskim" odparł, że już 
przed laty Pontus Hulten. pierw-

największym - jak dot.ild 
kompendium wiedzy o sztuce 
polskiej, jakie kiedykolwiek u-
kazało się w języku obcym. Tak
że zaproje.ktowainy przez Roman.a 
Cieślewicza plakat, którego gi- Szczegóły za tydzień. 
gantyczna kopia, zawieszona 
na :Żrontonie tej przedziwnej, 

. Sll.Y dyirektor paTyskiego Cen-
trum, ro2'1Ważal myśl o tego_ r~ 
dlzaju wspóbpracy 1 wym:i.am~ 
międzY1I1ar.odowej. A poniiewaz 
łód7'kie muizeum jest od k:itl.ku-

szokującej. fuitu.rystycznei kon-
strukcji architektonicznej, ;aką 
jest Centre Georges Pompidou! 
przyciaga uwagę tysięcy 1ud17i 
przewijających się nie.ustan.n:e GRZEGORZ GAZDA • 

W int~ncji pokoju ,i pojednania 
Druga wizyta-pielgrzymka Jana Paweł Il, 

papieża-Polaka w ojczyźnie . przeszła j~ż d? 
historii. U jej początku, w pierwszym dnlU wi
zyty, w Belwederze, generał. W. Ja~1.1;zelsk.i. w~la
jąc dostojl!lego gościa wyraził nadZl.leJe, iz piel
grzymka ta „przysporzy moralnych wskazówek, 
umacniających wolę porozumienia., niosących po~ 
sianie pokoju. że zapisze jasną kartę w otwarte) 
księdze polskich dziejów". . 
Wychodząc intencji tej naprzeci.w? ~an Pav.:eł 

II zapewnił: „Przybyłem do 171:03e3 03czyzny _3a~ 
ko pielgrzym („.) Przybyłem, azeby być 2: mo1!7li 
rodakami w szczególnie trudnym momencie dzie
jów Polski po drugiej wojnie światowe;. Równo
cześnie nie tracę nadziei, że ten .trudny m~~ent 
może stać się drogą do spo!eczneJ odnowy.„ . 

W intencjach tych potwierdzonych przez obie 
~trony, a zarazem oczekiwaniach społecznych, w.y
raża się istota zbieżności merytory~zn_Ych. pom~ę
dzy stanowiskiem rządu a wystąpiemam1 papie~ 
ża Szczególnie dotyczyło to takich spraw, ial!.. 
~~pólna troska o przyszłość P.Ok<?ju świato':"ego. 
pragnienie utrwalenia i umocmema. si;>okoJ~ w 
Polsce oraz rozwijanie w tym klimacie poied
nania naTodowego i porozumienia. W tym .ko.n: 
tekście dojście wizyty papieża do skut~u. i. J2J 
przebieg ocenić należy jako wspólne 1?5i~gmęc1e 
ładz PRL Watykanu i Kościoła katolickiego ~v 

~aszym kr~ju. Akcen~owała to niejednokrotnie 
równie:i: prasa zachodnia. 

Zapewne jes;zcze za wcześnie na to, aby - jak 
to powiadają - „na chłodno" dokonywać bilan
su drugiej wizyty~pielgrzymki Jana Pawła II w 
Polsce. Trudno był.oby ju:i: dziś jednoznacznie 
stwderdzić na ile rządowe i papieskie inten~je 
spotkają się ze społecz,nym rezon8:nsem roz.um1a
nym ja,ko pozytywny , narodowy ll!Ilpuls! Jedn~
czący Polaków w dziele odnowy. Choc wydaJe 
się :i:e spok.ojl!ly przebieg wizyty (wbrew spe_ku
lacjom niektórych zachodnich kore~p~ndento~)1 
główne tezy wygłoszonych przez pap1eza homil11 
oraz godna postawa rzesz wiernych .. że .wszyst.ko 
to wskazuje, iż zgłosrone na wstępie wizyty in
tencje znalazły społeczną aprobatę. 
Były jednakże i ró:i;nice zdań, ocen i poglądów 

na niektóre sprawy naszej skomplikowanej rze
czywistości. Myślę, że jest to oczywiste. Bowiem 
nierealnym byłoby zakładać, że papież ·będzie w 
Jwoich wystąpieniach zarówno w treści, jak i w 
t<>nacji ze wszystkim zgodny z ocenami strony 
rządowej. Ponadto, godzi się przypomnieć, iż po
mimo wspólnej obu stronom troski o losy poko
ju światowego i przyszłość spokoju w Polsce, sa 
to spojrzenia - papieża i władz - doko:iywane 
z dwu ideologicznie i filozoficznie odmiennych 
pozycji. Ale na tym właśnie osadza się sens i 
waga tego dialogu. Różnice stanowisk obu . stron 
polegają nie tylko na odmiennym po~lądz1e na 
konkretne sprawy czy sposoby ich rozwiązywam~, 
chociaż i one są odczuwalne. Istotne, 0:le n~e 
przesądzające przeci~ż ~icze~o ostat~c;zm~. Nie 
przekreślają one am woh am . z~adnosc1 dialogu, 
nie odbierają szans na porozum1eme . 

Wspomniane różnice dotykają kwes.tii dokfry
nalnych. Potwierdzenie tego można było odnaleźć 
w wystąpieniu papieża na stadioruie X-lecia w 
Warszawie. Jan Paweł II wyraził wówczas prze
ciwny doktrynie Jana XXII! pogląd, iż to nie 
tyle Kościół winien dostosowywać się, dopasowy
wać do realiów. współczesnego śwliata, raczej pro
blemy świata winny być rozwiązywane według 
zasad wyznawanych przez Kościół. 
Równocześnie Jan Paweł II dał podczas swojej 

drugiej wizyty szereg dowodów otwartego, a na
wet zbieżnego z naszym poglądem stosunku do 
wszystkich podstawowych kwestii współczesności. 
Wśród nich dominuje sprawa pokoju światowego. 

Przytoczmy w tym r;niejsou słowa tegorocznego 
orędzia n<>worocznego przywołanego przez papie
ża w przemówieniu wygłoszonym w Belwederze. 

„(„.) dialog na rzecz pokoju zwłaszcza w naszej 
epoce jest konieczny. Jest on również możliwy. 
Ludzie ostatecznie są zdolni do tego, by przezwy
ciężyć podziały, konflikty interesów, nawet sprze
czności zdawałoby się radykalne.. jeżeli uwierzą 
oni w silę dialogu, jeżeli ;zgodzą się na to, by po 
ludzku szukać pokojowego i rozumnego rozwią
zania konfliktów". 

Stwierdzeruie to jest jak najbardziej zgod'ne 7. 
poglądem głoszonym przez rząd PRL i rządy pJ
zostałych krajów socjalistycznych. „Idzie przez 
świat wielkie antywojenne wołanie - powiedział 
gen W. Jaruzelski - Pokój to dziś cel najwyż
s:y. Wśród ier10 żarliwych obrońców Polska ~udo
wa była zawsze w pierwszym szeregu''. Do ~ć 
przywołac na pamięć znane plany stref bczalo-

mowych w Europie f wiele innych polskich ini
cjatyw rozbrojeniowych. 

Dzisiaj sprzeciw wobec wyścigu zbrojeń nie 
jest już zjawiskiem regionalnym, nie jest to 
sprawa rządć-w czy społeczeństw jakiejś grupy 
państw; jest protestem powszechnym i trwałym. 
Stanowi bez mała synonim naszych czasów. W 
sukurs intencjom Watykanu idzie m. in. inicjaty
wa biskupów amerykańskich. W liście biskupów 
rzymskokatolickich USA w sprawach wojny i 
pokoju, czytamy m. in.: 

„W samych tylko arsenałach nuklearnych USA 
i ZSRR istnieje potencjał do uczynienia czegoś, 
co bylo poprzednio niewyobrażalne: możemy zni
szczyć całą planetę... Żyjemy dziś zatem pośród 
ltosmicznego dra.matu; Tozporzqdzamy mocq, któ
rej nigdy nie powinno się u!yć, ale która. może 
:ostać u.żyta, jeśli nie odwrócimy kierunku naszego 
tycia. Żyjemy z bronią jądrową wiedząc, że nie 
możemy sobie pozwolić na popełnienie choćby 
jedn·ego poważnego błędu!". 

Z napięciem w stosunkach międzynarodowy::h 
zbiegło się w czasie skomplikowanie się i zaostrze
nie problemów wewnętrz.nych naszego kraju. Za
:ówno Jan Paweł II, jak i w swoim belwederskim 
wystąpieniu gen. W. Jaruzelski zgodnie akcento
wali związek pomiędzy pomyślnym rozwiązywa
niem spraw polskich, łagodzeniem konfliktów i roz
wiązywaniem sprzeczności w drodze dialogu a na
piętą sytuacją międzynarodową. Stąd parokrotne 
przywoływanie przez papieża słów Pawła VC: 
.„Polska dostatnia i szczęśliwa... w interesie po
koju i dobrej współpracy między na.rodami Euro
py". Stąd pragnienie„,ab11 Polska miała za.wsze 
właściwe sobie miejsce poŚT6d narodów Europy.„" 
Myślę, iż,...nie należy ukrywać, że wśród oczeki

wań żywionych w dniach wizyty-pielgrzymki Ja
na Pawła II były nadzieje zajęcia przez papie~a 
-Polaka jednoznacznego, jasnego stanowiska w 
sprawach europejskiego, powojennego status ąuo. 
Słowa K. Wojtyły potwierd.zające stanowisko Wa
tvkanu w kwest.ii nienarusZ'Ellności i ostateczności 
naszej granicy zachodniej wygłoszone w Pozna
niu, Wrocławiu i na Sląsku posiadały silny, mię
dzynarodowy rezonans. 

Podczas pobytu w Poznaniu przypomniał papież 
iż jest to miasto leżące . na „najstarszych zie: 
mia.eh piastowskich („.) gdzie przed tysiącem z 
górą lat zaczęl1J się dzieje onarodu, państwa i 
Kościoła". Przywołał na pamięć czas „kied11 
mieszkańcy Wielkopolski musieli zmagać się o u
trzymanie warsztatu. - tej ziemi wielkopolsl~iej, 
którą zaborcy usiłowali wynarodowić". Pod.oboi" 
podczas wizyty we Wrocławiu, Jan Paweł II 
nawiązał do historycznej przeszłości prastarych 
ziem piastowskich nad Odrą. Podczas uroczyslośd 
na Górze św. Anny papież przypomniał piastow
ski rodowód Sląska Opolskiego, a równocześnie 
złożył hold tym, „którzy na tej ziemi nie waha
li się; w odpowiednim czasie, złożyć ofiary życia 
na. polu walki". 
Myślę, iż te bardzo polskiie akcenty wizyty 

zwierzchnika Kościoła katolickiego, głowy Wat.v
kanu, posiadają swoją wielką polityczną, między
narodową i nieprzemijającą, historyczną wymo
wę. Były odpowiedzią papieża na podniesioną 
znów nad Renem rewizjonistyczną wrzawę. Były 
potwierdzeniem historycznej spr a wiedNwości i 
naszych narodowych, polskich racji. 

Atmosfera . korespondencji z Polski utrzymywa
nych w tonie politycznych sensacji demaskowała 
prawdziwe intencje Zachodu i karkołomne kal
kulacje. Towarzyszyła temu duża aktywność dy
plomacji krajów zachodnich (w Niepokalanowie 
było blisko 40 ich przedstawicieli). Pod koniec 
wizyty w środkach masowego przekazu na Za
chodzie pojawiły się ozną_,ki zawodu związane z 
niezrealize>waniem nadziei na wzbudzenie w Pol
sce niepokojów w okresie papieskiej pielgrzym
ki. Odnotować można także śwoisty głos „realiz
mu". Otóż w wywiadzie udzielonym amerykań
skiej telewizji Z. Brzeziński powiedział; że w tej 
sytuacji „USA i ich sojusznicy powinni uchyl ić 
sankcje gospodarcze wobec Polski". 
Uważam, że w tym kontekście można już mó

wić o spełnionych nadziejach wiązanych przez 
społeczef1stwo polskie z papieską pielgrzymką. 
Wizyta przebiegała spokojnie, co jest dowodem 
dojrzałości politycznej Polaków. Zadziwiło to, a 
i zdenerwowało poniektórych. Ale też skłonił? 
już co trzeźwiejszych polityków zachodnich, do
tąc! nie zawsze nam przychylnych. do refleksji, 
do skonfrontowania przedwczesnej rachuby z re
aliami. 

KAROL JOZEF STRYJS.KI • 
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wolucji". Jest to oskar
żenie chwytliwe propa
gandowo, ale całkowicie 
bezpodstawne. Skiero
wane jest ono bowiem 

do ty<:h, k~órzy nie wiedzą i nie rozumieją, że komuniści stoją na 
gruncie obiektywności praw rozwoju społecznego. Uznają oni za
sad~, że .rewolucyjne przeobrażenia mogą dokonać się tylko tam, 
gdzie doJrzały ku temu warunki. Żaden „eksport rewolucji" ni
czego tu nie załatwL Potwierdziła to zresztą historia. 

. To prz~konanie wynikające z naukowego socjalizmu, z dialekty
ki rozwoJU społecz_nego, legło u podstaw „Dekretu o pokoju u
chwalonego na posiedzeniu II Ogólnorosyjskiego Zjazdu Rad Dę
legató".V Robotniczyc~ . i Żołnierskich". Stało się 
to 8 listopada (26 pazdziermka) 1917 roku. W dekrecie tym czy-
tamy między innymi: · 
„Rząd robotniczy i chlopski, stworzony przez rewolucję 24-25 

października i opierający się na Radach Delegatów Robotni czych 
Żołnierskich i Chlopskich, proponuje wszystkim wojującym na~ 
rodom i ich rządom niezwloczne rozpoczęcie rokowań o spra
wiedliwy, demokratyczny pokój. 

Za pokój sprawiedliwy czyli demokratyczny, którego pragnie 
corąco przytlaczająca większość wyczerpanych, znużonych i znę
kanych prz~z. wojnę robotników i klas pracujących wszystkich 
kra3ów wo3u3ących - za pokój, którego w sposób najbardziej 
wyraźny i uporczywy domagali się robotnicy i chlopi rosyjscy 
- za taki pokój rząd uważa natychmiastowy pokój bez aneksji 
(tj. bez zaboru cudzych ziem, bez przylączenia przemocą innych 
narodowości) i bez kontrybucji. 
Rząd Rosji proponuje wszystkim narodom wojującym niezwlo

czne zawarcie takiego pokoju, wyrażając gotowość podjęciia 114-
tychmiast, bez najmniejszej zwloki, wszelkich zdecydowanych 
kroków,- aż do ostatecznego zatwierdzenia wszystkich warunków 
takiego pokoju przez pelnomocne zgromadzęnie .przedstawicieli 
wszystkich narodów". 

Na obiektywności praw rozwoju społecznegó zasadza się poli
tyka _ pokojowego współistnienia, zapoczątkowana w pierwszych 
dniach Rewolucji Październikowej i konsekwentnie prowadzona 
do dziś przez Związek Radziecki i kraje socjalistyczne. Historia 
potwierdziła też, że w warunkach szczególnego zagrożenia ludzko
ści, jak było to w czasach drugiej wojny światowej, możliwe jest 
nie tylko współistnienie, ale i współdziałanie, czego wyrazem by
ła antyfaszystowska koalicja. 

Wola dalszego prowadzenia polityki pokojowego współistnienia 
została potwierdzona przez ostatnie plenarne posiedzenie KC 
KPZR. W referacie Konstantina Czernienki znalazły się między 
innymi takie słowa: 

„Nie ms dla naszej partii ważniejszego zadania, niż utrzymanie 
ł umocnienie pokoju. Konsekwentnie trzymamy się zasad pokojo
wego wspólistnienia i odprężenia. Obszerny pakiet inicjatyw wy
sunięty ostatnimi czasy przez Związek Radziecki i inne kraje 
wspólnoty socjalistycznej świadczy o tym, że socjalizm kontynu
uje ofensywę pokojową. 

II. 

Dziś groźba wojny jest stokroć groźniejsza niż była kiedykol
wiek. Pamiętamy zniszczenia, jakie przyniosła z sobą miniona, 
druga wojna światowa. To, co mogłoby pozostać po konflikcie 
nuklearnym nie da się porównać ze stratami, jakie przyniosła 
światu druga wojna światowa. Trzeba nie mieć krzty wyobraźni, 
aby sądzić - myśląc magicznie - że ta wojna dotknie wszys
tkich, a oszczędzi nas. Uczeni już od dawna przestrzegają polity
ków przed skutkami konfliktu nuklearnego. Tak uczynili uczeni 
Akademii Nauk ~SRR, tak uczynili uczeni Papieskiej Akademii 
Nauk, tak czynią inni. Dlatego tak ważną staje się dziś walka 
o pokój, wszelkie - działania zmierzające do utrzymania i utrwa
lenia pokoju. Bez przesady można powiedzieć, że są to działania 
zmierzające do uratowania ludzkości i naszej cywilizacji. Wojna 
nuklearna cofnęłaby świat do czasów pierwotnych, jeśliby jakieś 
grupy ludzi ją przetrzymały. 

Jak uniknąć wojny? 
Możliwość wybuchu wojny odsuwa bezsprzecznie równowaga 

militarna. Al!! to jest wyjście krótkotrwałe i na dodatek bardzo 
niepewne. Administracja Ronalda Reagana wysuwając zarzut „o 
radzieckim zagrożeniu militarnym" przystąpiła do rozkręcania 
spirali zbrojeń. Zapadły decyzje o zainstalowaniu w Europie Za
cho-· liej rakiet zagrażających bezpośrednio Warszawie, Pradze, 
Moskwie i innym miastom Europy Wschodniej. Takie postępowa
nie· zmusza Związek Radziecki do od;;>0wiedzi. Minister Andrej 
Gromyko powiedział na ostatniej Sesji Rady Najwyższej ZSRR: 

„ZSRR deklarowal wielokrotnie i ponownie oświadcza, że w 
ooocnej sytuacji absurdem byloby, gdyby ktokolwiek liczyl na 
osiągnięcie przewagi militarnej. Związek Radziecki do tego nie 
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Egz.aminy wstępne na wyższe· u.czelnde tworzą nastrój podnie
cenia, plotelk, nie-rarz. bzdurnych pogłosek wśród znacmego gro
na osób. Ws•z.ak kandydaci n.a studia mają rodziców, rodzeń
stwo, przyjaciół, znajomych - wszyscy oni okazują zaintereso
wanie ich losem - roadzą czy nie zdadzą? 

W warunkach, lciedy naU!k.a je:st bempłatna, a stu.denci ko
r.zystają l. bardw szerokiego systemu stypendialnego, nie jest 
obojętne dla społeczeństwa, czy te ołbrzymie fiundusze sa zuży
wane celowo i czy wyksz.tałcona z.a państwowe pieniądze ka
dra znajdzie z.a.trudnienie w wyucz.onym zawodzie. Stąd konie
czność wyznaczania limitu miejsc na poszczególne specjalności. 

Przy z reguły wlękiszym napływie kandydatów niż uczelme 
mają miejsc i waruruków dla realizowania prawidłowego proce
su kształcenia, selekcja jest konieczna. zwłaszcza. że z.na.czna 
licz.ba chętnych nie jest w dostatecznym stopniu przygo·towana 
do studiów wyższych. W latach ubiegłych ponad 40 proc. zda
jących prezentowało żenująco małe wiadomości i w ogóle nie 
nadawało się do studiów wyŻJSzych. 

W bieżącym rok'\J prasa doniosła o rzekomo dobrym przy-
gotowani u ab~turientów szkół średnich i w konsekwencji o do
brych wynikach eg.zaminów maturalnych. Za wcześnie jeszct.e 
na werdykt. Właśnie egzaminy wstępne będą talk, jak i corocz
nie, dookonałym sp•rawdzianem poziomu szkoły średniej. 
Muszę przypomnieć artykuł. który w okresie martUir ukazał się 

w „Dzienniku Łódzkim". gdyż autor z dziwna beztroską I nie
znajo•mością problemu twierdził, że szkoła średnia przygotowl.1-
je swych podopiecznych do prezentowania problemów i szeir
szych zagadnień ujmowanych syntetycznie, podczas gdy jakoby 
na egz.aminie na wyŻJSzą uczelnię żądaiją od nich faktów I fak
cików i nie biorą pod uwagę tak watżnej sprawy, ja'k samodzielJ 
ność myślenia opa.rta na faktach. 

Jako wieloletni egzaminator, członek Komisji Egzaminacy;
nych, wreszcie kilkakrotny przewodniczący mus<zę poinformować 
Czytelników, że od lat komisje czekają na przejawy samodziel
nego myślenia ka-nccydatów, a muszą zadowalać się faktografią, 
„wodolejstwem" a często i żenującym brakiem znajomości pod
stawowych wyda·rzeń. dzieł literackich czy terminów, je1li 
chodzi o na.Uiki przyrodnicze. 

Egzaminatorami są z reguły pomocniczy pracownicy naukowi 
k ierunków kształcących nauczycieli A więc znają programy i 
proces dydaktycz.ny, a egzekwują wiadomości. które sa z.awarte 
w podręcznikach i problemy, kitóre powinny były być omawiane 
w szko·le. 

Zdarza się, że kandydait prezentuje szersze wiadomości (nie
ste·ty rzadko), ale to jesit za.pisywane sikl"Uipulatnie na jego ko
rzyść i uzyskuje on najwyższą ocenę. 
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dążył i nie dąży obecnie. Nie przyznajemy również nikomu inne
mu prawa do przewagi militarnej. Kraj nasz dysponuje niezbę

, dnymi zasobami materialnymi i intelektualnymi, aby nie dopu
ścić do takiej sytuacji i Związek Radziecki do niej nie dopuści". 
Wyjściem więc byłoby zamrożenie zbrojeń nuklearnych, a na

stępnie rozbrojenie. Utrzymywanie potencjału nuklearnego może 
bowiem w każdej chwili grozić wybuchem wojny. Tym groźniej
szym, bo przypadkowym. Już kilkakrotnie świat otarł się o nie
bezpieczeństwo konfliktu nuklearnego. Nim jednak doszło do od
palenia rakiet z jądrowymi ładunkami można było sobie wyjaśnić 
błędność rozpoznania i odwołać alarm. Do tej pory był na to 
czas - około pół godziny. Po zamstalowaniu „eurorakiet" czas 
ten skraca się do 8 minut. Pomyłka w rozpoznaniu, awaria urzą
dzeń, błąd w obliczeniu grożą już nieuchronnością wojny. 
Dziś pędzimy żywot na beczce pełnej prochu, ale lont do tej 

beczki jest dość długi, aby można było go w porę zgasić. Teraz 
może być tak, że i beczka nam się powiększy i lont się skróci. 
Któregoś dnia m<ilżemy w ogóle się nie -0o'mizić. 

IIL 

Przyszłość świata zależy od pokoju. Pokój natomiast zależy w 
dużef mierze od siły, spoistości i jedności państw socjalistycznych. 
Nie jest to sprawa tylko zdolności do obrony tych państw, a w 
tym państw Uk'.ładu Warszawskiego. Jest to również zdolność 
państw socjalistycznych do szybkiego i sprawnego rozwiązywa
nia wewnętrznych sprzec~ości. Każde słabsze państwo socjali
styczne, targane wewnętrznymi sprzecznościami, staje się nieu
chronnie przedmiotem zainteresowania sił reakcji i imperializmu. 
Ostatni polski kryzys jest tego najlepszym dowodem. 

Istnieje zatem współzależność między pokojem wewnętrznym 
a zewnętrznym, między spokojem i porządkiem wewnątrz kraju 
a pokojem na świecie. żadne społeczeństwo nie może rozwijać 
się nie pokonując i rozwiązując wewnętrznych sprzeczności. Musi 
to robić we właściwym czasie, we właściwy sposób, aby te sprze
czności nie rodziły konfliktów, nie tworzyły podstaw kryzysu. 
Kryzysy bowiem wybuchając w jednym kraju oddziaływują 
ujemnie na inne. Kryzys polski lat 1980-1981 groził konfliktem 
o szerszych wymiarach, zagrażał pokojowi w Europie, a kto wie, 
czy nie na świecie. I jak by na tę sprawę nie patrzeć, to - o
biektywnie rzecz biorąc - wewnętrzne kontlikty w Polsce przy
czy.niły się do zaostrzenia sytuacji na świecie. W kołach reakcji 
na świecie zrodziła się nadzieja na wyrwanie Polski ze wspólno
ty państw socjalistycznych, a przez to osłabienie obozu socjali
stycznego, Polska zapewniała, że pozostanie so<;jalistyczna, ale 
socjalizmu trzeba było bronić jak niepodległości, jak pokoju. Te 
trzy pojęcia: socjalizm ·- niepodległość - pokój są nierozerwalne, 
ściśle się ze sobą łączą, zazębiają, tworzą jedność. Tak więc uma
cniając państwo socjalistyczne, wychodząc z kryzysu, porządkując 
naszą gospodarkę, przywracając warunki dla wykorzystania na
szego potencjału ekonomicznego, doskonaląc system zarządzania 
i sprawowania władzy nie tylko działamy na rzecz naszego su
werennego bytu, ale i na rzecz pokoju. 

IV, 

Te prawdy nie do wszyl!tkich docierają. Z narodowej megalo
manii, irracjonalizmu, polskich mitów, mitycznego myślenia ro
dzą się poglądy o szczególnej roli Polski, o jej szczególnym miej
scu „pomiędzy Wschodem a Zachodem". Są to poglądy nie 
liczące się z historycznymi doświadczeniami naszego narodu i 
państwa. 

W wywiadzie dla „Trybuny Ludu" minister Stefan Olszowski 
powiedział między innymi: 

„Mówi się często o „geopolityce", o „warunkach geograficznych 
Polski". Miesza się w istocie tu dwie różne sprawy. Realia geo
graficznego położenia Polski usiłuje się przeciwstawi~ fundamen-
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W skład · Komisji Egizaaninacyjnyc'.h wchodzą delegaci Kurato
rium i oni mają o!bowiąrz.ek lnterwe,niówania, gdyby wymagania 
egzaminatora wykraczały poza malteriał przerabiany w szkole. 

Pytania egzaminacyjne nie są pomysłem egzaminatora. Są u
kładane wcześniej, przesyłane do akceptacji do Kuratorium i 
podane na taibl!cach o.głoszeń uczelni do wiadomości kandyda
tów. 

Częsio ,,rz.a.wiedlzeni" szuikają usprawiedaiwienia niepowodze
nia właśnie w podawaniu nieiprawdziwych danych treści pyta
nia lub że zaipomnieli ailrurat jakiegoś swzegółu (daty, nazwis
ka, naziwy c:z.y term~Ill\l) i dlatego otrzymaJ.i ocenę niedostatecz
ną. 

Jest to zwykły wymysł. Egz.aminatod' i Komisja oceniają ca
łość odpowied<z.i. Doskonale zdają sobie sprawę z tego, że zde
nerwowany kandyda.t może przekręcić datę i nazwis'ko. że ist
nieją tzw. „luki w pamięci", że pytanie, chociaż mieści się łJ 
programie, jest trm:lne i trzeba zastosować „ulgową taryfę". 

Dla wyników egzaminów ustnych nie jes.t spra1wą obojętną, 
jaka atmosfera panuje na sali i w k'Uluarach. Komisje Eg,za
minacyjne starają się (nie wiem czy wszędzie) okazać zdającym 
maksimum serdeczności, mz.ładować nastrój napięcia. A jeśli 
chodzi o „kuluary" to od organizacji st<Udencl9ich zależy, czy 
ich delegat nawiąże bezipośredmi kontakt z c:z.ekającymi, wpro
wadzi ich w „technikę" przeprowad.z.ania egzaminu, stworzy at
mosferę koleżeństwa. Rola delegata studentów w komisjach 
egzaminacyjnych wciąż jest. nie doceniana i są oni zbyt mało 
aktywni, właśnie jeśli chodzi o dodanie otuchy przyszłej kole
żance czy pd',zyszłemu koledze. 

Obecnie na wszystkie wyższe uczelnde w kraju (01prócz A.ka
demi~ Medycznych) jest mniejszy napór kandydatów. Na Un i
wersytet Łódzki na wszystkie wydziały wpłynęło do 20 czerwc<ł 
o~oło 3 OOO podań o dopuszczenie do eg.zaminów wstępnych (na 
1450 miejsc). W ubiegłym roku było nieco mniej niż 3500 po
dań. Tu prawda. że podania możina jesz.cze składać do 1 lipca, 
ale raczej będą to wypadki odoso'.mione i nie zaważą na ogól
nej liczbie kandyda.tów. 
Można także . do 1 1'iipca zmienić wybrany kierunek studiów 1 

to dowolnie. 
Na.pływ podań na· poszczególne kierunki znacznie różni ' ię 

od ubiegłorocznego Wbrew dotychc.zasowym doświadczeniom 
dużą popularnością cieszą się kierunki kształcą.ce nauczycieli. 

Od chwili uruchomienia w Lodzi kie!'Un~u nauczania począt
kowego liczba zgłoszeń była zawsze mniejs·z.a od liczby miejsc. 
Tera~ o 60 indeksów nauczania począitkowego ('klasy I-IV) 
ubiega się aż 240 kandydatów, a więc zawiedzionych będzie 

talnym interesom politycznym państwa i narodu. Wlaśnie lata 
walki, a zwlaszcza doświadczenia okupacji hitlerowskiej daly 
podstawy do nowego, perspektywicznego rozumienia najważniej
szego interesu państwa i narodu w oparciu o przyjazne ulożenie 
stosunków z radzieckim sąsiadem. Zrozumienie, że racja stanu 
państwa polskiego może być i jest wzmacniana jego geopolitycz
nym polożeniem stanowi wielki dorobek lewicy polskiej. Po raz 
pierwszy to właśnie „geopolityczne polożenie" w nowym ksztal
cie ust rojowym dala Polsce spokojny byt narodowy. 

Przed rozbior ami Polska musiała .rozglądać się po ówczesnym 
świecie, szukając sojuszników, bowiem miała wokół mocarstwa, 
które dążyły do jej podziału. W czasach powstań narodowych 
szukanie pomocy w innych rejonach Europy było dążeniem natu
ralnym, gdyż zaborcy byli skłonni. tylko do współpracy przeciw 
,odrodzeniu s ię Polski. Na krótko przed I wojną światową zaczęły 
kształtować się przekonania, że Polska może ·zdobyć autonomię 
w oparciu o jednego z zaborców. Przebieg wojny i Rewolucja 
Pażdziern~kowa przekreśliły te rachuby i Polska odzyskała nie
podległość. Ale i wówczas nie mogła zmienić orientacji. Klasowy 
interes burżuazji, jak i różnice ustrojowe unie-
możiliJwiała' jak·ie.Irnlwiek poroZ'llmiende ze Związ-
kiem Radzieckim, nawet wobec coraz wyrazmeJ 
rysującego śię zagrożenia ze strony faszystowskich Niemiec. Ani 
zagarnięcie Austrii przez hitlerowskie Niemcy, ani Monachium, 
ani zajęcie Czechosłowacji ni~ rozwiały - i nie mogły rozwiać 
- złudnych nadziei, że Anglia i Francja pomogą walczącej Pol
sce i uderzą z drugiej strony na Niemcy. 
Również w czasie okupacji, kiedy naród polski w patriotycznym 

zrywie zmagał się z okupantem, kiedy po klęsce Adolfa Hitlera 
pod Stalingradem i Kurskiem jasnym stało się, że na froncie 
wschodnim inicjatywę przejęła AI'.mia Czerwona, nadal liczono 
się z · możliwością nadejścia wyzwolenia z Zachodu, choć ze 
Wschodu było bliżej i wojska radzieckie parły nieprzerwanie na 
Zachód. Również powstańcy warszawscy bardziej liczyli na po
moc z dalekiej Anglii niż na pomoc zza Wisły. 

Takie - w wielkim uproszczeniu są dzieje · polskiej orientacji 
politycznej. z dziejów tych polska' lewica - a więc komuniści, 
socjaliści, ludowcy, demokraci - wyciągnęła konieczne wnioski. 
Przyszłość Polski zależała od współpracy i dobrych stosunków z 
sąsiadami. Dziś nie ma „płonących · granic", a sąsiedzkie stosunki 
wzmacnia ideowa wspólnota. . 

„Sojusz z 2JSRR - powiedział minister Stefan Olszowski w 
cytowanym już wywiadzie dla „Trybuny Ludu" - .to nie tylko 
gwarancja bezpieczeństw,a, choć jest to jego element zasadniczy, 
to także wszechstronna partnerska wspólpraca, oparta o trwały 
fundament ideowej wspólnoty". · 

Tak więc miejsce Polski jest nie „między Wschodem a Zacho
dem", ale jest ono konkretnie określone w systemie sojuszy nie 
tylko państwowych, ale i klasowych. Znajduje się ono we wspól
nocie państw socjalistycznych. A trwałość tego miejsca zależy 
między innymi od sposobu, w jaki rozmiążemy wewnętrzne pro
blemy, od tempa, w jakim wyjdziemy z kryzysu przywracając 
Polsce jej znaczenie gospodarcze, a przez to i polityczne. 

Warto też uświadomić sobie, że właśnie przez to, iż Polska 
znajduje się we wspólnocie państw socjalistycznych, może spokoj
nie rozwiązywać swoje sprawy wewnętrzne, licząc nie tylko na 
pomoc, ale i na ochronę jej łnteresów na forum międzynarodo
wym. 

V. 

Czy zatem ktoś nas straszy wojną? 
Nie ma co tu straszyć. Groźba wojny wisi obiektywnie nad 

światem. Trzeba po prostu mówić o tym, trzeba uświadamiać lu
dziom istotę zagrożenia nie tylko bytu każdego z nas, ale całej 
cywilizacji, całej ludzkości. Mało do tej pory u nas się o tym 
mówiło. Zajęci własnymi sprawami nie dostrzegaliśmy _:; albo 
dostrzegaliśmy w sposób niewystarczający - ich związku ze spra
wami ogólnymi. To prawda, że los Polski zależy wyłącznie od 
Polaków. Ale też, abyśmy mogli spokojnie uporządkować własne 
sprawy, abyśmy mogli doprowadzić do końca dzieło naprawy 
Rzeczypospolitej, niezbędny jest też pokój na świecie. Muszą to 
zrozumieć wszyscy, a przede wszystkim młode pokolenie. ' 

Kilka dni temu „:;ztandar Młodych" opublikował wyniki rozpi· 
sanej ankiety: „Młodzież o sobie". Pytano tam, czego kierowni
ctwo kraju oczekuje od młodzieży? Na pytanie to przeszło 60 
proc. ankietowanych „SM" odpowiedziało,że „poparcia, zrozumienia 

i cierpliwości, że za parę lat coś się zmieni na lepsze", a prawie 
40 proc. - że oczekuje „dobrej pracy". Coś. się zmieni na lep
sze. Samo? To też przykład magicznego myślenia. Ktoś za nas 
załatwi pokój, ktoś coś u nas zmieni na lepsze. A co my? 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

nie1Stety dużo, gidyiż przy1ZJ1any limit tn:leJ.sC można pll'Zekroczyć 
co najwyże'i o k!ilka osób i to po uzyskanbu zgody Ministemtwa 
Szkolnictwa Wyższego, Nauki i Technik~. 

Oprócz egzaminów kiierll'Illkowycih kandydaci na pa-zys.złych 
nauczycieli klas niższyoh muszą pr.ze.jść sipecjaane badania 
świadczące o dohrym sŁuch<u, PO!Praw.nej wymowie i uzdolnie
niach manualnych (roboty ręczne). 
Również i inne kierunki pedaig-0gi<:llA1e madą nadmdar kandy

datów. I tak na pedagiegikę społeczno-<>iPie'kuńczą z.łożono 140 
podań na 20 miejsc, a na pedagogiikę ku'liluralno-oświatową 100 
podań na 20 miejsc. Natomiast wychowanie przeds.z.kolne nie 
cieszy się większym zaiinteresowaniem,. gldy,ż doityc•hczas WJPłY
nęło 55 podań na 30 miejsc. 

Na filologię poJską, germańską i a.ngiewsiką oraz historię ll<:z
ba kandydatów do ilościi miej1Sc wyrai;a się proporcją 1:3,5, a 
na fil-Ologię rosyjską 1:2. 

W przeciwieństwie do la11; ubiegłych maitematycy mają pow<>d 
do radości, gdyż o 90 miejsc będzie rywalirwwać między sobą 
160 kandydatów. Natomiast fizyka i chemia po,zosta.ją kierunka
mi deficytowymi. Taim wystarcza złoienie egzaanilruu z wynikiem 
dostatecz.nym, aby uzyskać wpragniony iinideklS. 
Specjalności eko·nomiczne nie cieszą się :llbyt-nią popułarnoś

cią z wyjątkiem hancfilu :ragrank,znego, gdzie 5 kandydatów bę
dzie walczyć o jedno miejsce. Na wydziale prawa utrzymuje się, 
zresztą już od kilku lat, nadwyi'Jk.a zdających nad ilością mie.js':, 
ja'k 3:1, ale w UJbiegłym ro'ku pomimo napływu kandydatów 
trzeba było sięgnąć na inne kierunki, by wypełnić limit miej.ie. 

Na biologię i geografię sza•ruia dostania się nie jest zbyt 
cięi.lka, bowiem lic,zba zgłos1zeń nieznacznie przewyższa ilość 
miejsc. 

Na ws.zystkiich kie.r\lJillkach rokrocznie widzimy i to pokaź
0

ną · 
grurpę kandydatów, kitórym nie powlod'ło się w ubiegłym ro·ku 
lub przed dwoma laty. Przerzucają s•ię olilli z kierunku na kie
I'Unek. Próbo11,vali dostać się na prawo, kolejno szuikają szczęś
cia na filologii P<Jlskiej ll\lb socjologii. Są także wytrwali, któ
rizy ua:>orczywie powtar.zają próby dostania się na wybrany kie
runek i często za drugim lub trzecim razem osiągają cel. 

Niestety uzdolnienia i wiedza ka.ndydat6>w są różne. Mamy 
zawsze grupę przeciętniaków, którzy nie potrafią oderwać 5ię 
od słabej trójki i niestety odipadają w konkursie. Ta grupa z.a.
sługuje na współczucie I zainteresowanie się ze strony organi
zacji mlodzieżowych i lnstytucj,i organiz.ującydh tzw. st.u.dia po
matu.ralne. Dla nich po podjęciiu pracy zawodowej istnieje 
przecież szans a dostania się na studia zaoczne. 

Niestety już dziś , przed zakończeniem egz.am.fonów trzeba po
wiedz ieć, że zawied zionych będzie s·poro, bez względu na wyni~ 
egzaminów, gdyż uczelnia musi przestrzegać limitu miejsc (z 
nieznacznymi odchylenia.mi) dla praiw·idłowego realizowania pro
gramu. 

Liczy się przy· eg.zamina<:h przede wiszys>tkdm wiedza zda•ją· 
cych, zaś punkty p referencyjne odg·rywają tyi1ko rolę pomocni
czą. Dlatego życzę kandydatom zaprezentowania rzetelinych 
wiadomości, a tym, którzy odpadną w konkruirsie, choć egz.a
m'n złożyli. dostania się na kierunek. gdzie po.z.ostały miejsca 
nie zapełnione l zostaną przeprowadzone egzaminy dodatkowe 
w terminie jesiennym. -
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P.A WEŁ TOM.ASZEWS·KI 

1. 
W 1945 roku, niedługo przed zakończeniem 

wojnj hrabiemu Folke Ber.nadotte, bratankowi 
króla Gu.~tava V stojącemu na czele misji 
Szwedzkiego Czerwonego Krzyża, udało się u
wolnić z obozu koncentracyjneg<> Ravensbriick 
kilka tysięcy więźrirarek - w tym około 4 ty
sięcy Polek. Przewieziono je po.ciągiem do 
Szwecji, gdzie mogły wrócić do zdrowia i nor-
malnego życia. . 

W transporcie, który dotarł do Malmo zn:ij· 
do wała się między innymi nauczycieLka z Ło -
dzi Irena Gembalska. Wraz z towarzyszkam' 
niedoli zakwaterowano ją w ~ednej z miej· 
scowych szkół · Po obozowych przeżyciach tro
skJliwość działaczy Czerwonego Krzyża wyda
wała się wprost ni·ewia.rygodna. Znów trakto · 
wano ją jak człowieka. . 
~rena Gembalska 2111ajdowała 5ię przy tym w 

_teJ szczęśliwe}-.sytuacji, że miała w Malm;) 
ZJnajomego. Długo jednak: wahała się, czy dać 
mu znać o swoim tu pobycie. Po pierwsze dla
tego że była to znajomość tylko koresponden· 
cyjna, przerwana wraz z wybuchem wojny. Po 
drogie - w taklej sytuacji„. Po trzecie wresz
cie - nie znała jego adresu. Pamiętała tY'lko. 
że nazywa się Hary Nilson i jest antykwariu
szem. Z pomoca opiek:unek z Czerwonego Krzy
ża zajrzała do książki telefonicznej, a tam -
tylu Nilsonói..y, co u nas Kowalskich. Ale prze
cież udało się w końcu odnaleźć „jej" Hary'ego 
Nilsona. Zjawił się w szkole niemal natych· 
miast Po telefonie i choć uwolnione więźniar
ki przechodziły ścisłą kwarantannę, wszedł j<1-
kóś do środka. Przywitali s.ię serdecmiie„. 

2. 
W 193i roku Irena Gembalska ukończyła w 

Łodzi semina'l'ium nauczycielc;kie, a ż;e na pra
cę w zawodzie nie było na razie żadnych wi· 
doków, chętnie zapisała się na kurs języka 
esperanto. prowadzony przez nauczycielkę fran
cuskiego, Małgorzatę Złobicką. Po u<k:ończeniu 
kursu dostała adres szwedzkiego esperantysty, 
z którym mogła nawiązać kontakt. Napisała do 
niego list i - w ten właśnie sposób zaczęła 
się jej, trwająca jui pół wieku znajomość z 
Gunnarem Ełkiem. Póimiej, po kongresach es-' 
perantystów w Warszawie i Londynie, w któ
rych uczestniczyła. grono . jej kores<pondentów 
rozszerzyło się - między innymi właśnie o 
Hary'ego Nilsona z Malmo. 

• 3. 
Zdawałoby się - niewiele ~acząi;:y epizod, 

przypadek, a jednak„. Dlatego nie ma chyba 
wielkiej przesady w twierdzeniu, że esperantyś
ci, to jakby jedna wielka rodzina. (Tak właśnie 

• brzmi tytuł artykułu). Życie dowiodło tego już 
nieraz. 

Dziś we wszystkich prawie większych mia
stacll, ś,wjata działają delegaci Swiatowego 
Związku Espera.ntystów, zrzeszającego ponad 40 
krajowyc.h organiz.acji espe+anckich, a także 
członków indvwidualnych. Jeśli więc jesteś 
esperantysta i znajdziesz się w Neapolu, Joko· 
hamie czy Chicago, możesz odnaleźć deleizata 
SZE, a zawsze ci pomoże: udzieli wszelkich 
możliwych informacji, znajdzie nocleg, gdy 
masz z tym kłoPQtY. za(llpiekuje się tobą. I nie 
ma znaczenia kim czy skąd jesteś. Wystarczy. 
że znasz esperanto. 

Polski Związek' Esperantystów zrzesza obec
nie ponad 8 tys. członków. Nie jest to dużo, 
zważywszy zwłaszcza, że esperanto powstało 
właśnie nad Wisłą. ale - wypada powtórzyć -
nie wszyscy przecież są zrzesz.en.i. W samej tyl
ko Łodzi w· kursach nauki język.a uczestniczy 
rocznie około 200 osób. 

Nie przez przypadek czy lokalny patriotyzm 
padł tu przykład Łodzi. Jest to bowiem drugi 
pod względem wielkości (po Bydgoszczy) ośrodek 
esperanto w Polsce. Ośrodek, .który liczy się_ w 
kraju i za granicą, ma swój dorobek i trady-
cję. . 

4. 
Już w 1908 roku. a dokładnie - 20 wrze~nia 

powstaje w· Łodzi pierwsza terenowa fHia Pol
skiego Towa-rzystwa Esperantystów w Warsza
wie W zebraniu organizacyjnym uczestniczy 50 
osób WśrM nich - prezes PTE, Antoni Gra
bowski, autor przekładu na esperanto „Pana 
Tadeusz.a" Przewodniczącym łó~zkiej filii PTE 
wybrany zostaje Franciszek Ender, obok któ
rego w skład zaTządu wchodzą: prof. Andrzej , 
Lipski, Alfred Dominikiewicz, Stanisław Mi
szewski i dr Arkadimiz Goldenberg. Niedługc 
w dwóch łódzkich gimnazjach prowadzone są • 
już kursy nauczania języka, powstaje kółko 
dramatyczne i 30-osobowy chór. 

W roku 1909 Stanisław Miszewski, księga:z i 
wydawca, rozpoczyna wyd·awanie serii ksią
żek w języku esperanto. Jako pierwsze ukazu
ją się „Bilet mil<>sny" M. Bałuckiego i 
„A..B„C„" E Orzeszkowej · w 'tłumaczeniu F. 
Endera. Potem - „Unuaj agordo.i" („Pierwsze 
nastroje")' - zbiór oryginalnych esperanckich 
poa,di Stanisława Karolczyka i Stanisława B~au
na. 

Nazwiska obu tych poetów na stałe zwią· 
zane są z ruchem esperanckim i niejedno,kiot
nie pojawiają się w 8-tomowej kronice łódz
kich esperantystów, obejmującej lata. 1908-
1914 a pisanej przez znanego księgarza Wło
dzimierza PfeJffera. Pojawia się tam również 
nazwisko innecro łódzk.iego poety, którego zna 
dziś k::i.żde dzier.ko choć tylko nieliczni wiedzą, 
że był on esperantystą i już w 19H ;roku tłu· · 
maczył na esperanto wiersze m.in. L. Staffa. 
Mowa oczywiście o Julianie Tuwimie. 

Po burzliwyrł: latach I wojny światowej 
łódzcv esoerantyśoi znów rozpoczynają · wspólne 
działania na rzecz ~opularyzacji . ukochanego 
języka. Publtk·1;ą artykuły na jego temat, tłu
mac?:a pro"Nad"Za kuTsy. wygłaszają prelekcje. . 

We wrześniu 1!)30 roku odbywa się w Lodzi 
IV Tutpola Kongreso de Esperanto, czyH IV 
Ogó1nopolski Kongres E!perantystów. W czasie 
jebo trwania od<iłonięta zostaje dwujęzyczna 
tablica pamiątkowa. poświęcona Dr Esperanto 
- Ludwikowi Zamenhofowi, umieszczona na 
jednym z budvnków u zbiegu ulic Piotrkow
skiej i Zamenhofa (do 1920 roku - Rozwadow-
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ska) Dziś domu tego już nie ma. Przed paru 
laty został rozebrany, a na jego miejscu trwa 
budowa nowego. Czy znańa dobrze wszystk~m 
łodzianom tablica pamiątkowa wróci na swoje 
dawne miejsce? Prezes Oddziału Wojewódzkie
go Związku Espet·a'1tystów, Włodzimierz Weso· 
łowski zapewnia, że ta1k i to jeszcze w tym. 
roku. Będzie więc to trzecie już jej odsłonię· 
cie. Dru.gie odbyło się w 1946 ro'ku, gdyż w 
ezasie okurpacji łodzianie ukryli tablicę p.rzed 
hitlerowcami, którzy rućh esperancki zwakza
li ze szczególną :mwziętością. 

li. 
Trudno o bardziej kontrastowe przeciwsta

"".ien_ie: .doktryna hitlerowska - oparta na ra
s1zrrue. l . pogardzie dla drugiego człowieka, 
gloryftikuJąca gwałt i przemoc nienawiść san
kcj.on ującą lud·obójstwo; i ide~ międzyn~rod.o
weg~ języka Jączącego wszystkie narody, hu
mamst;yczin~ _w każdym calu. Hitle,ryzm to 
zamkimęty JUZ - oby na zaw.c;zel - rozdział w 
hi~tcrii naszej ,cywil~zacj<i. Powszechny język 
międzynarodowy to ziarno myśli ludzkiej któ
re dopiero zaczyna kliełkować, piękna idea' cze
kająca wciąż na swoją pełną realizację.' 
Być może realizacją jej będzie właśnie es· 

pe:anto - jedyny z tzw. sztuczinych języków, 
ktory przetrwał wiele lat i systematycznie się 
r?zwija, zdobywając coraz to nowych zwolen· 
mków. Być może zaś i jakiś inny języlk, rów
nie bMski wsżystkim bez wyjątku narodom 
świata. Esperanto m1ało bowiem, ma i na pe. 
wno mieć jeszcze będzie wielu k:onJmr1entów, 
Na raziie z rywalli'zacji z nimi wychodzi zwy• 
cięs'ko. Gorzej, gdy brać pod uwagę próby choć
by zróW!rtani·a się w popularności i znaezeniu 
na ·forum międzynarodowym z takimi języka
mi jak: angielski, francuski, niemiecki czy hi
szpański. Cóż, za tymi stoją wielkie naTody, 
za esperanto - w skali globu - garstka za
pa[eńców, którzy wierzę, że kiedyś w przy„ 
szłości spełnia_ się ich marzenia o wspólnej 
mowie wszystkich ludzi. Dzięki tej wierze po 
każdej burzy dziejowej esperantyści potrafi) i 
odnaleźć się i zorganizować na nowo, tak jak 
choćby po II wojnie światowej. 

6. 
. „W marcu 1945 r. przyjechałem do Łodzi" -

pisze we ws~~eniach Bolesław Monkiewlc•: 
- „Okazało szę, ze w Łodzi osiadło wieile es~ 
perantystów. Z W~§zawy. Jesienią 1945 r. Str 
fan Rosło1mec zwołał zebranie esperantystów 
\~ s~oiin: prywatnym . m ·ieszkan!u przy w. Ce
gielruane3 30 m. 17. N1e ,amiętam, czy na tym 
zebraniu, na które przyszło kilkanaście osób 
podjęto jalkie~ decyzje, czy też nie. Jak wyn!• 
ka z ?głosze~ ~ ł~ej. prasie (zachowały l!ią 
u mnie wycinki) załozy01elskie zebranie Łódz
kie~o Od~ał·u ZWiązku Esperantystów w Pol
sce odbyło się 14 lutego 1946 r. w lolkalu Zwią-
zku Nauczycielc;twa Polskiego przy ttl. Zachod
nieJ 72. W moim domowym archriwum zachowa
ła się lista człon~ów założycieli, obejmująca 15 
osób Doik:OŁnano wtedy wybo!!'lł Z~ządu Od
działu, do którego m.in. weszli: Bolesław Mon-: 
kiewicz - prezes, Leopold Temerson - wice-
prezes i Jan Andrzejczak - sekretarz. (.„) W 
zebraniu założyciels1kim . wziął też udział prof. 
Jan Muszyński (ówczesny dziekan Wydziału 
Farmaceutycznego UŁ, gorący zwolennik· i 
propagato!!' języka espeNnto - przyp. P.T.). 
Zachowała się u mnie również lista członków z 
tego oikresu, na której widzimy nazwiska pro
fesorów Kotarbińskiego i Ułaszyna". 

W roku 1948 Oddział Łódzki liczy 48 zare-o 
jestrowanych członków, p+owadzi 6 kursów na„ 
uczania języka. posiada bogatą bibliotekę, O" 
flarowaną po jednym ze zmarłych esperantys• 
tów i kiedy wydaje się, że teraz w nowym u
stroju nie będzie już wreszcie żadnyich · prze
szkód w ro,zwoju, przechodzi 7 lat stalinizmu, 
kiedy to za sprawą bwczesnych władz zorga
nizowany ruch esperancki przestaje w Polsce 
praktycmie istnieć. Dlaczego? I na tg pytanie 
historia kiedyś ·na pewno odpowie. 

. 7 
P.a~dzi~rnik. 195~ r~ku · przynosi upragnfoną. 

mozhwosć . działalllia 1 pxopagowania idei 'L, 
z_amenhofa. Rosną szeregi łódzkich esperantys
~ow. którzy znów zaczynają uczestniczyć w 
~W:i<l:towych kongreĘach. Pojawiają się ciekawe 
micJatywy. Teat_r Powszechny wystawia w ję
zy<ku es.peranto sztukę Shimona Wiincelberga 
„Kata~i". czyli ~i;,óg''. (przekład - T. Mar
kowski i J. Usp1ensk1) w wykonaniu Czesława 
Przy~yły i Lucjana Wiernka. W kościele OO 
Jezv.1t?w. raz w miesiącu odprawiane są espe
ranck;e msze. Na antenie Łódzkiej Rozgłośni 
Polski~go Radia pojawiają się esperan::kie 
audycJe. których . inicjatorem i redaiktorem je.st 
'l'adeusz Szewera. 

To tylko wybrane przykłady dokonań łódz
kiego środowiska esperanckiego w ostatnich 
latach. W sumie było ich dużo więcej. Nie
które z pewnością z.asługują na przypomnienie, 
choć. przecież. nie tylko spektakularne wyda
rzema decyduJą o znaczeniu i zasięgu ruchu, o 
tym, czym w prnktyce jest i może być es
peranto. 

Swiat ma już raczej dawno za sobą ok~·es 
wielkiej fascynacji dziełem L. Zamenhofa. 
Zn~knęły gdzieś s,ensacyjne doniesienia, speku· 
lacJe na temat szans upowszechnienia języka 
międzynarodowego, zaciekłe spory jego zwoien· 
ników z przeciwnikami. Taka jest, niestety, na
turalna kolej rzeczy, Niestety, bo w przypadku 
zjawiska - esperanto czasem aż ciśni·e się na 
usta: a szkoda„. 

8. 
Ale przecież espera.nto źyje l rozw1Ja się. W 

wielu rodzinach tradycja tego języka prz·echo
dzi z pokolenia na pokolenie. Od dziesiątków 
już lat ukazuja się rozmadte esperanckie wy-
dawnictwa. Powstają kolejne organizacje 
narodowe, zawodowe, wyznaniowe„. Rośnie o· 
ryginalna twórczość literacka w tym języku o· 
raz liczba tłumaczeń. 

W ostatnim czasie esperantyści stali się bar
dziej pragmatyczni (czego przyikładem - w!ę
ksze nastawienie się np. na rozwijanie turysty
ki), odsuwając jaikby ideowe aspekty ruchu na 
drugi plan. Jednych to niepokoi. innym -
wp.rost przeciwnie - z· nadziieją pozwala pa· 
trzeć w przyszłość. Kto wie, może właśnie tę
dy - przez turystykę, lepsze poznanie życia w 
innych krajach, sze;rszą wymianę informacji, 
wiedzie dro~.a . jedna z ·moź.liwych dróg do zbli
żenia między narodami? 

Ale zanim fakty upoważnią nas, do takich 
uogólnień, esperanto na pewno zbliży do sie
bie. ,złączy beztnteresowną przyjaźnią --Wielu 
jeszcze ludŹi tak choćby jak kiedyś Irenę Gem
balską :i Hary'ego Nilsona. • 

o czywiście, wtorowi ani 
w głowie ruie powstała 
myśl o przeprowadzeniu 
ba.dań socioJogicz.nych 
nad studentami Aka

demii Medycznej w Łodzj - cho
dziło, k.rótko mówią,c, o rodzaj 
sondy wyrywkowej, odpowit;1.·dają. 
cej 11 ja,kiś spQsÓb regułom gry 
stosowanym przez rocjoło.gów. 
Biorąc pod uwagę, że masę sta
tys<tyczmą mi•ałem dość pokaźną 
(kilka tysięcy aktualnych studen
tów AM i ponad ' tysiąc kandyda· 
tów), na zasa,dzie całkowide lo
so,wej zwracałem się z g1upia 
fra,nt z anfkietą wydumaną przez 
siebie samego. 

Anikieta brZlUiała: 
1. Z czym kojarzy Ci się słowo 

„nadzieja"? 
2. Z czum kojarzy Ci się słowo 

„pomoc,'? 
3. Czy uważasz, że w pracy Le

karza r6wnie ważne jest serce 
d1a chorego, jak wybitny perfe
kcjonizm? 

4. Co sądzisz o współczesnej ro· 
dzinie? 

5. Czy spodziewasz się , że przy-
szle ~tudia zapewnią Ci pełne 
przygotowaii.ie do zawodu? 

R·OBE1RT ~LUTH 

właśolwe przygotowa·nie do za-. 
wodu. 

Rzecz ja.s.na, tę wypowiedź 
mógł'bym porzostawić bez żadnego 
komentarza. Ale uderzające w 
i;.elacjach młodego medyka jest· 
silne akcentowanie wiary. To 
chyba dobrze. 

Odpowiada Kr11styna z H roku 
wydziaiu iekar,kiego AM; 

l. Nadzieja to wiara te coś 
zmieni się na leips2.e 

2. Pomoc to normaJnie - przy
nieść ulgę w cierpienii.u 

~. W stos1un1ku do pacjenta pre
feruję serce 

4. Rodzina jest iru;tyiuc.ją polr ze
bną, zapewniającą między in
nymi poczucie bezpieczeństwa, 
milości i akceptacji. 

5. Tak. Pczyszłe studia zape
wn:ią mi pełne przygotowan•ie do 
zawodu. 

Odpo,w,iad.a Jolanta :i IV roku 
wydziału lekarskiego: 

1. Na,d1Lieja to c:OO, co każdy po
winien mieć. Nie można żyć bez 
nad1ziei. W życiu nie wszvs.tko u
kłada się tak; jakby się tego o
czekiwalo. i;zasami wręcz odwrot
nie. I tu właśnie pojawia się na
dz,ieja, która pomaga, która po-

nad perfekcjonizmem. W jednym 
przypadku przecież nawet w sto-

- sunku do perfekcjonizmu wyra• 
ziła się respon.derutka w sposób 
nie1n.awis-tny. I tu tkwi podstawo
wa sprz.ec.zność, bo przecież s.tudi& 
medyczne mają właśnie tego per
fekcjonizm11 uczyć. 

Sam byłem w rękach lekarzy, 
którzy mi uratowali życie i o · 
żadnym ni~ jestem w stanie po- . 
wiedzieć, że preferował serdeczny 
stosunek do pacjenta. Tego ra
czej życzymy sobie od pielę~n-ia„ 
reok i salowych. Wszyscy naito
mia.st, kitórzy mieli ze mną do 
czynielllia - od karcLiołogów po
czynając a na cbiru.rga<:h koń
cząc - za.sługiwali na bezgranicz
ne zaufa.nie chorych dlatego, ża 
wyśmienicie znali swój fa.eh, że 
operacje im się uda.wały, d:iag
nozy były trafne, a niera2 po.tra
fili zarwać całą noc: rean1l!DIUjąc 
człowieka, bynajmnie,j nie z s·a
ma,rytańs.k,iej dobroci, tylko po 
to. aby ' na swoim postawić. 
Ostatnią rozmowę przeprowa

dziłem z doktorem medycyny, 
Ryszardem Zawadzkim, pierw
szym sekretarzem Komitetu U
czelnianego PZPR. Zadałem mu 

Jaki będziesz 
przyszły medyka? 

Pytania a.cldeto:we opatrzyłem 
1n;astęp1Ującymi uwagami: 

Uwaga 1: Wierzymy, :że na.pi
szecie szczerą prawdę. Oczywiście, 
nie musicie tego uczynić. Ankieta 
jest całkowicie anonimowa i pro
simy o podpisanie je;i tylko i
mieniem. 

Uwaga 2: żadne :i Was nie jest 
zobowiązane odpowiadać na wszy
stkie pytania. Natomiast dla ja
sności pożyteczne byłoby, gd11by
ście odpowiedzi swoje numerowa
li zgodnie z pytaniami. 

Tuil;aj trzeba dodać pewien niu
ans. Pytanie o rodizinę mogło być 
odJCzyta.ne j.aiko pewden ideał, o 
kt>Ór:1fil student bądź kandydat 
mai:ey. Wa'Żmliejs:ze jedina'k, aby to 
mairzeinie było rodz.a.jem z.awotl10-
wego credo. Pr!l:ec.ież niik't inny, 
jak Ieka;rz, nie powinien delikat
nie ~ngerowa.ć w stoSJU.nki rodzin
ne. Jest c!llły s.zereg takich sipe
cjal,~aicji, gcLzie profilaik-tyka ro
dzimm.a. staje się niemalże pod.<>ta
WoWą czyJllll.ością medyka. Dość 
wymienić zawód psychiatry. 

No, i tego się nigdy nie spo
diziewałem. To była bomba, ·pro
szę państwa! Przypomilliał mi się 
nieco Gogol. · Przecież mogłem, za
opa1irzony w u,po.wa.0nlenie reda
k<:yj,ne, z1adawać na c.hybił-t'.t:ad'ił 
pytainia s·imdenltom AM. Wolałem 
jedmak przespacerować s~ę do 
gmaichu Rektoiraitu., aiby umówić 
się z którymś · z wybitnych peda
gogów, aby pófa11iej porozmawiać 
na teń\aJt efektów . wywiaidów. 
Tymczasem, sikądillląd przemiła 
pani, z ja'kiegoś z lic'Zlnych refe
ratów (zaZ1na.czam, że nie .z dzie
kanatu Wydziału Lekarskiego) 
wzięła moje upoważnienie, dopi.ę
ła doń czysty a.rkusz a11Jkiety i po
w~edzia.ła, że gdzieś tak z.a ty
dzień spraiwa zostainie omówiona, 
ZWj'!'l'yfi!kowana Ltd., 1td. Na mo
je nieśmiałe sipostr1Leżenie. że po 
raz pierw~y spotykam się z tego 
rodozaju t.raktowanfom dzi8illni'ka
rza, mogącego ro.zmawiać be:z żad· 
nego skrępowania z młodzieżą, 
pani u.rzędin~czka odpowiedziała: 
„Ale rzecz jest napisana na ma
szynie." Ot, siła słowa pisanego. 
Prze)>rosiłem grzecznie Na dJru
gi dzień, gdy już w domach aka
demickich AM, za wiedrzą kiero
wnictwa, ankie-tolJVałem studen
tów - przysze<J,łem z kwia.tami: 
Wielkości biurokiracji też się coś 
nail.eży. 

No, ale przechodiźmy ad rem. 
Odipowiedd kandydatów na studia 
można z góry odr;mcić. Były to bo
wiem wypra,cowank.a, które z nie
jasnych dla mnie przyczyn miały 
ułatwić żmudną drogę przez e
gzamimy. Ileż tam było idealizmu, 
powołanfa, odipowiedizi zupełnie 
nie mających związku z ankietą. 
Dużo cieka.wsze s'ą natomiast wy
powiedzi, którym poświęcimy 
większość materiału. 

Tadeust, student II roku wy
działu leka1'Skiego AM, pisał kró
tko: 

1. Nadzieja to wia;ra , 
2. Pomoc to czynienie dobrze 

i111nym I 
3. Najwaci:niejsze w podejściu do 

pacjenta jest jedinak serce, ale 
ważny jest perfekcjonizm 

4. Rodlzina jest pe-wną grupą 
społeczną, w której powiiruno mie
szkać n.je tY'lko s-erce i wLara. 
ale także rodizina powinna być 
zaopa.trwna w dobre mieszkanie. 
To jest jakiś wa-runek sine qua 
non. 

5. Pirzyszłe studia n.ie. zapewnią 
przygotowania do zawodu. To jest 
całkowicie niemożliwe. Wyłącznie 
kontaik,t z lttdż.mi może za.pewnić . 

_maga wiel.'.zyć w to, Ze ter~ bywa 
n1e po n1aszej myśli, a<le kiedyś 
będizie lepsze, dobre. Człowiek 
musi mieć nadizJieję i musli w coś 
wierzyć. To pe>ma.ga żyć i praco
wać. 

2. Człowielk mo,że chciałby być 
całkowiieie samodcielny, całkowi
cie liczyć tylko na siebie, ale jest 
t{) niemożHwe do zrealizowania. 
Każdy kiedyś był lub będiz.ie w 
sytuacji, kLedy sam nie da rady 
i ootrzebna mu będzie oomoc, mo
żliwe, że to właśnje pomoc u
dzielona · czyni coś, co w sposób 
z.decydowany pomoż.e. Pomoc jest 
właśnie tą sprawą nie tylko w 
kwes·tiach waż.ny-eh, ambitnyc_h 
albo błahych. Srez.ególną rolę o.d
grywa ona dla mnie jako przy
szłego lekarza, bo pr.zeciei pracę 
tcra1lduję jatko nieillilta<r1~ pomoc, 
i to wł·aściwie na każdym k'roku. 

3. Lekairz, który ma serce dJ.a 
chorych, to właśnie lekarrz. Per
fekcjon·i= jesit rzeczą dobrą, ale 
ilu chorych zo&tało wyleczony<:h 
bez niego, a na,wet samym do
brym słowem. Człowiek cho,ry to 
człowiek inny, zagubiony, nie-
sz;częśliwy, oczekujący serca·. 
Trzeba go po prostu polubić. 

5. Pełnego przygotowania nie 
zapewnią rnigdy studia. Trzeba sa
m.emu za,n.urzyć się w fali zawo
d,u, sa,memu się u<:zyć już w tra
kcie życia z cho,rymi. Studia to 
tylko ukierunkowaillJie i pewna 
podf;,ta.wa. 

Odpowiada studentka, która nie 
podpisała się nawet imieniem: 

I. Słowo na<l.ziej.a kojarzy mi 
się z nieco lepszym życiem w 
przyszłości 

2. Słowo pomoc kojarzy mi się 
z dobrem drugiego człowieka 

3. Nie znoszę słowa perfekcjo
nizm, a jeśli chodlZi o pytanie, 
nie WYQhrażaim sohie, by było 
inaczej, ty-lko że serce musi być 
sercem prawd1zdwego czlowieika i 
tylko dila drugiego ·człowieka 

4. Współczesna rodizin.a jest zja
wisk~em niepokojącym. Myślę, ż-e 
jesit zbyt mało zżyta. mało ma 
sohie do powied,zenia, a to musi 
n-iep<>koić. Ciągle t}•lko go!lJitwa 
za pieniądzem~ za dobrem mate
rial·nym. 

5. Pełne )>rzygotowanie? To tyl
ko mairzerrie. Stu.d:ia da.ją mi je
dynie pewne pods.tawy, ale nie 
pełne przygotowanie. To zapewni 
mi dopiero 1>ierwS1Z.a praca. 

Najciek1awsze dla mnie były 
odmowy wypełnienia ankiet. 
Dwie studentki wydzi.p,!u fa.rmacji 
wyra.inie stwierdziły: 

Nie mamy żadnego stosunku do 
sloi;va naidizieja, nie maJmy żadine
l!O wpływu na pom-0c. Jako wy
dział farmacja jes't piątym kołem 
u wozu Akademii Medye?onej. 
Właściwie prozeważa. w nas tylko 
żal. · 

Trzech ankiet. studenci nie p1'Zy
jęli oświadczając, że żadnych ofi
cjalnych sondalŻy nie uzna.ją. 
Przemiła Latynoska, którą 

ws·zyscy nazywają Peruwianką -
ale sam nie jes·tem całkowicie 
pewien co do jej na.rodowości, 
przyjęła anikietę, oświadczyła. że 
wypełni ją w skupien.iu.„ I' zni
kła. 

No, ale ~zejdźmy do pe·wnych 
wnio&ków. Na pewno - biorąc 
pod uwagę, że res·pond·enci byli 
całkowicie •prz.ypad!kowi - nasu
wa s'ię wniosek małego zaufa1n'i·a 
do zawodowego przygotowain.ia 
przez długie, było nie było. stu
dia. Ten motyw powtair"zał się 
prawie zaws2e. Druga s'prawa, 
która była dla mnie wręcz szo
kująca., to prreferen<:j.a „serca" 

właściwie t:zy pytania i jedno 
dodatkowe, na k·tóre z.gad.ził się 
odipowie~eć. 

- Wieie się mówi o tym, że 
meodzieź przychodząca z lice6w 
jest cora:i gorsza, że nie daje so
bie rady przy egzaminach, o czym 
świadczy ogromny odsiew. 

- Nie je.sitem tego zdainia. Ró
żne wypadk)i uczyniły, że ta mło
dzież, któr·a do nas przychodzi, 
jest nieco dojnalsiza, a odsiew 
musi być, bo przecież kandyduje 
ponad 1 000 ctsób. Inna sprawa to 
odsiew w trakcie studiów, Wiąże 
soię on po prostu ze zwykłymi ży
ciowymi pomyłkami. Moda na 
medycynę je-dnak trwa. W tym 
roku egZ<llmi.ny są cen.tralnie za
programowane, odbędą się tego 
samego dnia. o tej samej porze, 
metodą testową - których to 

· testów nie będziemy, my, pra: 
cownicy naukowi, znali aut 
chwilę przed rozpoczęciem egza
minów. Wyniki testów obli
czy centralny komputer. 

- Czy to, że młodzież licealna 
brala udział w wieiu manipulo
wanych zajściach osta.tnich lat, 
nie wplynie · na to, że będzie z 
nią sporo klopot6w poiitycznych? 

- Nie sądzę. Wedlu.g naszego 
roz~naI1ia ta pierwszoróczna mło
d2ież bę.d'zie nawet lepsza, no na 
pewno nie gm·sz.a. My właśnie 
tam bęooiemy szmkaJi na.s.zych so
i UStZllików. 

- Jak w tej chwm przedstawia 
się sprą,wa wychowawcza w A
li;ademii M eclycznej . . p,·zecież czas 
jest raczej niesprzyjający. 

- Nikt w Aka.d.emii Medycznej 
sprawami wychowawczymi na 
dobrą sprawę nie zajmuje się, a 
właściwie do tej po.ry nie zajmo
wał się. Po prośtu wkładaliśmy w 
gło·wy młodych lu<lzi pewne pra
wdy werbalne, absolut-nie nie 
stara.jąc się sprawdzić. jak o·ne 
kiiełkują w młodych móz.gach. U
partyjruienie wśród ka<lry nie 
przedstawia się ani lepiej, ani go
rzej ruiż w innych .instytucjach 
czy zakładach pracy. Przy czym 
wykładowcy, czy asystenci, są 
ogromnie zaaibsorbowa.ni pra.cą 
dyda.ktyc=ą. Zdajemy sobie spra
wę z. wagi problemu, może za 
wcześnie o tym mówić, 'ale wer
balizm w naszej pracy na pewno 
już nie będzie triumfować. 

Pytanie dodatkowe: 
- Co jest dodatkową przyczy

ną niekorzystnych wpływów ide
owych? 

- Tutaj trzeba od razu sobie 
powie<lrueć, że w salach aikademi
c){ich nie ro•zstrzyg,a si~ problem 
wy.chowaiwc.zy. Pooobni·e jak nie 
rozstrzyga się w domach akade
mickich. Jeżeli miałbym wska
zać na moment rozstrzygający -
to zawsze jestem zdania, że znaj
duje s-ię on na styku praktycz
nym stud=ta ze sz.pitalnictwem i 
khnikiami. Weźmy tak,i problem, 
jak ·nieład, nieoszc.zę{l.ność, lekce
>vażenie pracy przez biały per
sonel, no, i z.l:e traktowa.nie pa
cjerutów. Czy ni sądzi.cię, że ta
ki przy\kład namaca.lny ni-e da 
się odrnhić żadl!lym słowem? 
Więc j~i będziesz, przyszly 

medyku? To zai't!ży i od ciebie, 
i od twoich profesorów, i od sta
nu szpitalnictwa, od rygorystycz
nego przestrzegania ustawy o 
-studiach wyższych.„ od wielu, 
wie1u cz11nnik6w. W tej chwilł 
mogę postawić tutko znak zapy
tania. Jednak w każdym takim 
znaku kryje się odrobina nadziei. 
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wania 
czego. 

Dokończenie 
ze strony 1 Innym przy-

kladem będzie 16-
Zetnła Zosia. Dzie

~ko panieńskie mieszkające wraz z matką i ;ei 
przyjacielem. „Ojczym", tqkże nalogowy pijak, 
znęcat się fizycznie i moralnie zarówno nad 
dziewczyną, jak i matka. Fizycznie chcial je 
mieć obie. Dziewczyna, bardzo wrażliwa, nie 
mogla pogodzić się z takim stanem „rodzin
nym" i uciekala z domu. Na naszą interwencję 
zostala umieszczona w domu dziecka.„" 

16-letnia Grażyna, (tak będę ją nazywał) ma 
już bogatą przeszłość „miłosną". W Milicyjnej 
Izbie Dziecka w Lodzi jest już trzeci raz. Za 
kilka dni przewiozą ją do Poznania, Izby Dzie
cka najbliższej miejsca stałego zamieszkania. W 
Lodzi była ńa „gościnnych występach". Pu
szczam magnetofon. 

- Ciebie nie w~osna skusiła do ucieczki z 
domu? - pytam. 

- Nie, warunki domowe, Mam drugiego ojca ' 
ł nie bardzo się .z nim zgadzam. Nie wohio mi 
było nigdzie chodzić, nawet w dZień. 

- A twoją sympatię ojciec znał? 
- Tak, mieszkal na tym samym osiedlu, ale 

to nic nie pomoglo. 
- Która to już twoja udeczka z domu? 
:- To już chyba ••• zaraz_ szósta albo siódma„: 
- Ile miałaś lat, kiedy pierwszy raz uciekłaś 

a domu? 
- . Piętnaście, od zeszłego roku. To tak co 

f'USZ, tak mnie kusi, koleżanki t koledzy." 
- Cały czas postępujesz tak samo - nadał 

utrzymujesz kontakty z mężczyznami, ale za 
pieniądze. I to za~raniczne? 

- Nie zawsze zagraniczne, polskie tysiączki 
też są dobre •.• 

- To o pieniądze ci chod.z.i? 
- Raczej tak, bo do przyjemności ;est bardzo 

wielu kolegów, bardzo fajnych kolegów. 
- A czy - do ro-zmowy włącza się pani ka

pitan Kupińska - nie masz obrzydzenia tak 
oddając się z11 pieniądze, często w ciągu nocy 
kilku mężczyznom? ' 

- Nie zastanawialam się nad tym, szlam na 
tlepo, na zlość matce, która nie chciala mnie 
zrozumieć. 

- Dla tych zagraniczniaków byłaś tanią dzie
wczyną, za kilka dolarów. 

- Tanią?! Ten ktc ze mną byl, to może i tak 
myślał, ale mi tego nie wypowiedział, bo bym 
wyciągnęla od niego więcej. 

- Gdzie to było, w hotelach? 

- Przeważnie, przecież ci z recepcji też chcą 
tyć Naprawdę nie myślalam co robię, uciekłam 
z domu i potrzebowałam pieniędzy, a to byl 
najlepszy sposób ich zdobycia. Ale teraz doszłam 
do wniosku, że trzeba z tym skończyć. 

- Mówiłaś to już wiele razy 
kpt. Kupińska. 

- 'Eak, ale teraz to już koniec. 

-; Mówisz tak, bo jesteś tutaj. 

stwierdza 

' - Nie, nie diatego, że ;estem w Izbie Dzie-
cka. We wrzi!śniv kończę 17 la,t, chcę iść do. 
pracy, być w domu. 

- Czy liczysz na pomoc domu, możesz się 
jej spodziewać? 

- Wlaśnie. Kiedy pisalam tu wypracowanie, 
to napisałam, że nie wiem, czy będę w .domu 
uważana w członka rodziny. 

- Nie masz tej pewności? 

- Nie miałam. Kiedy w sobotę przyjechala 
do. mnie mama, rozmawiałam z niQ. i mama 
próbowala wybaczyć mi. Naprawdę obiecalam 
sąbie i jej, że to będiie już koniec. Ale jak 
podejdzie do tego Sąd Rodzinny, t~go nie wiem. 
Mam przecież wyrok i skierowanie do Zakładu 
Wychowawczego. Trzeba będzie odpokutować. 
Przeważnie mówi się, że człowiek błądzi „az, 
a ja zblądzilam wiele razy, bardzo wiele razy. 

- I to za pienią&e, to już nie była ucieczka 
i domu dla buntu 

- (westchn'ienie, ale trochę aktorskie) Pienią
dze pociągają, nie wszystkich może. ale mnie 
skusi,ły, Chciałam je mieć szybko i łatwo. 

- Wódkę lubisz? 

- Nłe, nie piję. Wprawdzie palę papierosy, 
ale łvódki nie piję. 

- Szczerze? 

- Szczerze! 

- Bo wiesz, myślałem, że na drogę płatnej 
miłości wkroczyłaś po pijanemu. ' 

- Pierwszy raz tak. Wciągnęły mnie koleżan
ki, które zaimponowały mi pieniędzmi, lokalami, 
za,granicznym towarzystwem. 

- Powiadasz, że !>ię zmienusz? A to, co robi
łaś, ta płatna miłość i pieniądze, to nie będzie 
cię ciąl?nęło?· 

-Nie! 

- Pomijam pieniądze„. 

- Nie, bo tak naprawdę to one nie były na;
ważniejsze. Może o tyte. że ,ęi<: spotkato kol.e
żankę . która też to samo robila także na ucie
czce, no i mówi - taki i taki, za tyle i tyle. 
no i ;uź.„ 

- Umawiamy się. Ta taśma z tą rozmowa bę
dzie zachowana w calośri. Spotkamy ~ie za rok. 
Ja cię z.najdę gdziekolwit>k bvś nie była. na
wet gdybyś była otoczona chmarą kumpli. 

- Gwarantuję, że wśród nich pan mnie niE 
znajdzie, naprawdę!... . 

Odchodzi. tym charakterystycznym krokiem, 
po którym poznaje się kobiety wodzące męż
czyzn pragnących miłości za pieniądze. Kapitan 
Kupińska takie odprowadza ią wzrokiem. 

Uciekinierzy 

- To już duży stopień demoraUzac;i. Będzie
my starali się o miejsce w Zakładzie Wychowa
wczym. 

- Może po osiągnięciu pełnoletności nie wró-
ci do ,,zawodu"? · 

- Może, to zależy od wielu czynników i wie
lu ludzi. A takich dziewcząt trafia do nas wiele, 
za wiele. ' · 

- A ileż jest chronionych prze.z gangi i al· 
fonsów? 

- WŁaśn.ie. 

- Tu potrzebna jest szeroka pomoc społeczna, 
zwykłych ludzi - gości kawiarń 1 restauracji 
hotelow~h oraz ich personelu. 

- Tak, za często i oni czerpią zyskt z plat
nych usług tych mlodocianych uciekinierek. 

- Ja tej dziewczynie wierzę, mimo cynizmu 
, i tego ironicznego uśmieszku w czasie całej roz

mowy. 

- Trzeba ;ej wie-rzyć, tylko wtedy można zdo
być jej zaufanie, a ona z panem rozmawiala 
zupelnie inacze; niż z nami, ona panu uwierzy
la, że chce ;ei pomóc. 

- Ważne, ze wierzy jaj matka i chce pomóc. 

- Tak, to polowa sukcesu, To wydaje mi się 
P<?łową sukcesu, że może jeszcze zawróci z drogi 
nierządu. 

- Jeśli w domu faktycznie :nnajdzie ciepło, 
opiekę i zrozumienie„. 

Chwileczkę, chwileczkę! Miały być przykłady, 
relacje. Za wcześnie na wniosiki i komentarz pe
dagogiczny. 

Słusznie. Wracam więc do opowieści małych 
uciekinierów, tym razem wyjętych z wypraco
wań pisanych w Milicyjnej Izbie Dziecka w Ło
dzi. 

Hałina S„ 15 lat 

„Z domu. uciekłam dlatego, że byly częste 
klótnie i bicie. Matka, kiedy · wypije, wyzywa 
mnie i każe wynosić się z domu. Trudno tam 
wytrzymać i do domu nie chcę wracać„." 

Jacek P., lat 11. 

,;To Juz ·nie dom, a pieklO. tarzy nłe 1'0zma
· Wfają ze sobą calymi dniamt. Stale się klócą. 
Próbowałem ich pogodzić, ale oberwałem takie 
lanie, że do dziś mnie boli. Wtedy ucieklem, 
Tfl'OŻe to ~h o!rzeźwi i z~róci uwagę. że jeste
smy rodziną, ze potrzebu;ę ich rady i pomocy, 
a nie tylko ubrania, jedzenia i pieniędzy„.". 

Apolonia W., 16 lat. 

.pica całymi dniami nie ma w domu. Mamy 
tez. A ja potrzebuję z kimś porozmawiać i po
radzić się. Kiedy mam jakieś kłopoty, a tata 

jest w domu, każe mi dać święty spokój, bo 
albo czyta gazety, albo ogląda telewizję, albo 
śpi. Mama znowu siedzi przed lustrem i stale 
gdzieś chodzi. Często slyszę skargi, że tata zmar
nował. jej życie. Kiedy tak zaczynają, to ja ucie
kam z domu, do Ryśka. Jest mi z nim dobrze, 
rozkosze pozwalają zapomnieć o domu, który 
jest tylko hotelem.„". 

EliJbieta S„ 12 lat.. 

„„.Mój dom stoi na poludniowe; stronie. Ma
my dwa mieszkania, to jest pokój i kuchnię. 
Mama przychodzi z pracy punktualnie, a tata, 
jak chce ł pijany. Rodzice w stosunku do mnie 
są źle usposobieni, stale mi dokuczają, sama nie 
wiem dlaczego. Odżywiają mnie bardzo slabo, od
zywają się ordynarnie i szorstko. l tak będę 
uciekala, a kiedy będę starsza. to pójdę do pro
stytutek, przecież matka i tak mówi, że jestem 
mala kwrwa„.". 

Jerrr.y N., 13 lat. 

„„.Dorośli karali mnie tak: jak wrócilem do 
domu., to mama powiedziala, żebym pokazał ja
ki dostalem stopień, a ja mówię, że dostalem 
piątkę, a mama żebym jej pokazał ten zeszyt 
i tę piątkę. To ja mówię, że zeszyt zostawilem w 
szkole, Kiedy poszedłem spać, mama za;rzala 
mi do teczki i wtedy wydala się, że to była 
dwója. Kiedy rano wstalem, zaczęło się bicie, 
a ja krzyczę „tatusiu!", A tatuś jak się obudzil 
to zlapal pasa i jak mi dolal, że." na nic się 
zdało moje wola nie babci. W olala siedzieć w 
kuchni, bo i ona by dostała.„". 

Znowu sięgam po taśmę, tym razem z frag
mentem. reportażu WOJSLA W A RODACKIEGO, 
który wykorzystywałem w programie „Cztery 
pory roku". Sprawa dotyczy ucieczki 12-letniej 
Agniesl'Jki. . 

- "„.Mamusia nie byla dla mnie zła. Tylko 
mój o;czym. Jego nikt nie bije, tylko on mnie." 
(szloch dziecka). 

- Mamy tutaj wypracowanie Agnieszki „Dla
czego uciekłam z domu" - to ka pi tan Halina 
Kupińska - Agnieszka pisze: „Dlatego ucieklam 
z domu ponieważ krzyczeli na mnie rodzice i 
mama mówiła, że odda mnie do domu dziecka 
lub do babci, albo gdziekolwiek, bo nie chce 
mnie widzieć na oczy. Wtedy pomyślałam so
bie, że jak odejdę z domu to się ucieszy.„ 

- Przed przyjściem do nas ojczyma - znowu 
głos dziecka - moja mamusia bardzo mnie ko
chala. Chciałabym być tylko z mamusią.„ 

·- Agnieszka od kiLku dni przebywa w Mili
cyjneJ Izbie Dziecka - to znów kpt. Halina 
Kupińska - Mimo kilkakrotnych wezwań i zo
bowią.zań matka nie zgłosiła się do nas.„ 

Reporter w towarzystwie dzielnicowego od
wiedza dom Agnieszki. Przy furtce spotykają 
mabkę. Jest agresywna„. 

- Chcę wiedzieć o co chodzi, ro jest grane? 

- Chodzi o pani dziecko - mówi spokojnie 
dzielnicowy. 

Foto: Miroslaw Zajdler 
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- Wie pan, to jest dla mnie dno, doslownie 
dno. Proszę mi wierzyć, ona wyszła do rodziny. 
Wyszła z domu rano w sobotę. Miał iść z Re
natką (córka kuzynki - przyp. aut:) do ,,Uni
wersalu". Miala wrócić za 45 minut.„ 

Głos Agnieszki: - Przychodzę ze szkoly, od
rabiam lekcje, to mama wypuszcza mnie żeby 
nie widział mnie ojczym, na dwie godziny.„ 
Moje] koleżance Ewie zazdroszczę, że jej tata 
nie bije, chociaż także dostaje zle stopnie.„ 
Pierwszy raz ucieklam z <;tomu., bo ojczym mnie 
skatował za dwójkę. potem za dzienniczek„. Po
winnam porozmawiać z mamą, żeby on od nas 
odszedl, żeby ,on z nami nie mieszka!;... 

A jak mama zdecyduje się z nim zostać? 
- pyta reporter. 

- To wtedy ja odejdę. Wstaję rano przed szko-
lą, o 6-tej i mama wysyła mnie do sklepu, że
bym ku.pila chleb i mleko dla mojego kota, 
psa i kurek. A później wysyla mnie po wodę. 
Jak idą do rodziny, to zostawiają mnie w domt4 
samą. Zapytalam kiedyś „powiedz mamusiu, ko
go więcej kochasz, narzeczonego czy mnie?' Po
wiedziała, że mnie. Ja mamusi we wszystkim 
wierzę„ •• 

- Ja z nią roimawialam to znowu matka 
- Mnie się wyda3e, że to ona powinna przemy-
śleć sprawę i zastanowić się nad tym, jaką 
krzywdę mnie wyrządzila, wszystkim nam, także 
mojemu przyszlemu małżonkowi. 

- Powiedziała, ze chce być tylko z panią. 

- Ale ja z nią nie chcę być. I taka jest mo-
ja decyzja. Ja się jej brzydzę. Nie powinnam 
tego mówić, ale tak jest„. 

Znowu dziecko. 

- Ja chcę być tylko z mamą, tak i"': ,,. 0 dy 
· bylo„." 

'ROZMOWA Z PSYCHOLOGIEM 

Tych nagrań z Milicyjnej Izby Dziecka słu
chamy '!Vspólnie z psychologiem, dr WOJCIE
CHEM WOJTOWICZEM. Chcę byśmy wskazali na 
przyczyny ucieczek dziecięcych. Pierwsza nasuwa 
się już sama. W większości zaprezentowanych 
tu przypadków ucieczka była jedynym (zdaniem 
dzieci) wyjściem z sytuacji rodzinnych. 

1 

- Tak, bardzo często posądzamy dzieci o to, 
że są niegrzeczne, że to z ich wewnętrznych po
wodów dochodzi do ucieczek. Tymczasem rze
czywistość 3est zu.pelnie inna. To me przerosty 
wyobraźni, to nie fantazja i chęć poznawanfa 
świata, a brutalne traktowanie d;ie-:-'ca w 1ego 
najbiiższym środowisku, w rodzinie i ;:achwia
nie poczucia bezpzeczeństwa. 

- W domu brak zaufania i opieki. w szkole 
nie kontrolowane rozgnwki między uczniami i 
obojętność nauczycieli. 

- Ja nie wiem czy to obojętność. Nauczycie· 
le nie zawsze o tym wiedzą i nie zawsze docie
kają prawdy. A dziecko nie potrafi samo sobie 
poradzić i właśnie ucieczkę uważa za jeclyne 
wyjście z sytuacji, wychodząc z zaloż1mia, ie mo
żna bęclzie zacząć od nowa. Ucieczka to także 

.próba uwolnienia się od rodzinnych ograniczeń, 
a często od cierpienia. 

- Przerażające jest, że dzieci nie znajdują 
zrozumienia i opieki wśród ludzi im najbl1ż
szych, do których usiłują zwrócić się o pomoc. 
Ta wypowiedź 12-letniej Agnieszki iest wstrzą
i;aj ąca. Dla jej matki ważne jest wszystko, tyl
ko nie dziecko. 

- Zwróć uwagę na to, że matka Agnie~zki 
, ma specyficzną i trudną sytuację własną. A 
takich kobiet i takich Agnieszek jest tysiące. 

- Masz rację, jak poinformował mnie mgx 
Tadeusz Michalski - wizytator Kuratdrium O
światy i Wychowania w Łodzi - w domach dzie
cka naszego województwa przebywa ponad 1000 
dzieci, z których tylko 25 jest pełnymi siero
tami. Pozostali mają rodziców, przynajmniej ma
tkę. 

_:_ Co dtugie, trzecie dziecko z domów dzie
cka i ptawie ka,żdy z przebywających w pań
stwowych zakladach wychowawczych mógłby 
opowiedzieć ci historie podobne do tych, któ
re zawarłeś w opowieściach o Agnieszce czy o 
Grażynie. 

Jeżeli Agnieszka nie spotka na swej drodze 
ludzi prawych, którzy się nią za3mą, to za lat 
~ilka może znaleźć się na drodze Grażyny. Bo 
te3 nie wie1 zę w jej deklaracje, chyba ie Sąd 
Rodzinny nie da już wiary i umieści w Zakła
dzie Wychowawczym. Ja też miałem okazję po
znać je3 przypadek i 3ą samą. To już dzi'~wczy
na głęboko zdemoralizowana i nie mamy gwa
rancji, że po osiągnięciu petnol.etności i wyj
ściu z zakładu nie wróci do .,zawodu". na la
twy chleb poznany w czasie uclec:zki pierwszej 
z powodu buntu na dom i rodzinę. 

- Przeglądałem wiele wypracowań tych ma
łych .uciekinierów. Z prawie każdego wynikało, 
że rodzice nie mieli dla nich czasu. W pogoni 
za dodatkową oracą, za pieniędzmi i uciechami 
życia towarzyskiego. :oraz mniej czasu mieli 
dla dzie::i i ich spraw. " 

- To nie w~zystkie przyczyny u.cieczek: My
ślę jednak, że hędzic .1esttze okaz.ia do roz-' 
ważań na ten temat. Sporlziewam się, ie arty
kułem tym wy wolasz refleksje, niektórych zmu
sisz do m11.~lenia, innych clo pocl:ielenia sie u
wagami nad swo3ą sy•nocjq rodzinnq. W.brew 
pozorom spraw11 losu dzieci, nawe, nie sw::ncli. 
nie są ludziom obojętne. 
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Dokońc.zenie „Technozbyt„ (był naczelni-
kiem wjTdziału): „Jest pra-
cownikiem energicznY.m, 
zdolnym i ambitnym." ze str. 1 

. LZG „Restauracje" (kier. 
działu zaopatrzenia materiałowego): „W stosunku do podwład-
nych wymagający. Wykazywał wiele zainteresowania działalnoś-
cią przedsiębiorstwa i jego wynikami ekonomicznymi." ~ 

ZPB Im. Boj. Rew. 1905 r. w Pabianicach (kier. organizacJi i 
analiz): „„.wykazał wiele zainteresowania działalnością przedsię
biorstwa w ogóle, w szczególności wynikami ekonomicznymi." 

Tyle, jeśli chodzi o opinie wpięte do akt sądowych. Gdy się je 
czyta, rośnie przekonanie, że zarów.no prokurator, jak i Wysoki 
Sąd po prostu przyczepili się do człowieka. No bo jakże to tale 
świetny pracownik, , organizator, zawsze na kierowniczych stano
wiskach, a do tego, proszę tylko zwrócić uwagę! w każdym za
kładzie; do tego o tak odmiennych profilach produkcyjnych, świe
tnie dawał sobie radę. Dziś mógł kierować budową domów, JU
tro produkować" tkaniny, pojutrze układać menu dla najbardziej 
wybrednych smakoszy krajowych i zagranicznych. Wprost geniu~z. 
i tyle. I raptem posądzenie o branie łapówek, ba! nawet o to, 
że ustalał ich wysokość. I to będąc szefem Spółdzielni Rzemieśl
niczej „Skóra"? Czy aby na pewno nie zaszła tu jakaś poqiyłka? 

HISTO!R'IA, JA1K JĄ W1łDZI WYSOK11 SĄD 

Spółdzielnia Rzemieślnicza „Skóra" w Lodzi zrzesza rzemieślni
ków z terenu Lodzi: szewców, kaletników, kuśnierzy itp. Od 15 
XI 1978 r. prezesem Zarządu - Kierownikiem Spółdzielni był 
Wiesław B„ jego zastępcą od 2 I 1980 r. Szczepan P. Oskarżeni: 
Jan K., Henryk K., Józef Zbigniew D„ Zdzisław G., Tadeusz Sz., 
Zenon Konstanty D., Jerzy I:.„ · Stanisław J. - są z zawodu szew--

1 cami, właścicielami prywatnych warsztatów szewskich i . są człon
kami spółdzielni „Skóra", Natomiast Czesław G. od 1 VI 1980 r. 
pracował jako kie11ownik zaopatrzenia i zbytu w Centralnym La• 
boratorium Przemysłu Obuwniczego w Krakowie. 

Zaopatrzenie rzemieślników - członków spółdzielni „Skóra" 
przebiegało dwutomwo: przez spółdzielnię i tzw. tranzytowe. 
Zaopatrzenie tranzytowe polegało na tym, że rzemieślnky wy
szukiwali na terenie kraju przedsiębiorstwa, które miały potrze
bne im towary w nadmiarze i przeznaczone do upłynnienia. ·w 
przypadku wyszukania takich surowców zawiadamiali o tym 
spółdzielaię, otrzymywali ze spółdzielni zamówienie i upoważnie
nie do odbi.oru towaru i sami odbierali towar. Warunkiem otrzy
mania ze spółdzielni zamówienia i upoważni·enia do odbio,ru to-

I ' / ( I '- ; < I 

' \ ' 

Kto komu 
uszyl buty„. 
waru bylo uiszczenie przez . rzemieślni1ka przedpłaty do kasy spół
dzielni. Na.tomiast ostateczne l'ozliczenie gotówkowe następowało 
po nadesłaniu do spółdzielni faktury na nabyty przez rzemieślnika 
surowiec. Przy zaopatrzeniu tzw. tranzytowym pośrednictwo 
spółdzielni ograniczało się tylko do wystawienia zamówienia i 
upoważnienia, bo resztę formalności załatwiał sam rzemieślnik. 

Natomiast zaopatrzenie w surowce rzemieślników przez spół
dzielnię odbywało się w ten sposób, że spółdzielnia sprzedawała 
surowce rzemieślnikom po ustaleniu przez komisję ilości su
rowców przypadająeych na każdego zrzeszonego w spółdzielni 
członka. · 

Od kilku lat spółdzielnia .,Skóra" otrzymywała surowce skórza
ne w ilościach znacznie mniejszych, niż wynikało to z potrz~b 
rzemieślników. · 

Ta sytuacja pogorszyła się jeszcze w... r. 1980-81 i np. w 1981 
l'. spółdzielnia otrzymała na zaopatrzenie rzemieślników 3.393.!16 
m kw. skóry miękkiej - obuwniczej, co spowodowało, że rze
mieślnicy mogli zakupić miesięcznie wprost minimalne ilości 
skóry, wystarczające na wykonanie kilku par obuwia. ' 
Tę trudną sytuację wykorzystali cskarżeni Wiesław B„ prezes 

spótdzielm „Skóra'', osk. Szczepan P„· zastępca prezesa oraz kie
rownik zaopatrzenia i zbytu Centralnego Laboratorium Przemy
słu Obuwniczego w Krakowie Czesław G. 

Spółdzielnia Rzemieślnicza „Skóra" nabywała sur·owce m. in. 
na giełdach garbarsko-skórzanych, które odbywały się w każdym 
kwartale roku, a organizowane były w Lodzi, Poznaniu, Gdańsku. 
Udział w giełdach, jako przedstawiciel spółdzielni „Skóra", brał 
Szymon P., zaś przedstawicielem Centralnego Laboratorium Prze
mysłu Obuwniczego był Czesław G. 

W 1980 r. na jesiennej giełdzie Szymon P. poznał Czesława G. 
i wówczas G. dal do zrozumienia P., że może wyrazić zgodę na 
sprzedaż dla spółdzielni „Skóra" pewnych ilości skór miękkich, 
pod warunkiem, iż otrzyma korzyść majątkową. Wysokości tej 
korzyści bliżej nie określił. 

Szymon P. Qświadczył G„ że spółdzielnia nie -dysponuje takim 
funduszem, z którego móglby przekazać mu korzyść majątkową 
i w tej sprawie porbzumie się ze swoim zwierzchnikiem Wiesła
wem B. 

Po powrocie z giełdy P. powtórzył rozmowę z G. Wiesławowi 
B., który po pewnym czasie wezwał P. do siebie I oświadczył, 
aby zaproponować tę transakcję rzemieślnikowi, który zgodzi s1ę 
~zapłacić dodatkowo", bo szkoda tracić takiej transakcji, która 
ma wpływ na obroty spółdzielni, a następnie na premie dla pra-
cownikOw". . , 

MACHl'NA RUSZA I NABIERA ROZPĘDU 

P. jednak ma jakieś skrupuły, bo ośiwiadcza, że nie będzie roz
mawiać na ten temat z rzemieślnikami, bo pracuje tu za krótko 
i nie zna dobrze nikogo, a przecież taka sprawa wymaga zaufa

, nia. Na tym stanęło. Ale w jaikiś czas potem B. zawiadomił P„ że 
znalazł, że jest taki, nazywa się Kazimierz S. i gotów jest dac 
łapówkę. 

Tak więc S. otrzymał od prezesa B. zamówienie na skóry i 
wraz z P. pojechali do Krakowa. Właściwie jedna tylko sprawa 
zaprzątała ich umysł, a raczej umysł P.: jak wręczyć łapówkę Cze· 
sławowi G.? Ale wszystko posi1ło sprawnie, Czesław G. nie tylko 
pośpiesznie schował pieniądze, całe 10 tysięcy, ale powiedział, ze 
jeśli ci z Lodzi chcą nabywać u niego skóry, muszą podnieść ha
racz. Od teraz trzeba płacie mu 100 złotych za każdy metr 
kwadratowy skóry. 

Po powrocie sprawa zostaje przekonsultowana w zarządzie 
spółdzielni .,Skóra" . . Prezes, a zarazem kierownik Wiesław Adam 
B. wręcz. twierdzi, że ten G. to szubrawiec, ale przi;!cież w ia
istn ialej sytuacji nie ma innego wyjścia. Trzeba mu dać. Ale C'.l 
my będziemy z tego mieć? - pyta. - Nic, zupełnie nic. Więc 
decyduje, że każdy rzemieślnik, który będzi·e chciał nabyć skó~·ę 
musi dostarczyć 300 zł ponad cenę urzędową za każdy jej metr 
kwadratowy. Rozliczenie będzie takie· 100 zł otrzyma Czesław 
G. w Krakowie, 100 zł on, prezes Wiesław B. i 100 zł jego za
stępca Szczepan P .• 

Prezes B. był jednak ostrożny. Kiedy przyszedł · do niego szewc 
Zenon D. i prosił o przydział skóry, powiedział, że owszem, ale 
trzeba dać komu trzeba 200 zł od każdego metra kwadratowego, 
Szewc D. szybko zebral kolegów. Rada w radę zgodzili się. Kie
dy przyszli do prezesa, ten powiedział, że sytuacja uległa zmia
nie i teraz jeden m kw. kosztuje już 300 zł. 

W czerwcu 1981 dokonali przedpłaty 340 tys. zł i pojechali do 
Krakowa wioząc 45 tys. zł jako łapówkę dla G. Ale tam, kiedy 
skory . były już na samochodzie, Szczepan P. zaiżądał od szewców 

6 ODGŁOSY. 

dodatkowo 140 tysięcy za załatwienie całej tej spra,vy. Dali. 
Szczepan P. z tego dal Szymonowi G. 47 tys„ resztę - 93 tys. 
- przywiózł do Lodzi i przekazał prezesowi B., który swojemu 
zastępcy odpalił „jedynie" 46 tys. Przeliczając całą transakcję 
(r~emieślnicy nabyli 460 m kw skóry), Czesław G. otrzymał od 
nich rzeczywiście po 100 zł za każdy metr kwadratowy. 
Jesienią tegoż roku G. „podniósł" cenę: 400 zł za każdy metr 

skóry! Przecież na rynku jej nie ma, a ceny pną się w górę jak 
w gorączce. Gdy wiadomość dotarła do prezesa B„ postanowił za
grać va banque: jeśli rzemieślnicy chcą z czegoś szyć buty, to 
niech płacą poza ceną oficjalną dodatkowo 3.000. zł łapówki za 
każdy nabywany metr kwadratowy skóry. 

Ale zanim transakcja doszła do skutku, był 13 grudnia 1981 r. 
i sprawa nieco się skomplikowała. Znalazł się jednak szewc, 
Tadeusz Sz„ dysponujący własnym samochodem i odpowiedmą 
ilością paliwa oraz gotówki i powiedział, że pojedzie do Krako
wa. Pojechali więc sporą grupką, z zastępcą prezesa Szczepanem 
P., który wiózł dla Czesława G. 170.000 :11ł łapówki. W sum1e 
nabyli wówczas 408 m kw. skóry za 1.350.000 zł, wliczając w 
to pieniądze wręczone G. 

Po powrocie do Lodzi do podziału pomiędzy prezesa B. . a 
jego zastępcę pozostało 990.000 zł. 

NIEWIN1NI czA,RODZIEJE 

Przed sądem Czi:i;ław G. wyJasma: „ ... to P. slim wepchnął mi 
12 tys. zł, mówiąc, że chciałby się w jakiś sposób zrewanżować. 
Potem dal jeszcze 150 tys.· złotych. Już przedtem obdarowywał 
mnie koniakiem marki „Maxim" i sam zaproponował, że będzie 
płacić po 400 zł od każdego metra kwadratowego skóry. Piemę
dzy nie dotykałem, to P. położył na biurku kopertę. A skoro ' ją 
położył, to jej zawartość przeznaczyłem na Własne c.ele". 

Z wyjaśnień prezesa B.: „zarzuty są wyssane · z palca, oparte 
na pomówieniu, bo zastępca Szczepan P. był zawsze, do mnie 

' żle- ustosunkowany i teraz złośliwie twierdzi, że wymagałem 
jakichś pieniędzy. A tak w ogóle, to ątosunki między nami u-

. kładały się źle, nawet bardzo źle, bo P. cały czas robił mi kolo 
pióra. Zaprzeczam, abym kiedykolwiek żądał lub otrzymywał 
korzyści majątkowe od rzemieślników bądź od mego zastępcy P. 
(cytat z protokołu przesłuchania: w tym miejscu wprowadzm10 
do pokoju przesłuchań Szymona P„ który w mojej obecności 
oświadczył, że do mego gabinetu przyniósł w teczce okola 
I.OOO.OOO zł pochodzące od rzemieślników na zakup surowców 
skórnych i z tej sumy otrzymał on ode mnie 495.000 zł). Nigdy 
też nie mówiłem właścicielom prywatnych zakładów szewskich, 
by w związku z zakupem skóry. wręczali mi bądź innym oso
bom haracz. (W tym miejscu wprowadzono do pokoju przeslu
r:hań Zenona D„ który oświadczył w mojej obecności, że w cza
sie rozmowy przeprowadzonej ze mną na terenie spółdzielni 
ja poinformowałem go, iż on ~ związku z zakuperń skóry mięk
kiej musi płacić dodatkowo haracz w wysokości po 300 zł za 
każdy metr kwadratowy skóry"). 

Z zeznań Szczepana P.: „„.udałem się z wcześniejszym żąd~
niem G. na róg ulicy, gdzie on mnie oczekiwał. Na rogu wy
jąłem z aktówki pieniądze zawinięte w papier przebitkowy i za
pakowane w kształcie paczki, który to pakunek wręczyłem G. 
W środku paczki pieniądze ułożone były po 100.000, zawinięte w 
papier przebitkowy„.". 

„.„prezes B. zapytał czy odliczyłem dla siebie pieniądze, odpJ
wiedziałem, że jeszcze nie. Wręczył mi ponownie pieniądze, i{to
re mu wręczyłem przed chwilą i wyszedłem do toalety, gdzie 

. odliczyłem 495.000 zł, które zatrzymal:em dla siebie, a drugą czę.ść 
pieniędzy w kwocie 495.000 zł przekazałem bez udziału osó!:l 
trzecich prezesowi Wiesławowi B. Prezes oh·zymane ode mnie 
pieniądze włożył do biurka„.". 

FINAŁ t KILKA 1łEFLEKSJł 

W aferze skórzanej, która sporym echem odbila się wśród rze
mieślników zrzeszonych w Spółdzielni Rzemieślnicze.j „Skóra" 
w Lodzi, zapadły już wyroki. Trzy główne persony dramatu po
szły na wikt i opierunek zakładów karnych, ośmiu, obok kary 
grzywny, skazanych zostało na kary pozbawienia wolności z za
wieszeniem. Z werdyktem sądu nie zgodzili się ani sami oskar
żeni, ani prokurator. Złożono stosowne odwołania. 
Jednakże wertując akta prokuratorskie_ i sądowe nie mogę 

oprzeć się kilku refleksjom. Po pierwsze: jak to możliwe, że lu
dzie postawieni na odpowiedzialnych stanowiskach, choć te sta
nowiska zmieniali wielokrotnie, byli przez nadrzędne władze .ho
łubieni? Ktoś przestawiał pionki na szachownicy naszej gospo
darki obdarzając ich zaufaniem i wierząc w ich nieomylnosć, 
prawość i uczciwość. A może kierowano się zasadą: nie nadaje
cie się w budownictwie, pójdziecie do przemysłu, a jeśli tam nie 
poradzicie, damy was do rzemiosła„. Ot, taki „podrzutek", co 
to wszędzie można go posadzić i będzie reprezentował. 

Inna refleksja: w aktach roi się od podań i próśb o uchylenie 
s.resztu tymczasowego. Jako uzasadnienie podaje się zły stari 
zdrowia zatrzymanego. Więc jak to jest: człowiek może praco
wać, wykonywać spory wysiłek, częto niedojadać, być pod pre
sją. zadań, planów, wytycznych itp. i jest wszystko w porząd
ku, jest zdrowy. Gdy znajdzie się nagle w odosobnieniu . pozba
wiony wszelkich trosk, za to mający sporo czasu na medytacJe 
- okazuje się, że jest chory, właściwie wrak ludzki gotów lada 
dzień rozsypać się, zagasnąć jak resztki ogarka na grobowej 
płycie. 

I jeszcze jedno: prezes spółdzielni zarabial do momentu za
trzymania 20 tys. zł miesięcznie. W owym czasie n?-jlepsza 
prządka mogla otrzymać za swoją, wcale nie lżejszą pracę niż 
praca prezesa, 4 do 4.500 zł. Tylko, że łódzkie prządki posiadają 
swój honor robotniczy, ,czego o prezesie nie aa się powiedzieć 
Pozostaje nadzieja, że przez kilka lat będzie mógl wraz ze swoim 
zastępcą i kierownikiem zaopatrzenia i zbytu z Krakowa, po.iąt 
pewne, jakże proste prawdy, że żadne stanowisko nie chroni 
człowieka przed prawem. 

EUGEN'IUSZ ŁAS!KI 
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Człowiek w osiedlu , 

Fachowcy 
i mieszkańcy · 

Oba spotka·nia, i tu na Wi
dzewie i tu na Radogos.zc ~u. 
odbyły się w szkołach. W 
szkole podstawowej nr 193 
przy ul. Czajkiowskiego są 
władze dzielni;cy Widzew. w_ 
szkole nr 122 przy Jesionowej~ 
Bałut. 

Jakie są oczekiwania lud:d 
przycho.dzących na takie spot
katiia? Na pewno nie soodzie
wają się zbyt wiele. Wiedzą, 
co się dzieje w gospodarce, zna
ją sy,tuację budoWl!lidwa, rozu
mieją magiczne słowo „kr·y
zys", nikt nie zapyt,a co to jest 
ta inf.rastrwktura, która stale 
nie :nadąża. Oglądają telewiizję, 
czytają gazety, mają zna:iu
mych i przyjaciół. Nie spadzi·~„ 
wając się zbyt wiele w obu 
przypadkach zapełnili sale. 
Krzeseł przygo,towano na 20•1-:_ 
300 osób i wszystkie byiy, 
przynajmniej na początku, z'ł
jęte. Przyszli posłuc.hać fa
chowców, poznać tych, od któ
ryeh zależy, czy nieduże moz
Ii wości zostaną w peŁni wyko- . 
rzystane, przyszli załatwić nie
Wi·elkie, ale drażniące sprawy 
Przyszli dowiedzieć się na co i 
kiedy mogą liczyć, 

Szybko okazuje się, że ż·(ja 
w os•iedlu, którego nie rozu
mieją. Nie potrafią rozgryzc 
zasad urbanistycznych, na któ
rych zostało oparte, nie rozu
mieją rozwiązań architektoni
cznych, przyjmują to wszystko 
ja!ko ooś zastanego, ale niezro
zumiałego. Okazuje się. że wię
kszość z obecnych nie miała 
nigdy możliwości dowiedz=r:ia 
sie. dlaczego ich osiedle j~st 
fak.ie, jakie jest. 
Samorząd, jeśli w ogóle ls

tt1ieje, zużywa swe siły całko
wicie na to, by woda docho
dziła na IX czy X piętro, a 
śmieci były w.YWożone ·nie tyl
ko wtedy, kiedy brudem zain„ 
teresuje się San-Epid,. 
Żyjemy w wielkich miastac11 

- Retkinla liczy 75 tysi?cv 
mieszkańców, Widzew-Wschód 
ponad 40 - które powstały na 
naszych oczaoeh ii. których nie 
rozumiemy. Je·den przykład -
dlaczego na Radogoszczu \\·.;;;v
stkie pawilony usytuowano in 
obrzeżach osiedla? To pyta me 
dręczyło wielu mieszkai1ców 
Okazuje się, że je.st to zgodn·~ 
z jedną ze szkól urbanistycz
nych, która naucza, że miesz
kaniec wysiadając na obrze
żach osiedla z tramwaju ~zy 
autobusu po drodoze do swe,E!IJ 
bloku, usytuowanego w cen
trum osiedla, powinien zrobi~ 
zakupy. Założe się, że dla !l'i 
procent ludzi obecny>eh w szklJ
le 122 była to nowa. informa
cja, choć przecie-L dotyka oria 
podstaw myślenia:, na którym 
opierali s~ę projektanci. Nie 
powstały jak dotychczas żadne 
skuteczne kanały inforroacyjn~. 
które pozwoliłyby przeciętne
mu mieszkańcowi osiedla zro
zumieć świat bloków, ulic i 
pawilonów, w którym żyje. A 
przecież je;;t to zupełnie innv 
świat niz ten, który poznał w 
starych dzielnicach: male do
my. wąskie uHce, sklepi.lkJi c0 
trzy, cz.tery bramy. W nowych 
osiedlach nawet bram pr'Z.ec!eż 
nie ma . 

Fachowcy, którizy m6will t' 
tych s;prawach próbowali zby
wać je krĆltko. Dla nich byly 
to rzeczy oczywiste. Mówili 
tak, jak w sw<Jim grOlpe, aż 

, wreszcie ktoś z sałi na Widze
wie nie wytrzymał i huknął: 

- Panie, niech pan nie mó
wi blok 236, pawilon 138 przy, 
ciągu pieszo-jezdnym tylko 
niech mi pan powie; jaka to 
ulica. I tu wyniknął problem, 
bo na kolorowym planie dzid
nicy nie było nazw ulic. (idy 
i;to rysowano ulice te jeszcze 
były nie nazwane. Sala lekko 
s·i ę uśmiech.nęła i pó krótkiej 
naradzie podpo"Wiedziała archi
tektowi właściwą nazwę. 

Przebojem nartomiast zdobył 
zainteresowanie • i sympatie 
mieszkańców jeden z projek
tantów osiedla Radogos~c;:;. 
któ,ry zaczął mówić prostym 
językiem o podstawowyGh re
gułach konstruowanfa takiel!O 
osiedla. Fachowcy na tak'.ch 
zebraniach powinni pamięl,ać . 
że ci którzy ich sluchaia nic 
mają obowi;p,ku wiedzieć t -; l». 
co oni. Mieszkaricom 1ir1w,Th 

osiedli, żadajac,·rn nO\\"Ych dn
mów. ulic. skleoów nal„żv -ie 
przejrzysta informacj:ł. Z re,eu„ 
ły zresztą problem nie jest az 
tak skomplikowany. b" nie •rc
żn.a go wyjaśnić bez uciek-3.n i 1 
się do fachowego żargonu. 

Mieszkańcy nowYch ·osiedl; 
są dobrze zaprawieni w boja.~h 
z kłopotami życia codiziennego 
i z budowlańcami. Nie spo
dziewają się zmian z dnia na 
dzień. Mają jednaik prawo o
czekiwać, że ich miasta-o• 
s1e.dla będą z czasem skrojo11e 
na bardzie.i ludzką miarę, ze 
ich przykre doświadczenia ou
slużą. by nauka nie poszła w 
las. Pocieszające jest .to, że 
jµż nie buduje się tak zwany;:::i, 
ciągów pieszo-jezdnych, ale 
nadal nie wiadomo, na czym 
po1egał b-łąd\ nie wiadomo o 
tym przedętnemu mieszkańco
wi. 

Podczas spotkaillia na Widze
wie była dobra okazja, by w~·
jaśnić na czym autor opi~rał 
11wój projekt, czy warunki je
go zostaly spełnione, czy cały 
pomysł był do bani, czy tylko 
jegó część. Po spotkaniu ~o.>
tało wrażenie, że wymyślił to 
jakiś idiota, co sugeruje, że 
podobną kondycję , psychdczną 
mieli ci, js:tórzy ten pomysł do 
realizacji zatwierdzili. Była 
tam dobra okazja. by pokazać 
mieszkańcom jak powstają 
blędy, jak dochodzi do wery
fikacji pomysłów oowstałych 
przy desce kreślarskiej przez 
życie. Dla fachowców ~est to 
newnie ocznviste, dla mies 1,

kańców zaś na<lal niezrozu -
miale. 

Najwięcej czasu poświęcor.o 
na litanię ska:rg i zażaleń. R~
cytowana raz monotonnym, r<1z 
podnies10nym, raz męskim, raz 
kobiecym głosem mówiła o 
sprawach tak znanych, że na• 
wet kh tu nie wymieniq. 
Znają je lokatorzy, znają wł;i
dze dzielnicowe. 

Wynika z tych głosów jede'1. 
wniosek natury ogólniejszej, a 
'vlaściwie potwierdzenie dawno 
znanej już prawdy, Prawdy, 
że określenie „nasze mieszka
.nie" nie obejmuje tylko 50 czy 
60 metr&w kwadratowych M-:J, 
czy M-4. Obejmuje owo M, ale 
i parę najbliższych bloków, 
~klep, szkołę, przystanek autc
b.usowy czy tramwajowy. W 
sum'e elementy · te tworzą: La
łość. z którą jeszcze możemy 
się jakoś utożsamić. zaintereso
"·ać się, . nawet wziąć pewną 
odpowiedzialność. 

U. ludzi występuje chęć ob
łaskawienia otoczenia, stworze
nia owej „niszy ekologicznej", 
o której pa·re tygodni tenm 
pisał Andrzej Majer. Ludzie 
chr ·di by mieszkać „u siebie", 
Jflk'.Jś za1gospodarować obcą o
koLcę. Jak na razie olbrzymi.a: 
wfększość ich zapału i wysił
ku idzie na załatwienie sprai.v 
najbardziej podstawowych, naj
prostszych, a jednocześ.nie naj
trudniejszych. Mimo iż prosta 
są od lat nie rozwiązane. Dla
tego nie należy bać się no
wych rozwiązań, nowych spo
sobów, jakich jeszcze nie bylo. 
Takim pomysłem jest propo
zycja· prz·edsiębiorstwa polot:ii
nego „Arpex", które gotowe 
jest w krótkim czasie ~likwi
dować problem przemakają
c.vch i ;przemarZ:ających mie
szkań. Na Widzewie-Wschodzie 
i Radogoszczu bloków z ta
Jumi mi·eszkaniami. jest grubo 
ponad pół setki. Jaki to pro
blem wie naprawdę tylko ten. 
kto ma w domu grzyb, wie
cznie przeziębione dzieci, 211i
szczone tapety i meble oraz 
astronomiczne rachunki z3 
prąa, bo stale suszy się zawil
gocone ściany piecy'kami ele.
ktrycznymi. S;pół1ka pracuje jut 
na Rebkini, ocieplając blo'ki na 
razie bardzo prostą metodą, ale 
zwykle. przy stosowanej w tej 
dzielni~y technice budowlane), 
skuteczną. 

Ale za•vsze jest ja.kie§ alt". 
Soólka czeka na rejestrację w 
Wydziale Przemysłu i Usług 
Urzędu Miasta Łodzi i na ra
zie zamiast 150 ma 12 ludzi. W 
budownictwie 0bowiąi'uią ceny 
regulO\l"ane i. thoć' spółka ola
ci swym lud?.iom o ooł'lwę 
w1ec12j niż orzedsiebiorstwa 
paóstwowe. nie można jej za 
usługę dać więc.ej niż jest w 
ce.nniku. Gd:i-"by to zależało od 
mieszkańców obecnych na 
spotkaniu w szkole orz:v Jesio
nowej obie SD:-ł\\'Y bylybv już 
załatwione. Ale nie zależy i e; 
od nich. 
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· ledyś była tam siellslka, wiejska dziel.
nica słońca i zieleni, dobrych ludzi, 
k.rólików, słoneczników i kwiatów. 
Dzwoniły bańki mleczarza, piały ko
guty, na parhpetach prężyły grzbie-
ty senne, ociężałe koty p.sy nast.cze

kłwały leniwie z clenia podwórek. 
Prizez dziesiąVki Lat biedni ludzie kosztem 

łez, głodu i ciężkiej pracy w pabianiClkieh ła
bryikach budowali swoje domy komó.rki, zakła
dali ogródki, tworzyli nowe, wąskie, ciche ulice, 
na krańcach kitóry(:h szumiało zboże. Z czasem 
ten i ów ~dolał i;ię nawet do.robić, wykształcić 
dzieci. 

Ale trzyda:ieści tysięcy ludzi z głębi przemysło
wych Pabianic musiał-O gdzieś mieszkać. I dla
tego z dawnego Bugaju zostały tylko łąki pod 
lasem, meka. Dobrzynka i stawy kąpielowe, nad 
którymi sterczy betonowa kawiarnia. Buldożery 
wjechały do 1 ogródków, powaliły drzewa, przy
gniotły rośliny, :i;druz:gotały komórki, drewnialki, 
a solidne, domy rozebrali cegła po cegle pry
watni budowlańcy. Wy.rosły dziesiątki bloków, 
zamieniając barwną oazę ciszy w szarą, beto
nową pustynię, w której dudni głucho warkot 
maszyn i silników autobusów linii numer 2. 

Prawa strona ulicy Brackiej wrosła już w ten 
nowy, przytłaczający pejzaż, nieliczne dom~i sto: 
ją niemo, trwożnie przycupnięte pod ścianami 
bloków. Pó drugiej stronie. bardziej od końca, 
szereg starych domów parterowych i kamieni
czek stoi twardo jeszcze, ale w ciągłym zagro
żeniu, bo chodniki już zryte, fundamenty nad
szarpnięte, schodki poszczerbione, nie wiadomo, 
jak wyjść z domu, żeby nie wpaść w z,wał roz
bebeszonej gliny. 

8 czerwca 1983 r. rano słońce wysysa barwy 
z malowanej, rozprutej ściany domu przy samym 
rogu Brackiej i Kopernika; rozebrani do pasa 
robotnicy wydłubują cegły z muru spuszczają 
drewnianą rynną na ziemię. Ciężkie auta grzmią 
potężnie w wąskie; ulicy, wzniecają turmany 
żółtego pyłu, który osiada miękko na szybach 
okien, wciska się szparami do Lzb, okrywa burą 
pa tyną korony drzew w sadach. 

Dalej niewielki pro_stokąt między Kopernika, 
Bracką, Owsianą i Żytnią, który pustoszeje z 
dnia na dzień. Przedstawia krajobraz po bitwie, 
jakby przejechała tędy kolumna czołgów lub 
przegalopował tabun oszal41łych słoni. 

Posesja przy ulicy Owsianej nr 3 już nie ist
nieje, ale wciąż tam trwa życ;ie. Od miesiąca 
z okien bloku naprzeciwko mieszlkańcy obser
wują kobiety i mężczyzn, którzy koczują w 
dzień i w nocy, pilnując przed złodziejami re
sztek dobytku. Szczerze mówiąc to nie ma iuż 
właściwie czego pilnować. Więc może chodzi o to, że 
onl nie mogą rozstać się z tym, co było sensem 
ich życia? No cóż, kiedy słucha sie cierp1i.wie 
sąsiadów i właścicieli, wynika jasno, iż ci osta
tni koczują na gruzach szczęścia i nie spełnio
nych nadziei. -

Starsza pani Pr.zedmojs'.ka jes·t mała, drobna, 
jedno ramię ;akby niższe, dłonie zniszczone. ~ry
je je w kieszeniach cienkiego płaszcza. Siwe 
włosy, twarz zapadnięta, podbródek drży ze 
wzruszenia. Przedmojska często płacze, słowa 
z trudem wydobywają się ze ściśniętego gardła. 

Stara kobieta schyla sie podnosi fragment na
rożnika łączącego bale drewnianym kołkiem. 
Drewno c;iężkie, smoliste, jak dzwon. 

- Ile tego drewna - mówi Przedmojska -
iie strasznej harówki. Same1 przedwo1enne1 ~e
gły wesz!o dziewiętnaście tysięcy sztuk, To miał 
być dom rodzinny dla pokoleń: Sześć izb, we
randa, mury prawie na metr, wielkie fundamen
ty, głębokie piwnice„. Na to trzeba hyło z,~pra~ 
cować. Cale życie tyralam w „Dobrzynce . te1 
dzisiejszej „Wolanie", a mąż w MPK zaczy~al 
jako konduktor. Nie mogłam siedzieć na macie
rzyńskim, poszłam zaraz do pracy. Dziecko zo
stało pod opieką dwunastoletniego chłopca. Po
tem mnie okradli ... Czteroletni dzieciak umarł na 
dyfteryt, nie mogłam się nim opiekować, trzeba 
byŁo p!acować na b'!Ldowę dom'U. l stan~l. ~o
glam do niego przynieść urodzoną wcześnie1 cor
kę ••. 

Stara kobieta ociera chusteczką wy'blakłe, 
sllk lis te od łez oczy. 

- Mógłbym porozmawiać z mężem? . 
- A cóż on powie? Sama gorycz, bo tak·i los. 

CzŁowiek ma osiemdziesiąt lat, przeszedł wszy
stkie szczeble w MPK, rzetelnie, awansowal na 
stanowisko biurowe. W 1934 roku zbudował do~, 
który według opinii fachowców móal. stać 3e
s:::cze dwieście lat. Nie ma domu, mąz ze m11:ą 
w izbie kwaterunkowej. A on walczyl w obron~e 
Warszawy, siedzial w obozie do 45 roku. Mnie 
wysiedlili Niemcy. A teraz." 

Na posesję o powierzchni 600 m kw., gdzie 
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oprócz domu stało jeszcze siedem kom~rek, g~
raże na motocykle, pralnia, wprowadziła m~ie 
cól'lka, Wiesława Gieborowska, przytrzymuJ_ą7 
uwiązanego na sznurku psa. Poses,ię ~d Brackie:i 
i Owsianej odgradzają :i;wały ziemi. W~opy 
trwają od kilku lat, dziecko nie mogło wyjść do 
szkoły bo jak polało, można się utopić w gra:ą· 

· skiej, gliniastej bryi. 

Wiesława Gieborows·ka jest szczupła, ruchliwa, 
elokwentna. Włosy gładko przylegają do czaszki, 
drobna twau ogorzała, dłonie spieczone słońcem. 
Ma na sobie jesreze zimową odzież, ciężkie bUity, 
rajtuzy. Jest uradowana i zażenowana za.razem. 
Wiesława Gieborowska jest leka.rzem z zawo

du. Pracowała w trudnych warunkach, na wsi, 
m.in. w Hucie Dłutowskiej, męcząc się z dzie
ckiem i robiąc ~pecjalizację. Za Gierka przez 
kilka lat nie mogła wykonywać zawodu. 
Wytarła sta.rannie wąską ławeczkę pod jedy

nym ocalałym kasztanem na tym żałośnie mart
wym pobojowiS'ku. Usiadła i pokonując zdener
wowanie usiłuje uporządkować to wszystko, co 
smutne i złe, co wypeł!Iliło serce i myśli. Ale 
wciąż nie może odżałować tego domu, pokazu
je na zdjęciach tę oazę zieleni. Mówi, że to 
było coś pięknego, lefoiczówka po prostu. I te 
śliwy. or,zechy, jabłonie. A w środku sześć szaf 
napchanych wszelkim dobrem. 
Ponieważ Pabianicka Spółdzielnia Miesz'kanio

wa zamierzała na terenie posesji postawić blok, 
więc przed trzema laty przyszedł bi.egły, nawet 
nie zajrzał do środka, tyllko wymierzył dom, 
spytał He płyt na podwórzu. Powiedzieli, że 60 
a był~ 200. Ebpert chyba nie liczył ziemi, ogro
(lzenia, drzew owocowych, bo wycenił na 340 
tys. złoty(:h. Z możliwością odwołania się do 
prezydenta Łodzi. Prezydent Józef Niewiadomski 
odpisał, że nastąpi powtórna wycena. Po raz 
drugi biegły przyszedł w~eczorem raze!'ll z. żon~. 
Ciemno, więc nie ma co oglądać. Powiedział, ze 
takie domy staniały i oberwał 80 ty·sięcy. Czym 
się miały dzielić dzieci i rodzice'. Przedmojska 
w ogóle nie wzięła swoich 130 tysięcy, pozostały 
w depozycie. 

Nie można powiedzieć, żeby władze miasta nie 
zrobiły nic w tej sprawie. Przyszłym wysiedleń
com zaproponowano mieszkania zastępcze w sta
rym budownictwie na ul. Orlej i H. ,Sawickiej. 
Stare rudery, bez wody, wspólna kuchnia, współ
lokatorka chora psychicznie. 

Szukali domku. Znależli ~a ul. Zaradzyńskiej, 
ale cena 700 tysięcy. 

Starsi Przedmojscy zrezygnowali z mies.zkania 
własnościowego w bloku. Stary przed eksmisją 
wywiózł część rze<:zy do J?ieszka~ia kw~ter~n
kowego przy Piotra Skargi. Na teJ same1 ulicy, 
lecz w innym domu, zamieszkał syn Janusz z 
rodziną. 

Giebor-0wska mogła otrzymać własnościowe 
M-3 za 450 tysięcy, pierwsza rata 90 tys. zło
tych. Prezydent Pabianic, .P· ~unka, obie~ywał 
dzial:kę budowlaną zapewniał. ze będą mogli wy
kupić ten swój dom i przenieść na. d~iałkę. ~le 
do tego nie doszło. bo sprawa była 1uz załatwio
na poza Pabianicami. 

W tym czasie, a także już po eksmisji, szły pi
sma odwoławcze, m.in. w sprawie wyceny. ~o 
Lodzi i Warszawy, które odsyłano do rozpatr:ema 
władzom pabianickim. Z Łodzi, r:iimo m?mtów, 
pewne dokumenty nie mogły trafić do Minister-
stwa Administracji. . 
Stanęło na tym, że lekarka W. Gieborowska 

wpłaci 45 tys. i otrzyma mieszkanie lokat~r
skie w bloku przy ul. Narcyza Gryz,la, trzydzie-
ści metrów kwadratowych. I 

Gieborowska zrywa się z ławki, biegnie do ku
py czarnych belek, gdzie ma ukryte stare rzeczy, 
gdzie ślepym okiem łypie telewizor, przynosi du
żą kasetę od jubilera i foliowe zawiniątko. 
Komple·t srebrnych szitućc6w, po sześć sztuk, był 
prezentem. Zniknął. A w folii jest „Chata za 
wsią" i pięknie oprawiony ,,Nowy_ Testam~nt" 
z dedyikacją od wuja, co pływa ;iako kapitan. 
na „Batorym", z wpisaną pi-ękną sentencją 
Marlina Kinga. 

- Ksiqżki brat wyciągnąl facetowi spod blu
zy - mówi wz'burzona - a pustą kasetę wrzu
cili pod łóżko, przewrócili na ~o ~iec, ~zaf~. na
kryli pierzynami i materacami. Nie wiedzzalam, 
że srebrne sztućce ukradli .•• 

1 -Kito? 

- Robotnicy w czasie eksmisji. Kierownik 
kwaterunku, pan Tarnowski, oznajmit, ze jak 
nie wyjdziemy, to wszystko spali„. 

Zapalam papierosa. Wychudzony łaciaty kot 
ociera się o nogi, on też nie chce się rozstać ze 
starymi śmieciami. A ja notuję. 27 lutego 1983 
r. przyszła decyzja prezydenta Kunki, że w cią
gu trzech dni mają się wyprowadzić. Stary 
Przedmojski i syn Janusz wynieśli c.zęść rzeczy. 
Ale Wiesława Gieborowska nie miała jeszcze 
mieszkania. Miała za to trochę biżuterii, futra, 
kożuchy, sprzęt gospodarstwa .domowego, moto
cykl i całą bibliotekę, która leżała złożona w 
wannie. 3 marca w południe podjechało wielkie 
auto z sześcioma robotnikami i kierownikiem 
kwaterunku. Milicjanta nie było, więc zadz.wo
nili z fabryki, bo telefon domowy był już zer
wany, 

- Wylamati j'Utrynę drzwi lamami. Jak we: 
szli do środka milicjant sóbie poszedł. A om 
powybi3ali szyby w oknach, zerwali. firanki, 
zrzucili obrazy •.• 

Pokazuje szczątki serwisu porcelanowego, re
sztki kompletu do czekolady, skorupy cukier
nicy. A Przedmojska znowu płacze. I mówi przez 
łzy: ' 

- Mialam taki wielki przedwojenny obraz, 
Pan Jezus w zbożu z apostołami, to potłukli. I 
krzyże zrzucali, i ukradli mi trzy kupony bi
storu co sobie kupilam na wczasach w Szklar
skie/ Porębie. Stałam przy bieliźniarce i poda
wałam .córce co byl'.o pod ręką. Trochę Pi.er
ścionków, lornetkę teatralną, male radio, apar~t 
fotograficzny, ślubne prezenty, zloty medalik 
córki. · Pijani byli. Wściekli„ w tej złości d.vi
nęli nawet słuchawki i stempel lekarski córki ••. 
żebyśmy tu nie mieszkali, zerwali kominy, wy
łamali kawał dachu, przewrócili piec. Na górze 
były dwie izdebki, więc córka tam mieszkała, 
choć zawiewal śnieg. Mój Boże - wzdycha ża
łośnie - a tak tu było cicho, jak na wsi. ~i~
czarki rosły na gołębim· nawozie. I bez zlodzie3-
stwa, na noc drzwi domów i komórki zostawaly 
otwa,rte... 1 

I co z tego zostało? Smiecie, bo wiele rzeczy 
wepchnął pod ziemię plantujący teren buldo
żer. Sterczą ścięte pnie orzechów, wyrwany ko
rzeń starej jabłoni, ·walają się worki foliowe, 
koła od wóZlka. Granicę byłej posesji wyznacza
ją dwa piece kaflowe i dwa psy przywiązane do 
sczerniałych skrzynek: Pilnują dobytku. 

- W pewnej chwili - podejmuje Gieborowska 
- zobaczylam koło szafy mężczyznę, który 
wszedł do poko;u przez okno. Kieszenie miał 
wypchane, a w nich pieniądze • . sleór~owe rt 
kawiczki i zegarek brata marki „KirowskiJ • 
Ale to· nic. Oni pomylili się i moje rzeczy za
wieźli na Piotra Skargi, zaś rzeczy rodziców do 
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bloku przy qryzla 4, mieszkania 24, gdzie mia• 
!am mieszkac. 

W dokumentach stoi, że decyzją PSM Gie'bor<>-' 
wska otrzyma miesl!kanie i klucrze dopiero 23 
ma[' ca. 

- Ojciec nie chcial przyjąć tych rzeczy, ni~ 
podpisał, więc zrz'UCili wszystko .na podwórze. i 
zostawili pod golym niebem. Poszedł spać, a 3a 
pilnowałam reszty na Owsianej, Rano po~ow~ 
rzeczy nie było, zginęla m.i'!1- ~o~ pralm~a i 

· żelazko. Ponadto sąsiedzi widzieli, 3ak robiono 
selekcję moich książek. Książki lekarskie zostały, 
ale beletrystyka, glów.nie klasyka w pięknych 
plóciennych oprawach, znikła, w tyrń „Pan Ta
deusz" w skórze. Skradziono też .,Małżeństwo do
skonałe" sŁownik Kopalińsktego, cenny podręcz
nik Chr;anowskiego, przedwojenne wydanie 
„Kuchni polskiej". 

Potem pm~ 6 tygodni trwała rozbiórk~, ~itó• 
rą pi·owadziła brygada prywatnego przedsięb10r
cy z Łodzi. Ludzie mówią, że robotnicy to sta· 
rzy recydywiści, a przedsiębiorca milioner. A1_7 
ten drugi osąd należy raczej · do kompet~n~J'l 
izby skarbowej. Faktem jest, że o wykupie~iu 
domu przez rodzinę nie mogło być moWY, ponie
waż przedsiębiorca, o czym prezydent Kunka 
nie wiedział, kupił ten dom już przed dwom~ la· 
ty w „lnwestprojekcie". PoJloć za sześć tys1ęcr. 
Dzisiaj taki dom z ogrodem kosztuje co naJ
mniej milion. Faktem jest też, że ~e~minu e~s~ 
misji i rozbiórki nie chciano opózmć, chociaz 
były tam jeszcze zimujące rośliny (tulipany, nar
cyzy żonkile) oraz zwierzęta i ptactwo domowe. 
Do d~iś po pustym placu snują się kury i doro
dny, krzykliwy kogut. 

Janusz P.rzedmojski jest szczupły, smagły, kę
dzierzawy, w dżinsowym ubraniu. Wygląda mło
do, lecz twarz ma smutną. Osiemnaście lat pra
cy w „Narzędziówce". Mówi, że przy eksmisji 
robotnicy wszystko brali pad pachę, gubili. 
Szedł za autem, zbierał rękawiczki, kapelusze, 
bieliznę. 

- Moje gołębie, srebrniaki, siedziały na pi
sklętach - mówi z goryczą - a oni przewró
cili komórki do góry nogami, przygnietli kury, 
które nie miały ·gdzie nieść jaj. Królików tro
chę uratowałem. Zeby się dostać do komórek, 
musiałem wyważać drzwi. A jak rozbijali garaż, 
to zgnietli i obdarli z lakieru motocykl siostry, 
WSK po 1400 km przebiegu. 

Wyciąga resztki okapów miedzianych, nogi od 
dębowego kredensu, potrzaskane ramki okien
ne, jedyną ocalałą kolorową, rzeżbioną witrażo
wą szybę z werandy. Wszystko zostało wybHe. 
Swój własny betonowy płot wykupili od przed
siębiorcy. 

- A iLe robotnicy sprzedali na lewo! Jeden 
bal szedł za cztery tysiące. Nasyłali chłopców, 
żeby tu kradli. 

- Jak się pap czuje na nowym miejscu? 
- A tak, że napilem się wódki i przyszedłem 

tutaj, żeby się powiesić na gruszy. 

W piątek, 13 maja, wjechał spychacz; rozwlókł 
wszystko, zmieszał z ziemią zapasy węgla. Gie
borowska przez trzy dni kopała dziabką. aż z.na
lazła torebkę z drobnymi. Bez kluczy do mieszka
ni<l. w bloku. Wymiana zamka kosztowała 950 
zł. Nie ma drzew, nie ma chodników z krawę
żnikami w ogródku, pusto a Gieborowska koczu
je. Ale za kilka dni, wyniesie się na dobre do 
bloku. Czemu taka uparta? 

- Niczego nie odwrócę. Ale może wysiedzę 
podwyżkę odszkodowa,nia. 

Sąsiedzi ubolewają. Panie z bloku przynoszą 
jedzenie dla kur i psów. Babcia wysyła wnuczkę 
ze świeżo upierzonym ciastem. Wieczorem mały 
chłopiec świeci z okna reflektorem, wypatruje 
złodziei. Maturzysta z Owsianej uczył się w no
cy przy otwartym oknie i doglądał, czy koczują
cym kobietom nic nie zagraża. 

Adela Kubicka gotowała obiady i przynosiła 
wartującym pod, gołym niebem. 

Zofia Smiech dostarczała gorą.cą wodę i her
ba tę. 

Przeprosin nie było. 
Ale władza terenowa dostr.zegła problemy o

bywateli. 
Dnia 1 czerwca 1983 r. dyrektQJ' pabianickiego 

RPGKiM, Radosław Januszkiewicz. orzesłał na 
ręce Gieborowskiej pismo, w którym informuje, 
że w związku z przyWłaszczeniem sobie zegar
ka nie uczci wy pracownik został ukarany „karą 
porządkową nagany". z jednoczesnym ostrze
żeniem, że przy recydywie zostanie zwolniony 
z praty. 

ODGŁOSY 7 



Kto w to uwierzy? 
EDWARD KOPCZYlllSKI 

Tradycyj nie sezon zbioro-
wych polowań zaczynaliśmy w 
naszym Kole Łowieckim od po
lowań na lisy i bażanty ... 
Stałem na stanowisku i cze

kałem na myśliwską przygodę. 
Darzbór - westchnąłem, cho
ciaż to łowieckie pozdrowienie 
i życzenie nie najlepiej pasowa
ło do sytuacji. Nie byłem w 
borze, nie bylem w lesie, a na
ganka, która za parę minut po
winna ruszyć przeczesze tylko 
·zeroki pas - dwieście, trzy ta 
metrów - ols·zyn i brzóz z bo
gatym podszytem rosnących po 
obu brzegach małej .rzeczki, pły
nące-j tutaj korytem pe~nym za
krętów. Pomyślałem o naiga111ce. 
Nie mieli łatwego zadania. Te
l!'en był trudny. Pas olszyn i 
brzóz biegł jakby łagodną do
liną, rzeczka wiła się raz w 
lewo, raz w prawo i często sta
nowiła przeszkodę ciężką do 
przebycia, a liczne mokradła po
rosłe ostrą trzciną stanowiły 
często niebezpieczną pułapkę -
mama było wpaść w błO'tnistą 
maź aż po kolana, po pas.„ 

Nowy sezon łowiecki - co da, 
azym obdaMy? Na lisa il'lie li-

ciągnął się na przestrzeni około 
dziesięciu kilometrów i stano
wił wspaniałą ostoję, jakby ma
tecznik - bażantów. Rozmna
żały się tutaj w sposób natural
ny, znajdując dla siebie najle
psze warunki - woda, krzewy 
i zarośla, wysokie drzewa na 
nocleg, tuż pod .ręką zielone so
czyste uprawy na polach - na
szym hodowlanym obowiązkiem 
było zapewnienie iri tylko w 
cza-sie zimy ka'I'mY i czuwanie 
nad _tym, aby liczba drapieżni
ków nie zakłóciła równowagi 
biologicznej. Lisy, uznając tak 
jak myśliwi walory tego ba
żanciego eldorado, konkurowały 
z nami w polowaniu na tego 
ptaka 1 chociaż nie miały tu
tad swoich stałych siedzib, zbó
jowały w tyim rewirze każdego 
dnia, dziesiątkując ptaki. ' 

Łowczy, rozprowadzając my
!liwych postawił mnie na dru
gim stanowisku - pierwsze, 
flankujące, zajął kolega Dm
wisz, doskonały strzelec. Widzia
łem go na lewo od siebie, tro
chę jakby w dole, wysunięty 
w str<»nę naga.n'ki, stał pod brz.e-
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czyłem, d-0 luf dubeltówki wło
żyłem dwa naboje śrutowe, 
dwie czwórki na koguty - na 
nie mogłem liczyć. Lis jak do
tąd, od ładnych paru lat omi
jał mnie z daleka, a jeżeli już 
wyszedł... Trzy lata temu w wy
sokim sosnowym lesie miałem 
prawie pewniaka. Dostrzegłem 
mykitę w miocie, sznurował na 
made s-tanowisko prosto jak 
strzelił - serce zabiło gwałto
wnie, mocniej zacisnąłem dło
nie na strzelbi~. Kiedy był na 
o.dłegłość strza:Eu, niespodziewa
nie zginął mi za jałowcem, po
tem za drugim. Pójdzie przez 
dukt, przez linię strzelców, kie
runek miał zdecydowany. Nie 
myliłem się, poszedł przez dukt. 
dziesięć metrów ode mnie, wyło
żony jak na tarczy, ale te dzie
sięć metrów i moje serce, któ
re miałem gdzieś pod gardłem, 
Siprawiły, że wygarnąłem dwa 
razy tuż za nim, po jego wspa
niałej kicie. W następnym se
zonie, w podobnej ·sytuacji lis 
prz;rs.zedł do mnie po linii nie 
wiadomo skąd. ·Miałem go od 
razu na odległość strzału, ale 
za cyngiel pociągnąć nie mo
glem, bo za lisem - na stano
wisku - był ko1ega myśliwy. 
Czekałem napięty jak struna. a 
on dostrzegł mnie z dwudziestu 
kroków i jak piorun skoczył 
przez wąski dukt. za którym 
był zwarty młodnik. Strzeliłem 
z przyrzutu i lis padł w ogniu 
tuż przed młodnikiem. Zemocjo
nowany opuściłem broń, a lis 
w sekundę później, jak podcięty 
batem, skoczył w gąszcz drągo
winy [ tyle-m go w1dzial ... 

Pas ols"Zyn i brzezin dzielił 
teren naszego obwodu łowiec
kiego jakby na dwie połowy, 
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ziną, mając za plecami otwar
tą przestrzeń. Oceniłem swoje 
stanowisko. Było niezłe. Krze
wy, kępy tr~in pośród rzad
kich tutaj wysokich dreew. -
Lis opuszczając mioty mógł tę
dy szukać drogi ucieczki. Przez 
chwilę miałem chęć wymienić 
naboje na dwójki - grubszy 
śrut - ale machnąłem ręką, 
bażant, ten piękny, kolorowy 
ptak był pewniejszy„. Ledwie 
usłyszałem sygnał naganki, zo
baczyłem lisa. Nie spieszył s~ę, 
szedł truchcikiem prosto na sta -
nowisko Dziwisza. Strzelać nie 
mogłem. był zbyt dałeko, chwi
lami ginął za krzakami, ale kie
runku nie zmieniał. Cholera -
zakląłem - znów pech, równie 
dobl'!Ze mógł wyjść na mnie. 
Lis tymczasem zwolnił, po.tern 
nagle przystanął - był o kilka
naście kroków od Dziwisza - -
czekałem już tylko na huk wy
strzału. Tymczasem nic się nie 
działo - lis stanął jak wmurowa
ny na sekundę, dwie, trzy, czte
ry - potem odwrócił się i za
czął iść kulawym sztychem w 
moim kierunku. Do diabła, 
Dziwisz go nie widział, oślepł 
czy co? Bezszelestnie podnio
słem broń do oka i czekałem, 
musiał jeszcze zbliżyć się do 
mnie o dziesięć, o pięć metrów„. 
jest. Pociągnąłem za spust i za
nim usłyszałem huk wiedziałem, 
że trafiłem dobrze, lis bowiem 
rozpłaszczył się na trawie i ani 
drgnął. Nie wierzyłem mu jed
nak, trzymałem broń w pogoto
wiu nie spuszczając oczu z 
rdzawej pl,aimy, ale po chwili 
nie miałem już wątpliwości, lis 
był mój. Doładowałem broń, te
raz już dwójką, jakby wbrew 
logice, bo nie wierząc w lisa w 
ogóle, pomyślałem teraz, że mo-

że wyjść drugi - tak często by
wało. Nic takie.go się jednak nie 
zdarzyło, natomiast pod wierz
chołkami drzew szybował spło
szony prze.z nagankę kogut -
wygairnąlem raz i drugi, ale 
bez skutku. Niech tam, trafi 
się inny, grunt że mam lisa. 
Tu i tam roz..legły się huki wy
strzałów - ciekawe, co tam ma
ją ... 

Po pędzeniu koledzy og'lą<la
ją mojego lisa i gratulują mi, 
niezbyt duży, ale o pięknym fu
trze. Wynik całego pędzenia: 
mój lis i tr·zy koguty. Kiedy zo
sta•wiaimy naganikę !I. maszeruje
my na nowe stanowiska, na ~o
wą linię, 'jestem koło Dzi'Wi!s!!:a 
- mó,wię: 

- ~o jest prezefłt od PCJ"4. 
Nie rozumie mnie. 
- Byl przeą panem o pfęt>na

ście kroków1 stai parę sekund, 
potem ruszy' na mnie. 

Dziwisz pa·trzy na mnie i chy
ba iSądzi przez chwilę, że kpię 
z niego, bo z kwaśną miną 
\VZrusza ramionami. 

- Też pam. wymyślił. 
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Rys.r Janus.i Szymański-Glana 

- Ni e wymyślifem, daję slo
wo. 

Widząc zaciekawienie w o
czach Dziwisza, opowiedziałem 
jak było. Uwierzył, ale odnio
słem wrażende, 1.e wolałiby tej 
prawdy nie znać, nie karż.:da 
prawda jest potrzebna, a czło· 
wiek wci ącż się uczy. 

Idę na nowe stanowisko i po
cę się. Dzień jest stosunkowo 
ciepły, nie ma ani śniegu, ani 
mrozu - ubrany jestem zbyt 
grubo i dźwigam lisa. Założy
łem mu ptasie troki na tylne 
łapy i przerzuciłem przez plecy. 
Gumowe, filcowe buty z cho
lewami grzęzną w nie zama
rzniętej podo:r;ywce, bo idziemy 
polem, skrajem olszynowego pa
sa, raz trochę w dół, raz do 
góry - ale nie czuję zmęczenia, 
jestem pełen radości. Łowczy 
w pewnej chwili wskazuje mi 
nowe stanowiiscko i wyjaśnia: 

- Proszę uważać, tu. również 
może wyjść, 

Miejsce jest rzeczywiście wy
borne. wymarzone na taką 
randkę z lisem. Wysokie olszyny 
i brzozy rosną tu gęście<j, pod
siz:yt jest bogaty, przede mną w 
odległości jakichś dwudziestu 
metrów wije się poprzecznie rze
c·zka, niezbyt szeroka, za nią 
jak parawan, wysokie trzciny, 
zarośla. Ponosi mnie fantazja. 
Te trzciny chronią zwierza 
przed ludzkim okiem, lubi takie 
przesmyki, rzeczka .\est do prze
bycia jednym skokiem. najlep
sza droga ucieczki wiedzie wła
śnie gdzieś tutaj. Słowa łow
czego też nie są bez znaczenia 
- zna teren doskonale i w o
góle ma nosa . W świetnym na
stroju - lis to t rofeum nie-

zmier nie rzadkie, a przy moim 
dotychczasowym pechu nieby
wałe - szukam miejsca, gdzie 
by swego lisa z trokami u sta
wek położyć. Jednocześnie szu
kam najlepszego stanowiska dla 
siebie - wolno mi to uczynić, 
parę metrów w prawo czy w 

' lewo, ewentualnie trochę w 
przód , bliżej rzeczki, nie ma 
znaczenia. Znaj duję grubszą ol
szynę, kładę przy jej pniu lisa 
i przygotowuję broń do nowego 
spotkania. Czas mija, naganka 
jeszcze nie ruszyła, a mnie się 
wydaje, że brzoza - trzy, czte
ry metry w prawo byłaby dla 
mnie lepszym stanowiskiem, 
gdybym stanął za nią, miałbym 
lepszą obserwację pr zedpola. 
Decyduję szybko, przesuwam się 
parę kroków i jestem za brzozą. 
Rozglądam się, miałem rację, 
stąd mam większe możliwości 
skutecz;nego strzału. Po chwili 
rodzą się wąbpliwości - z miej
sca gdzie stoję vvidzę więcej, 
ale ~dyby .lis na przykład wy
szedł ze zwartych trzcin tam po 
lewej stronie, miałbym do nie
go - na skuteczny s trzał -
~byt daleko. A tamtędy wyjść 
może, konfiguracja terenu wy
raźnie na to wskazuje. Wbrew 
przysłowiu - nie szukaj tył
kiem szczęścia - przesuwam 
się teraz trocj:lę bliżej rzeczki 
i bardziej w lewo - dla odmia
ny jestem feraz schowany za 
grubą olszyną. Rozglądam się 
i :1 zadowoleniem stwierdzam, 
że uozyniłem dobr.ze ~ tu cał
kowicie panuję nad sytuacj ą, 
którą los myśliwski może zgo
tować. Stoję i wyda]e mi się , 
że zbyt długo nie ma sygnału 
-wezwania, aby naganka ru
szyła. Patrzę w lewo, w prawo, 
do tyłu I„. i wydaje mi się, że 
7Jby1mlo Wy>5unąłem się •do przo
du i w 1lW1ią~u z tym ograni
czyłem moilliwości ewentua'lne
go manew.ru, gdyby lis - do 
dia,bła, dlaczego myślę tylko o 
lisie, przecież bażant jest sto
kroć pewniejszy - wyszedł ina
czej niż mogłem teraz przewi
dywać. Refleksja każe mi po
wtórnie bacznie rozejrzeć się 
dokoła, co mnie wcale nie u
&ipokaja, a wręcz przeciwnie po
dwaja moje wątpliwości. Słyszę 
wreszcie sygnał do naganki -
ten sygnał jest również jakimś 
poleceniem dla mnie - nie wa
ham się dłużej, pierwsze stano
w~sko było najlepsze, trzeba 
szybko na nie wrócić. Kiedy 
już tam jestem, przyglądam się 
praedpolu z zadowoleniem -
tu neczywiście powinno być 
nieźle. Patr.zę w dół, pod nogi, 
i ~zukam wzrokiem przy pniu 
drzewa lisa, którego paręnaście 
minut temu położyłem. Lisa nie 
widzę. ~okojny, przechodzę do 
olszyny o dwa kiroki dale) -
musiałem stać tu i tu musi 
leżeć moja zdobycz. Lisa przy 
pniu nie ma. Wolne żal'ty -
pomyślałem sobie jak 
mogłem w tym rzadkim lesie 
-nie-lesie tak stracić orienta
cję. Trochę już podekscytowany 
zaglądam w trawy przy pniach 
najbli:bszych drzew. Lisa jak nie 
ma tak nie ma. Chole.ra - że
by tak się zgubić. Kręcę się na 
przestmeni kilkudziesięciu k;wa
da"atowych metrów, oglądam 
kolejne pnie, a ltisa szlag tra
fił, nigdzie go nie ma. Robi mi 
się ciepło i trochę głupawo', 
przecież to jest absurdalna sy
tuacja. Strzeliłem go czterdzie
ści minut temu, założyłem tro
k i, niosłem półtora kilometra, 
położyłem gdzieś tutaj, a on 
przepadł. Wyraźnie już pod
niecony czuję potrzebę zapano
wania nad sobą - lis . mu.sł 
być gdzieś w pobliżu, pod tym 
czy innym drzewem, w żadne 
lisie s:zituczki nie wierzę, zabi
ty jest zabity, nie ma cudów. 
Czując krew napływającą do 
skroni, zdejmuję kapelusz i kła
dę go na murawie - kapelusz 
będzie dla mnie znakiem. że 
swojej zguby muszę szukać 
gdzieś w pobliżu„. Chodzę, wy
patruję oczy, a lisa nie ma. Jest 
mi już gorąco. Naganka ruszyła, 
w każdej chwili coś się może 
dziać przed moim stanowiskiem, 
a ja zamiast się ukrywać nie
r uchomo, kręcę się od drzewa 
do drzewa. Pal diabli to co mo
że przyjść, gdzie jest lis. Za
cząłem prawie biegać od pnia 
-do pnia, ale wciąż bez skutku. 
Szukam wzrokiem kapelusza i 
też go nie widzę. Pocieszam się 
tym, przecież miinutę. dwie te
mu położyłem go i - do diabla 
- kapelusz nie mógł uciec. 
Bzdura - ani lis ani kapelusz, 
o-o-o - kapelusz jest, leży sie
dem, osiem kroków ode mnie, 
ale nie tam, gdzie go szukałem. 
Znów si~ pocieszam, kapelusz 
dowiódł mi, jak łatwo mimo 
wszystk o się tu zgubić. Podcho
dzę do kapelusza, wycieram pot 
z czola i z kieszeni kurtki wy
ciągam papierosa, chcąc się u
spokoić. Zapalam go, zaciągam 
się kilka razy i gniotę papi&o
sa butem. Słyszę z oddali na
gaTIJk:ę, ale to już mnie n ie in
teresuje, muszę znaleźć lisa. bie
gam już prawie. W minutę po
tem mam wszystk iego dosyć. 
:.vioj ego lisa jak nie ma tak nie 

ma, a naganka z.bliża się 
kiedy przyjdzie, muszę zwołać 
kilku naganiaczy i prosić o po
moc w odnalezieniu zguby. Już 
widzę twarze kolegów, .iuż sły
szę ich głosy. Uśmiechy polito-
wania lub współczucia 
strzelił lisa w jednym pędzeniu, 
a zgubił w drugim. Jak nic wyj
dę na idiotę, na starego sklero
tyka. Karcę się w duchu. Spo
kój, tylko spokój, nie wolno tra
cić zimnej krwi, lis mu<Si tu 
gdzieś być. Musi, wcale nie zna
czy, ?.e go znajdę. Następne mo
je wysiłki są rÓ\'ITllie bezowocne, 
jak dotychczasowe. Zgrzany, z 
twarzą nabiegłą krwią, staję 
przy kap\'!luszu i zapalam nowe
go papierosa. Poddaję się. nie 
mam sił na dalsze szukanie. iest 
mi już wszystko jedno. co...-po
wiedzą koledzy, jak będą pa
trzeć - wolałbym tylko na tym 
polowaniu w ogó!e nie być ... 
W sitowiu za rzeczka widzę na
ganiacza, dalej, na prawo od 
niego drugiego, to już koniec, 
muszę ich zawołać, muszę pro
s ić o pomoc. Odruchowo podno
<;Zę kapelusz, trzymam go w rę
ku, patrzę na zbliżających się 
naganiaczy i... i dostrzegam 
swego lisa. Leży przy pniu o 
<;ześć kroków ode mnie. Nie 
wierzę jesz.cze oczom, podcho
dzę bliżej - leży tak, jak go 
położyłem w niewielkim zagłę
bieniu w trawie - niech go 
szlag trafi. Jak łatwo się zgu
bić w takim głupim miej scu, nie 
do uwierzenia. 

Po oskórowaniu lisa - świet
nie zrobił to jeden z kolegów 
- oddałem trofeum do wypra
wy. Mały, solidny, prywatny za
kład garbarski. Pan Kaczmarek, 
przyjmując skórę, zauważył: 

- Niezbyt duży, ale ładny, 
czerwono-czarny grzbiet i łapki, 
- o, na prawym uchu ma 
plamkę, białą plamkę - obej
l!'zał skó.rę i dodał. - Prawie 
nie widać gdzie dostał . 

. - W sam łeb - wyjaśniłem. 

K;iedy po dwóch tygodniach 
zjawiłem się po odbiór, pan 
Kaczmarek rozłożył ręce i o
znajmił: 

- Pierwszy raz jestem w ta
kie; sytuacji - pana lis znik
nął . 

- Zniknął? 

- Tak, zginął jeżeli pan wo-
it. Prowadzę ten zakład kilka
naście lat i nie miałem · dotąd 
takiej historii - zrozumiale, że 
za lisa panu zaplacę. 

- Powiedzial pan, że lis zni
kną! - chciał pan chyba po
wiedzieć, że ktoś go panu zwę
dził . 

- To niemożliwe, trzymam 
wyprawione skóry w tamtym 
pomieszczeniu, nie zdarzyło się 
dotąd nic takiego. 

Wbrew rozsądkowi przypo-
mniałem sobie swoje poszuki
wania na polowaniu i powie
działem: 

- Niech pan dobrze sprawdzi, 
przeszuka miejsce po m iejscu 
- zakłopotany dodałem 
Mnie ten lis też zginął. 

Pan Kaczmarek patrzył na 
mnie z wyraźną ciekawością, 
wię<: opowiedziałem mu wyda
rzenie s.przed dwóch ty;godni. 

- To dziwny lis - zauwa
żył, wysłuchawszy mnie. 

- Zwyczajny - zaprzeczy
łem - tak się po prostu zloży
ło. 

- Niech pan sobie myśli, co 
chce, ale to dziwny lis. Pierw
szy, który stąd znikną!. 

- Ktoś go panu i+kradl -
powiedziałem głośno, zbyt gło
śno. 

- Nie, on zniknął.„ 

Nabrałem w płuca powietrza 
tak głęboko jak mogłem, za
trzymałem je chwilę, a potem, 
starając się panować nad sobą, 
mówiłem wolno: 

- Proszę pana, przyjdę po 
wyprawioną skórę za tydzień -
za tydzień - słyszy pan, proszę 
dobrze szukać, znajdzie ją pan 
na pewno. 

Pan Kaczmarek wzruszył ra
mionami i rzekł bezradnie: 

- Dobrze, dobrze; ale to nic 
nie zmieni. 

Po wyjściu od pana Kacz
marka, wsiadając do tramwaju 
skonstatowałem w duchu - nie 
zniknął, tylko zginął. ktoś. si ę 
o to zatroszczył, inne patrzenie 
na sprawę to bzdura, wierutna 
bzdura, ten Kaczmarek to dzi
wak, sta.ry dziwak. Trzymając 
ręką uchwyt raczki przymkną
łem oczy: zobaczyłem lisią skó
rę na półce w pomieszczeniu 
pana Kaczmarka - pęczniała 
do rozmiarów zwierzęcia, jak
by ktoś ją nadmuchiwał. Tram
waj przyhamował z jakiejś 
przyczyny, a ja triymając się 
silnie uchwytu oprzytomniałem 
- zacisnąłem zęby i zgrzytn21-
łem w duchu - bzdura, wie
rubna bzdura, kto w to uwie
rzy? 

• 

Kronika 
kulturalna 
ŁóDŻ włączyła się w 

obchody organizowane z okazji 
40-lecia powstania prasy 
wojskowej i 40-lecia 
Ludowego Wojska Polskiego. 
Z tej okazji Garnizon Łódzki 
WP przygotował wiele 
interesujących imprez. I tak 27 
czerwca otwarta została w 
Klubie Garnizonowym wystawa 
książek wydawnictw MON, zaś 
w oknie wystawowym RSW 
.. Prasa-Książka-Ruch" oglądać 
można wystawę fotografii 
prasowej „Wojsko w 
obiektywie". 

W Łodzi wystąpi także zespół 
estradowy Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego „Czarne berety". 

• • * 

W PIOTRKOWIE 
Trybunalskim trwf siódmy 
przegląd orkiestr wojsk 
lotniczych. Bierze w nim udział 
siedem zespołów muzycznych 
z terenu kraju. Obecny 
przegląd odbywa się pod 
hasłami nawiązującymi do 40 
rocznicy powstania LWP. 
Wiąże się także z tym 
wydarzeniem otwarta w 
sobotę w piotrkowskim BWA 
ekspozycja malarstwa, rysunku, 
grafik, a także medali 
pamiątkowych. 

* • • 

W ŁODZI od 1 do 4 lipca 
odbywać się będą X 
Jubileuszowe Igrzyska LZS 
młodzieży szkół rolniczych i 
spółdzielczych „S~opomocy 
Chłopskiej". Imprezą 
towarzyszącą Igrzyskom będzie 
ogólnopolski przegląd zespołów 
amatorskich organizowany 
przez Zarząd Krajowy Związku 
Młodzieży Wiej~kiej. W 
imprezie weźmie udział 120Q 
dziewcząt i chłopców. 

• • „ 

W SALONIE Sztuki 
Współczesnej obejrzec można ' 
wystawę szwedzkiej artystki 
H. Nystrom. 

W OSRODKU Propagandy 
Sztuki czynna jest wystawa 

. dorobku artystycznego 
laureatów ogólnopolskich 
konkursów graficznych. 

W GALERII Bałuckiej 
czynna jest. wystawa grafik 
J. Hernandeza. 

W GALERII „Chimera" t :J. kże 
grafika. Swoje prace 
prezentuje P. Rogucka. 

* • „ 

W CIECHOCINKU 
zakończyły się XII spotkania z 
folklorem Kujaw Podczas 
spotkań odbyło się 56 imprez, 
wystąpiły najlepsze ludowe 
zespoły, artystyczne Kujaw i 
Ziemi Dobrzyńskiej. Jury pod 
przewodnictwem Teresy 
Nemere, pracownika 
naukowego Muzeum 
Etnograficznego w Toruniu, 
oceniło występy 13 zespołów 
folklorystycznych. W grupie 
kapel i śpiewaków I miejsce 
przyznano zespołowi Kujawy" 
z Radziejowa, li nagrodę 
uzyskali artyści z Bądkowa, a 
III - członkowie kapeli 
kujawskiej spod Kowala. W 
ka~gorii zespołów 
prezentujących folklor 
stylizowany laureatami zostały 
zespoły dziecięce z Luban·a. 
Nadroża i Kowala. 

• • * 

ROZPOCZĘTY został 
konkurs fotograficzny, 
zorganiwwany w Toruniu z 
okazji 750-lecia nadania praw 
miejskich grodowi Kopernika. 
Połączono go z plenerem, w 
którym ucze-stniczyli artyści 
fotograficy z całego kraju W 
kategorii zdjęć czarno -białych 
I miejsce przyznano Janinie 
Gardzielewskie.i z Torunia, II 
- Jerzemu Romanowi z 
Warszawy. zaś III -
Kazimierzowi ffelebrantowi z 
Wrocławia. W drugiej 
kategorii najwyżej oceniono 
barwne fotogramy Jerzego 
Wardaka i Czesława Kuchty z 
Torunia. 

Na zakończenie pleneru 
zorganizowano wystawę prac 
jego uczestników w salach 
toruńskiego BWA. 

NR 17 (1318) XXVI 1 LIPCA 1983 R. 



S
tanisław Ignacy W1tkie· 
wicz napisał w 1920 ro
ku dramat „Nowe wyz
wolenie". W tym czasie 
powstała prawie cała dra

maturgia Witkiewicza. Autor 
mierzył wysoko: ma być ~rób.a 
- podobnie jak malarstwo -
odrodzenia w sztuce zanikają
cych uczuć metafizycznych 
poprzez dążenie do Czystej 
Fo·rmy. Celem dzieła sz,tuki ~ 
było wywołanie u odbiorcy 
dreszczu metafizycznego, prze
życia własnej, indywidualnej 
Tajemnicy Istnienia. 

Powstanie owej Czystej For
my w teatrze możliwe było za 
cenę defo~macji psychologii i 
działania. Taką sztukę można 
sobie wyobrazić w zupełnej do
wolności absolutnie wszystkiego 
:i: punktu widzenia życia przy 
niezmiernej ści5łości i wykoń-

cytatorskich), obecme poznaliś
my talent twórcy teatru. 

Do pierwowzoru sztuki „No
we wyzwolenie" inscenizator 
Marcel Szytenchelm wprowa
dził dużo zmia·n, co z je.foej 
strony może być sporą odwa
gą i pewnym ryzykiem, .a z 
drugiej strony zdumiewającą 
dojrzałością debiutanta w je
go jakże klarownej wizji 
swego teatru i tea.t.ru w ogóle. 
Na scenie, a właściwie w piw
ni<:y (stylizowanej) w ouczęd
nej, naturalnej scenerii, w 
skromnych acz .adekwatnych 
do wymowy dramaturgicznej 
całości kostiumach, p<>jawtlają 
się młodzi aktorzy kreujący 
często o wiele sta.rszych od 
siebie ludzi. Flo,resta•n Węiy
mord (Przemysław Sowa) u 
Wiitkiewicza 30-Ietnl mężczyz
na. Canotier. Elegancki. Przy
stojny. U Szytenchelma 18-let-

u Witkiewicza spełnia tę rol~ 
w stosunku do Florestana, u 
Szytenchelma do ws.zystkich 
mężc·zyzn n.a ziemi. To ona i 
podobne jej żeńskie potwory 
zburzą to, co było do tej pory. 
Bez reszty rz.awład1nie nami or
ganizacja kobieca. Ale„. to by
ły jedynie r1;amiary, nadzieje. 
plany. Kobiety w reZ1Ultac1e 
tak się w !Wojej grze zatracą. 
re same się unicestwią. I tu
następuje w „Nowym wy·zwo
leniu" powrót do Czystej For
my, omówionej przeze mnie na 
wstępie. Na świecie nie bę
dzie nic oprócz.„ pustki. Orga
nizacja kobiet nie niesie ze 
s<0bą żadnych treści, działa bez 
programu, ideologii, celu. Dla
tego ponosi klęskę. U Witkie
wicza nie ma żadnych nadziei 
na przyszłość, u Szytenchełma 
tli się tatki promyk w rekw<
zycie lalki, . którą Zabawnisia 

~Młodzież na Widzewie 
gra Witkiewieza ... 
czeniu w powiązaniach akcji. 
Wychodząc z teatru, człowiek 
powinien mieć wrażenie, że 
obudził ·się z jakięgoś d'Liwne
go snu w którym najpospolitsze 
nawet rzeczy miały dziwny, 
niezgłębiony urok, ch~raikJterys
tyczny dla marzeń sennych. 
nie dają.cy się z niczym porów
nać. Tak wyglądał ideał teatru 
Czystej Fo11my. W teatrze Wit
kiewicz.a wzrastał nadrealizm. 
Sam aiutor był p.r.zecież pierw
szym i jedynym tw()rcą, który 
wytr.zymał pr6bt: czasu - pol
i;ki nadrealista w dramacie. 
W jego s:zitukach powraca kil
ka stałych tyipów: tajemniczy 
wódz, tyran, perwersyjna he
tera z wyższych sfer, słodkie 
dziewczątko o dwuznacznie 
naiwnej mince. Pociągała go 
też parodia literacka, niekie
dy pełniąca funkcję kanwy 
fabularnej: parodia RiM:nera w 
„Małym dworku'', Upiór Ibsena 
w „Matce" i Wyspiańskiego w 
„Nowym wyzwoleniu". Auten
tycznie awangardowy pisarz, 
który jak pisze Konstanty Pu
zyna pokazał język pogrobow
com mieszc,zańskiego realizmu, 
otworzył epokę nową, tę, w 
której żyjemy. Reszta należy 
do nas. Wyzwanie to podjął 
młody reżyser MARCEL SZY -
TENCHELM. Bez zapowdedzi, 
bez rei\damy, za.prezentował w 
prowadzonym prz& siebie Stu
diu Teatralnym „Słup" (przy 
Dzielnicowym Domu Kultury 
Łódź-Widzew) 51,tukę Stanisła
wa Ignacego Witkiewicza „No
we wyzwolenie" we własnej 
inscenizacji i reżyserii. Była to, 
po „Wyroku", druga premiera 
młodego, bo powstałego w 
grudniu 1982 roku zespołu te
atralnego. Z uwagi na ogromnie 
interesującą propozycji: włas
nej wi.z.ji teaitr·u mło-drz.ie,żowego, 
sposobu jego prowadzenia jak 
i szalenie ambitnego repertu
a.rou. w którym każdy najmniej
szy dełal jest głębvko prze
myślany i konsekwentnie zrea
lizowany, warto zauważyć. 
zdokumentować pracę Marcela 
Szytenchelma. Do tej pory 
znaliśmy talent aktorski i re
cytato.rski Szytenchelma (10-
-krotny laureat konkursów re-

ni chlopak z '.kreślą~ się wy
raźnie indywidualnością, fobia
mi psychi<:z.nymi, kruchością 
aż do unicestwienia. Król Ry
szard !II (Robert Łuchniak), u 
Witkiewicza garbaty, ogolony 
do skóry mężczyzna. Brzydki. 
U Sz.ytenchelma - mlodr chło
pak o urodzie efeba, og.rom
nym · wdzięku, histerii a·ż do 
zatracenia. W tej arcytrudnej 
roli wymagającej opanowania 
warszitaitu akto·rskiego 18-letni 
uczeń 1I LO w Łodzi - Ro
ber:t Luchniak, posiadający 
w.ręcz niebywałą ekspresję i 
zdumiewają.cą dojrzało~ć aktor
ską. świetnie poprowadzony 
przez reżysera, tworzy w roli 
króla Rys7..arda prawdziwą 
kreację akitorską i zapowiada 
przY'Szły talern.t najwyższej pró 
by' Tatiana - siwa baba w 
wieku <>k. 40 lat z p..,twor'lie 
podkrążonymi oczyma, •ze śla
dami wielkiej piękności i wiel
kiego powod?:enia u samców, 
znalazła w osobie Ewy Drąż
kiewicz idealną odtwórczynię. 
Zadzil\viaj.ąca doprawdy jest 
dojr.załość wewnętrzna u tak 
młodych ludzi. Zabawnisia -
17-letnia dziewczynka ze szkół
ki 1tlasztornej to wymarzona 
rola dla chyba młodszej wie
kowo Mał.gorzaty Szum. Joan
na Wężymordowa, 63-letnia 
kobieta, która zma.rła kilka lat 
temu (w akcji), obecnie zmar
twychwstała z trumny, znajdu
je w interpretac}i Ewy Woj
ciechowskiej dobrą, przekony
wającą odtwórczynię. Gospody
ni, u Witkiewicz.a tłusta baba 
z zakasanymi rękawami, u 
Szytenchelma seksowna krako
wianka lub łowiczanka wyjęta 
ze stklepu porno. Kapitalne, 
wyraoziste są dwa draby w 
żeńskim wydaniu Anity Wojtal 
i Anny Z~id, sadys.tvczne mo
delki z obcęgami, piłą, ma
szynką do lu"\Owania. Jedynie 
Nieiz.najomy w wykonaniu Ry
szarda Pepłońsokiego jest nie
trafiony, przeszarżowany w 
środkach wyrazu i trochę 
sztuczny. Rzec'Z cała opowiada 
o tym, jak to kiedyś będą rzą
dzić światem wyłącznie kobiety. 
Tatiana - heitera symboliizu
jąca totaloną z.agładę mężczyzn, 

• 

bier.ze w ramiona w końcowej 
scenie spektaklu. Obok moc
nych, drapieżnych pań-dziew
cząt IV „Nowym wyzwoleniu" 
oglądamy śmiesznych, żałos
nych, zmiewieściałych, połama
nych fizyc;z,nie i psychic.znie 
panów-chłopeów. 

Faikrt, że &ztukę R'tałUQiwał 
26-letni człowiek, a zagrali ją 
w większości na.!ltoletni ucz
niowie (Il LO im. G. Naruto
·wicza) w zea,tawieniu z jej 
wymową, anallogią do d•nia dz.i
siejszego, podwaja, o ile rnie 
potraja sukces zespołu, tym 
bardziej, że dorośli chdeliby 
wiedzieć jak widzą i czują 
pewne zagadnienia z doT-0słe
go życia, w wypadku „Nowego 
w~ołenia" tak głębokiego w 
wa.rsitwie myślowej i podtek
stach - młodzi „83" Głębokie 
zrozumienie bardzo trudnego 
tekstu i s.pecyficz.nego języka 
Stanisława Witkiewicza przez 
tych młodych l•udzi, powodl\lje 
mój po·dziw dla ich ir: pewnoś
cią ogromnej pracy włożonej 
w przygotowanie tego spekltak-

,lu. Na dzielnicowym pr.zegl~
dzie teatrów na Widzewie 
„Nowe wyz·wolenie" o·trzymało 
główną nagrodę. Zdziwiony 
jestem, że :nie zna'.1..azłem tego 
przedstawienia w zestaIWie re
pe.rtuarowym VI Konfrontacji 
Teaitrów w łJod.1Ji, 'llOTgani.z.o
wanych pr'Ze>Z DDK-Bału~y. 
Konlkurencja na ·uc.z.eblu dziel
nic-Owym jest dobra w zdro
wym jej potraktowaniu w 
skali miasta, ale w skali ogól
nopolskiej, warto chyba, w.ręcz 
trzeba pokazać to, co w Lodzi 
najlepsze, choćby nawet kosz
tem zabrani.a .nag.rody przez 
inną dzielnicę tego . .11amego 
mia.sita. Sądzę, że Studio Tea
tralne „Słup" znaJdzie odpo
wiednkh opie~unów w Dzńel
nicowym Domu KuQtury Łódt
-W~dzew który zorganiztUje 
pokaz ,;Nowego wyzwolenia" 
nie tylko w naszym mieście. O 
laurach tego ambitnego zespo
łu będziemy jeszcze z pewnoś
cią słyszeć i czytać. 

BOHDAN 
GADOMSKI • 

Na zdjęciu: Robert Łuchniak w roli Ryszarda III w sztuce St. I. Witkiewicza „Nowe wy:::u•olenie''. 
Studio Teatralne „Slup''. 
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Nie ma 
miejsea dla 
„Blękitnyeh 

zwierz·ąt" 

„ Jest tajemnicza i nierzeczywista. 
Nierealna. 
Prehistoryczna 1 dziecinna. 
Jest zaprzeczeniem O\:iywistości, intelektu 

Zaprzeczeniem maszyny. 
Wydaje się być bardzo świeża. 
Subtelna i poetycka. 

i natury. Helmtrud Nystrom - „Zdarzenie i palmow• 
kobietą" 

Zupełnie irracjonalna i bez sensu. 
Jest bardzo tajemni•cza. 

Jest erotyczna, ale ukrywa to w systemie 
znaków. 

Wymyśliła sobie własny alfabet. 
Ko1or dla niej jest żywą istotą. 
Kiedy się z nim umiejętnie obchodzić 

Coś przed nami ukrywa. 
Wie co to jest dadaizm i obrazy Paula Klee. 
Być może lubi stare miniatury w starych ożywa albo usypia • 

Wzlatuje bardzo wy110"k:o albo zagrzebuje 1i4 
Nie jest nudna. 

księgach. 
w piasek. 

Moie zdarzyło jej się zwiedzać stanowiska Wtedy płacz~ wyschnięte rzeki. 
I góry przewracaj11 się na bok. archeologiczne gdzieś na południu? 

O.na nie rysuje. 
Raczej pisze. 

Największym jej marzeniem to napisać kiedyś 
mapę świata i narysować królika wielkiego jak 

Lubi się bawić, ale nagle poważnleje. 
Na pewno maluje! I potem to wszystko pomalować. 

dom. 

Wtedy mówi zupełnie innym głosem i dłonie Wie, że można obłaskawić wszystkie zwierzęta. 
:::vTożna też ugłaskać surrealizm. jej wykonują zupełnie inne ruchy. 

Zmienia się wtedy kolor jej oczu. 
Zamyka się w sobie i używa koloru 

niebieskiego. 

W jej mitologii Europy nie porwał byk a świ
nio-tap;r. 

Potrafi być słoneczna i pełna wewnętrznego 
ciepła. 

Ponieważ ~wiat ma zabłocoi1e buty, dawno się 
nie kąpał i śmierdzi mu z gęby, lepiej !"1e 

zapraszać go na herbatę. 
Lubi zwierzęta i drobne kolorowe kamyczki. 
Nigdy nie może zdążyć z opowiedzeniem tego, 

co chce opowiedzieć. 
Te uwagi odnoszą się do grafiki Helmtrud 

Nystrom. Do barwnych akwafort, które są bar
dzo pięknie zrobione. Mówiąc językiem Babla 
- one są zrobione smacznie. Ny~trom potrafi 
bawić się tworzeniem w sposób tyleż bezinte
resawny, co skuteczny. Pochodzi z Hanoweru, 
studiowała w Malmo, mieszka w Lund. Pokazu
je swoje prace w Salonie Sztuki Wspólczesnej 
na ulicy Piotrkowskiej. W ramach imprez to
warzyszących wystawie Male Formy Grafiki. 

Nagle kończy się jej kartka. 
Myśli, że inni myślą, że to, co opowiada, 

A to 11zczera prawda!? 
Tak naprawdę było i jest. 

jest zmyślone. 

Nie chciałaby jednak, aby traktowano ją 
zawsze zbyt poważnie. 

Tylko czasami. 
Uważa, że rzecz, którą tworzy artysta powinna 
być szlachetna szlachetnością starych foliałów 

1 i romańskiego malarstwa. ANDRZEJ GRUM • 
Kilometry 

anej taśm, 

„Jeże!l.i tak wygląda typowe, 
współczesne kino japońskie, to 
nie dziwię się wcale, że Ku
rosawa chciał popełnić samo
bójstwo" - podsumowała szu
mnie rekslamowany P.r~gląd 
rumów Japońsk1ich jedna z 
moich znajomych. 

A ja chciałbym bardzo po
r-Oilma.wiać, ale tak po męsku, 
x tym kimś; kto całą imprezę 
wymyślił i sprowad.Ził do Pol
gki taką chałę. Roz.umiem -
zamierzano z.rehabilitować · s·ię 
w oczach kinomanów za nie
wywią.zainie się z pr .yjętych na 
siebie zobowiązań ws.zak 
maj i czerwiec miały być 
miesiącami, w których chciano · 
pokazać drug•ie w tym roku 
Konfrontac1e (interesujące jest, 
dlaczego cała sprawa utonęła 
w mo,rzu milczenia. Nikt, w 
imię najzwyklejszej zawodowej 
przyzwodtości, nie wyjaśnił, co 
spowodo·wało, że do Koofron
tacji nr 2 nie doszło). Tymcza
sem osiągn1ęto efekt akUII'at ' 
przeciwny do zamierzonego -
zwiększyły się jesz.cze frustra
cje widzów, którym program: 
oszczędzajmy na kulturze, rea
lizowany niestety w praktyce, 
odebrał przywilej w miarę u
czciwego kontaktu ze współ
czesnym światowym kinem. 

Trudno się jednak dzi·wić, że 
ludzie przychodzący regularnie 
co dwa d,ni przez dwa tygod
nie do kbna czuli się wystrych
nięci na dudka, skoro nawet 
największy przebój Przeglądu 
„Huczący ogień", z supermi
strzem karate, Sonny Chibą. 
następcą Bruce'a Lee, okazał 
się niewyp•dem. 

„Nowatorstwo" tego obrazu 
okazało się czymś przekracza
jącym· wytrzymałość nerwową 
przeciętnego polskiego widza. 
Reżyser nie chciał zdecydować 
się na jedną klarowną kon
wencję, w której chciałby u
trzymać cały film. Podejrze
wam, że spowodowane to by
ło brakiem czysto rzemieślni
czych umiejętności Noribuni 
Suzuki. Dramatyczna scena 
~mierci s'o~try bohatern ·a~ia
dujc Z k iClOI\ a tym, Z fa ~~y 

wyjętym, pościgiem, w c~ie 
którego dochodzi do efekciall'
skich, jawnie tr~ckowych poje
dynków wzbudzających · jedy
nie szmer niea:adowolenia na 
widowni. Pomieszanie z poplą
taniem. Jeżeli się nie respek
tuje regu~ fHmowej baśn!i, któ
ry1p!i rządz.ił się olbraz z Brucem 
Lee, trudrno liczyć na uznanie. 
I właściwJe tylko żartobliwa 
alUJZja, zupełnie nie z tego fil
mu, wywołuje uśmiech zrozu
mienia: nad kawiarnią, do 
której za chwilę wejd~e bo
hater, widinieje napis „Ca5a
blanca". Kamera poka:z.uje 
przytu1ne wnętr..z..e lokalu, ślirz
ga się po ścianach, na moment 
zatrzymuje się na wiszącym 
tu z<,łjęcLu - portrecie Hum
prey'a Bogarta, by za chwUę 
skupić naszą uwagi: na siedzą
cym za kontuarem mężczyźruie 
w białym smokdngu. trzymają
cym w charakterystyczny 
(gdzieś zapamiętany?) sp.osób 
papierosa w dłoni, o twarzy ... 
smutnego Japończyka. 

Inne „rodzynki" japoń.skiej 
kinematografii nie miały na
wet takich swoich „pii:ciu mi
nut" rzetelnego kina. Chociaż 
nie da się ukryć, że na melo
dramacie z początkiu naszego 
wie'k·ti o wielkiej, niespełnio
nej miłości możina było wysie
dzieć tylko dlatego, że w tle 
opowiadanej historii pokazy
wano nam piękno daleko
wschodniego krajobrazu. Jakże 
słuszna była propozycja, która 
padła w trakcie projekcji z 
sali, żeby zmienić tytuł filmu 
- „DZiika Róża" na - „Pocz
tówka z Japonii". Trudno bo
wiem zaakceptować love story, 
którego motywem przewodnim 
jest... chodzenie. Bohaterowie 
chodzą i chodzą, pPrf.idnle wy
syłani wszędzle razem - po 
bawełnę. kukurydzę, towary z 
miasta, drepczą ze sobą nic nie 
m6wiąc. ·od czasu do czasu 
spoglądając sobie w oczy i 
uśmiechając się do siebie. I 
kiedy wszyscy oczekują, że za 
moment coś się wreszrie zacz
„i,,, rl° 7 ~ ·~;. film ~=P.... k"'ń,..?v 

smle: c 1 ą dl1e11·czy11y. PolOsta-

je nie-u.kojony w bilu. ehłopałf. 
kt6ry nie potrafi zapomnieć o 
ukochanej n&wet po wielu, 
wielu laitach. 
Już tylko dla potwierd•r.eni& 

nicości pokazywanych obrazów 
podzieli: sit: w•rażeniamd z jesz
c.ze jednego filmu - tym ra
zem dli-ama w k:ryminaLnego z 
psychologicWY'tm ambicjami 
pt. „Dwotrlliec". Tu wyborowy 
strzelec - kandydat na Olim
piadę, w cywiłl\l - ins.pektor 
policji, decyduje s•ię dla awych 
spo!l'towych i z.awodo·wych pa
sji poświęcić życie rodmnne: 
ro,zwieść się z żoną, zapomnieć 
o dziecku. Po tragicznej śmiea."
ci przyjaciela (tei inspektora~, 
który gi.nioe zastrzelony przez 
gaingstera, nasz bohater dlO
st•rzega, że wokół niego nie ma 
nic, ty!ko pustka i bez.nadoz.ieja. 
I to Pnie" plastyc.mie po~uje 
się na ekiranie. 

Bohater muje się be.z celu i 
.sa.nsu przez długie, długie mi-
nuty po różinych zakątkach 
różnych miast, najczęściej od- -
,.,.·Jedizając dwome.c w bliskiej 
mu miejscowości: tu kiedyś po 
raz ostatni żegnał się ze swo-
ją żoną (stąd z.ape'Wl?le tytuł 
filmu), odbywa długie, nic nie 
Zlllaczące rozmowy, spotyka 
wreszcie kobietę, z którą 
chciałby coś przeżyć, ale nie 
umie się z nią p<>ro.uumieć ..:... 
to też zostało niestety pokaza- , 
ne: np. siedzą oboje nad dzba
nuszkami sake, milcząc spo
glądają bezmyślnie w ekran 
telewizora W końcu, ro.zczaro
wany i zgorzkniały (jego ko
bieta żyje z mordercą jego 
przyjaciela - taka komplika
cja!), decyduje się na„. samot
no5ć. 

A reszta? Nie, nie r.amierzam 
pisać o pozostałych filmach 
przeglądu. Po co się dener
wować, uświadamiając sobie 
po raz kolejny, że straciło się 
ponad 14 godzin na oglądaniu 
kinowe'i chały! 

Smutne jest to, że przed
stawiciel kinematografii japoń
skiej (w wywiadzie dla „Pe
gaza") uważa ten prozegląd za 
bardrzo reprezentatywny dla 
współczesnego rodzimego kina. 
Podkreślił nawet, że kiłka z 
pokazanych filmów to przeboje 
sezon1u! 

Pocieszają.ce jest z kolei. że 
większość naszych po·lskich 
filmów ostatniego okresu ta
kiego ubóstwa formalnego, 
treściowego. myślowego. choć 
bliska, jeszcze nie· osiągnęła. 

PAWEŁ STRZElECKI • 
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W poprzednim odcinku autor 
opowiadał mJn. o przygotowa
niach i ataku odziału Sama na 
stację kolejową w Słotwinach, 
gdzie zmagazynowana była 
broń, którą postanowiono zdo
być. Dziś dalszy ciąg tej re
Lacjii: 

Po opanowaniu budynku, u
więzieniu Niemców w pomiesz
czeniu z. zakratowanymi okna
mi i uprzedzeniu polskich ko
lejarzy, by siedzieli cicho, co 
uchroni ich przed gestapo, na
leżatło tera.z dostać się do ma
gazynu broni. Drzwi do niego 
wzmocnione były grubą blachą 
i zamlmlięte na dwie sztaby z 
masywnymi kłódka.mi. N•ie tra
cąc czasu na szukanie kluczy, 
Nero założył ładunek plastyku 

· i odpal'ił go. Wyrwa w 
- drzwiach okazała się jednak 
za mała, by przez nią wejść 
do środka, więc Kosz.ka, Leser 
j Dąb musieli otworzyć drz".'1 
sta.Iowym łomem. Po zapale~1u 
światła, w tumanie opadaJą
cego k'llirzu i tynku oczom 
chłopców przedstawił się bajko
wy widok. 

Pod jedną ze ścian leżały 
karabiny, obok nich.- skrzyn
ki z amunicją, d$eJ - kB;1r~
bi.ny innego typu, sześć cięz
kich rosyjskich cekaemów na 
kółkach typu max;im, a przy 
nich blaszane skir·zynki z ta~
m.ami amunicyjnymi. Na łatW'l~ 
leżały dwa erkaemy, pepes:e 1 

kartondki z amunicją do nich. 
Było tego wszystkiego chyba 
ze 6wierć wa.gonu. P!l'11.e'Z gł?
wy chłopców p~eleciała my~: 
tyle bromii, przeo1e~ wszystkie
go i talk nie da się zabrać. 

Wkek zdecydował szybko: 
brać e!l'kaemy, pepesze, sześć 
sklrzynek amunicjd i ile się da 
karabinków i zbiórka na pero
nie. Sam chwycił pepes~ ~na
reszcie miał broń z iglic~), 
włożył do kieszeni tyle amum
cji. ile dało się z,mieśc;ć i zbi~gł 
na dół na peron, zamep<>ko.30-
ny str'załarni, jakie się tam 
~o.z.legły. . 
Chłopcy nie mogli zdecydo-

wać się w wyborze łupu,. ka
zali naiwet jednemu z Niem
ców wyciągnąć na peron ma
x~. Uwijali! się szybko ł 
kiedy ostatni z. nich, j~k wszy
scy obładowany bronią opuś
cił 'magazyn, Nell'o podł~żył ?O:d 
stertę pozostawionych ka~ailn
nów resztę plastyku i załozyw
szy do detonat0ira spłonkę z 
opóźnionym zapłonem, zan;knął 
d·rzwi. Gdy wszyscy byli w 
końcu korytarza, w magazynie 
mów huknęło. w tym samym czasie od 
strony torów w k·ier~ku d~s
pozytoo-ni szedł uzbroJony Nie
miec. Obstawa peronu powa
liła go celnym sbrzałem. I za
nim jeszcze Wirek z~zedł ~ 
dół, z kieruinku bocznic, gd'l.;e 
le:OOł pat.roł Kapra, rozle~~ się 
pojedyncze strzały kairabinowe. 
Prawdopodobnie w którymś ze 
stojących na bocznicy . wago
nów niemiecki wartownik. zau
ważył podejrzany ruch l . zo
rientowawszy się, iż ~obiono 
napad na pairowozownię, za
czął strzelać, a jego st·~ały za
alarmowały innych N1emców. 
Chociaż strzelający zza wago
nów Niemcy byli w mroku no
cy niewidoczni, Kaper szepn,ą? 
do leżących obok chłopców z 
patrolu: 

- Walcie do nich. 
_ Ale nie widać celu 

odpol\viedzieli. \ . 
Na to Kaper: - Wak1e na 

nosa. 
1
. 

Osa Fred i Berkut kropnę '1 
parę ~trzałów wzdł~ż wa~on?V.: 
w kierunku, gdzie w1dz1eh 
błyski ognia. Po chwili usły
szeli z daleka głośny jęk „O 
mein Gott". Któryś z Niemców 
:r:ostał widać przypadkiem tra
fiony Potem - drugi l strza
ły z wagonów ucichły . Nagle 
do odgłosą strzałów dołączy~ 
się niespodziewanie długi 
gwizd lokomotywy Od stroi:y 
Wykna nadjeżdżał .:vtaśnie 
spóiiniony przeszło godzinę po
ciąg osobowy, hamując powoli 
przed stacją. Ale gdy parowóz 
mijał stanowisko . patrolu Ka
p.ra i mas~ynista usłyszał 
strzały, dodał pa.ry , choć miał 
przed sobą czerwooe światło, i 
nabierając z.nów rozpęd~ 1?0-
ciąg minął ~tację, zn1ka3ąc 
wkrótce w mroku 

Tej nocy wydar·zenia i nie
spodzianki następowały po so
bie jak w kaleido~kopie. Zara'!' 
po przejechaniu pociąe;u. e;d''. 
o~tatnl iuż rhłopcv upus1ci.al! 
peron, C'iągnąc Ul sobą cekae
mv a Koszka za.mknął wszy
stklch Niemców w budynku na 
klucz i odwołał wartowników, 
całkiem niespodziewanie odez
wały ~ię ~trzałv po drue:iej 
stron·e torów. Serie ~ ce~ae
mów - jed'1a po dru~iei -
szłv w las . Jak się oMn!ej o
kazało, na dość odlel?łvm od 
parowozowni torze na ~órce 
rozrządowej nocował opótnło1ny 
pociąg z woiskiem Słysząc 
strzelaninę, przygłuszoną łomo
tem przejeildżajacego pociągu 
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osobowego, ł nle .mogąc zloka
lizować dokładnie jej miejsca, 
niemieccy źołnierze otworzyli 
ogień na wszelki wypadek w 
kierunku pobliskiego lasu. 
Wiedzieli przec-ież, że w lesie 
mogą być uk·ryci pa:;:tyzanci. 
Tymczasem oddział był ju·ż na 
polu za bu.dyn~iem pa.rowo
zown!. Gdy czwairty patrol -
jako ostatni - dołączył, w 
pozostałych patrolach spraw
d.z.ano sta1n liczebny. Nikogo nie 
brako.wało. 

W parę minut po północy 
oddział zaczął się oddalać od 
stac}l Słotwiny. Oświetlająca 
pola poświata księżyca ułat
wiała znacznie marsz. Zdobyte 
łupy rozdZJielono między wszy
stkich chłopców. Dwa zabrane 
cekaemy, choć na kółkach, 
trzeba było nieść, żeby nie zo
sta.wiać śladów. Były bardzo . 
ciężkie i do każdego z nich 
trzeba było p.rzydz·ieldć aż czte-

JERZV %UKOWSKI 

dział partyza.ncki, kt6.ry - !eh 
zdaniem - musiał przywędro
wać tu at z okolic Końskich. 
Nie szukano go zaitem w rejo
nie działania oddziału Sama. 

XI. POWROT 
DOW O DCY 

Pobudka była ja.k zwykle o
koło siódmej, lecz ty.m razem 
nikogo nie" trzeba było budz ić 
d·wa razy. Mimo trudów mi
nionej nocy, wszyscy ciekaw.i 
byll bo.wiem S;>hyczy. Jeszcze 
przed śniadaniem z.gromadzono 
cały łUip w jednym miejscu. 
Dla chłopców był to wspania
b' widok! 

Po przeliczeniu, przejrrzeniu i 
ponownym ro.z.dzieleniu broni 
zarządzono zbiórkę całego od
działu, a gdy w przyjętej ko
lejności oota.wiły się wszystkie 

w Słotw1nach. Dotarłszy na 
miejsce, zorientował się, że od
d7.:iał mu\Si być jesz.cze w d:-o
dze. Czekając, skrył się w kę
pie drzew prze-ci budynk iem 
administracji I pa.ro•wo.zowni i 
stamtą~ ob!lerwował najbliższe 
oto.czenie. Po nadejściu oddzia
łu obserwacje Leliwy okazały 
s ię ba.rdw przydatne i ułatwiły 
ocene sy.tuacji na stacji. 
Tegoż wieczora, jak zwykle 

po zachodzie słońca, urządzono 
wieczorynkę dla gospodarzy i 
tych, którzy w ciągu dnia za
trzymani zostali w „kotle". 
Wszyscy wypili po kie.Uszku 
bimbru na pohybel Niemcom. 
a Wirek w)"1"az.ił swe u.znanie 
dla posta:wy chłopców w cza
sie akcji. Wygłaszano różne 
komiczne monologi, o.powiada
no kawały , śpiewano piosenki 
wtljskowe i partyzanckie. I 
kiedy Kaper, jaik zwykle µro
wa.dzący wieczorynkę, zainto-

gdzie oddział Sama zajmował 

kwatery po raz p ierwszy, nic 
szczególnego się nie wydarzyło. 
Co prawda Niemcy ponowu.e 
urządzili obławę w Lesie Ro
gowskim, ale 1 tym razem nie 
natrafili na ślady partyzantów. 
Tymcz11sem oddz :ał, postawiony 
w stm1 os trego pogotowia, c~e
kal na kwaterze na dalszy roz
wój wypadków. Późnym pop0-
łudniem w dniu obławy' na 
kwaterę przybył łącznik i po
wiadomił, iż Niemcy odjechali. 
Pogotowie odwołano i zacz~to 
szykować się do kolejnej r;>
boty. Tuż przed północą w kie
runku. Warszawy przejeżdżać 
miał duży transport wojsko ·•Y 
· należało „podstawić mu nu
gę" - tak brzmiał rozkaz. 

O wyznaczonej porze i w 
wyznaczonym m:ejscu obstawio-

cznej ludno§cl, mogącej liczr~ 
na obronę ze strony I?artyzan
tów. Mniej pewn i s!ebie i:>o
czuli się za to donosiciele. 

Do zmroku oddzial zatrzy
mał się w niewielk'm lasku, 
gdzie zjedzono suchą kolacjQ, 
po czym, n'e spiesząc się, m.
nął wieś Przyłęk, przeszedł na 
drugą stronę torów pod tune
lem, przeciął Las Rogowski, 
wychodząc w pobliżu wsi Ja
sienin i skierował s i ę dalej na 
południe ku folwarkowi Lesz
czyny. Maszerując skrajem la
su, usłyszano nagle z tylu se
r ię strzałów z broni automa
tycznej. Chłopcy natychmiast 
przypadli do ziemi, oczekując 
na następne strzałv, ale w le
sie słychać bv!o tvlko ~łosv 
przebudzonych nagłym hałasem 
pta'tów. W pierwszej chwili no
myśleli, że to Niemcy urządzi
li zasadzkę, ale zaraz potem -
że przecież / jest noc i skraj 
lasu, a Niemcy niezbyt chętnie 
zaglądali do lasu podczas no
cy. Od czoła oddziału poszło 
w:ęc szeptanie: 

- A może po prostu którv§ 
z erkaemistów rąbnął sobie se
rię? 

1 / ( ~J 
1 
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Okazało się jednak, że nie 
i dopiero po pewnym czasie 
najmłodszy ze wszystkich, strze
lec Berkut, przyznał się cicho. 
iż to jego „samozariadka" sa
ma wypaliła 1 to ogniem ciąg
łym, prawdopodobnie na sku
tek zawadzenia spustem o ja
kąś gałą~. Podczas dalsze~o 
marszu zachodzono w głowę, 
jak· było to możliwe, skoro ka
rabin SW-40, choć automatycz
ny, strzela przecież ogniem po
jedyńczym. rech Ludei. Szybko przekonano 

się, iż choć od przybytku gło
wa nie boll, to jednak czasem 
bardzo boJ.ą ręce. 

Gdy w peŁnym świetle księ
życa oddział dócho~ił do nie
dużego wmiesienia, usłyszano 
długą serię z cekaemu, ale ku
le przeszły nad głowami chłop
ców. Wfil'ek !m'zyknął: „Ro.jem" 
i oddział natychmiast zmienił 
szyk marszu. Widocznie do
strzeżono go prz~ lornetki z 
transportu wojskowego nieda
leko stacjd, bo po chwdli znów 
ro.iległy się strzały z cekae
mów. Te i następne tet prze
szły nad głowami, a kiedy za 
gribietem wz,niesienla miknęła 
wreszcie stacja, oddział wszedł 
na miedrzę i dalej pomaszero
wał już oormalnym szykiem, 
czyH gęsiego, by poz.ostaw~ć za 
sobą jak najmniej śladów. 

Po pół godzinie po.stanowiono 
pozbyć się maximów - były 
jednak zbyt ciętkie dla lotne
go oddziału partyzal!lckiego nie 
posiada1ącego tadnych pod
wód. Na polu nie mo~na ie~ 
było pozostawić, więc gdy po 
k!rótkim odipoczyniku dotarto do 
wsi Długie, na skra,ju której 
stała kuźnia, a przy kuźni był 
duży staw, w1rzucono oba ce
kaemy do wody. Uwolniwsz~ 
się od nich, pbrostałą broń 1 
amundcję rozdzielOl!lo i teraz 
całe towairzystwo żwawym 
krokiem mo.gło już wędrować' 
do odległej od Słotwin wsi 
Kołacinek. Po zakwaterowaniu, 
rozstawieniu wart i ustaleniu 
służib, chłopcy ro.zlokowali się 
w stodole na sianie i zasnęli. 

Akcja na Słotwiny zakoń
czyła się pełnym sukcesem. 
Nikt nawet nie z.ostał ranny. 
Jedynie Melania zwichnął so
bie rękę. a Nurek podczas sza
motaniny z Bahnschutzem zgu
bił swą wojskową czapkę z o
rzełkiem. Jak się później oka
zało, dzięki tej czapce Niemcy 
wprowadzeni zostali w błąd i 
·posądzali o napad na stacj,ę 
w Słotwinach jakiś dud:y od-

patro!e, trudno było pomał, te 
jest to ten sam oddział, co 
wczOII'aj. DowódC1l 1 zastfllpca 
wyfasowali śwdeto 7Jdobyte 
empi, ka"żdy patrol dostał er
kaem. Dwaj patrol<>iwł otrzy
mald steny, K!t'es - pepeszę, a 
doktor - dhig.i pistolet Mau
sera. Wśiród reszty ro.zdzielono 
22 karabinki SW-40 (tak zwa
ne ,,samo.uuriadki" - krótkiie, 
bairOO<> lekkie, 1 tłiumikiern o
gnia, aiu.tomatycme, dziesięcio-- \. 
st'l'.załowe - idealne dla par
tyzaintkd) i pięć najlepszych ka
rabinów Mausera. Po~ tym co 
tr7.eei żomieirz miał rówiniert 
pistolet, a kil:kJu - po 11"ana
cie. 

W ci~ jednej nocy 7Jdoby
to tyle broini, że razem z j~ 
pos.iadaną wystarczyłoby na 
wyposażenie drugiego czter
dziestoosobowego oddziału. Ma
jąc pod dostatkiem rosyjskiej 
amunicj·i, ~tanowio.no prze
stawić siq głównie właśnie na 
rosyjsk:ie u.zbrojenie, a reszti: 
zabeaipieczyć w odpowdediniim 
miejscu. 

Talk więc d'tzleń mijał na za
po.zna:wainiu się ze Zidobyczam! 
i opowiadaniu W!l'ażeń mil!lio
nej nocy. Wszyscy dowiedz.ieM 
się tęż jak to było z-....„dezer
cją" Lel·i.wy. 

Po opusZClleniu kwatell'y u 
Brzozy, pękło mu smu.rowadło 
i by je zawiązać - koirzysta
jąc z odpoczynk.u odd~ału na 
miedzy - oddalił się od koł~ 
gów. Zrobił talk, poniieważ mu
siał włożyć okulary, a nik.t nde 
wiedział, iż ma osłabiony 
wzrok. Bał się, że z te.go po
wodu może zostać zwolniony z 
oddziału. I kiedy po upo!l'aniu się 
ze sznu.rowadłem wirócił na 
miejsce, gdzie jesz.cze przed 
chwilą odpoczywali koledey, 
stwierdził z przer~ie.m, że 
oddziału „ani dychu, ani sły
chu". Głośno zawołać nie miał 
odwagi, puścił się biegiem w 
kierunku, gdzie spodziewał się 
odnaleźć koJegów. A poniewati 

~ował adap'bowan" 1 oddział.u 
Włcha.'a piosenkę - hymn od
dział.lu, chłopcy pomyśleli so
bie, że teraz to już naprawdę 
mogą s:ię nazywać J ęd!TUSiami. 
Z ich ust popłynęło: 

Tam, ~e dachy słomą 
kryte pośród dll'zew, 

Tam., pie jasne słonko wita 
ptasząt śpiew, 

Tam, gdde WJsła płynie, 
wiosną szumi gaj (bis) 

Tam ma Ojczyzna i mój 
poilski kll'aj .„ 

Po wieczorynce, pożegnawszy 
miłyich gospoduzy, oddział o
puścił · kwaterę i wsiąkł w 
mrok nocy. Tylko s1..czekanie 
wiejsk!ich psów wskazywało 
kierUIIlek, w jakim się oddalił. 

W trzy dni po akcji na sta
cję w Słotwinach WLrek od
wołany został z oddziału przez 
Komendę i skierowany do 
prru:y w Kedywie w Kolusz
kcu:h. PoW!l'ócił natomiast Sam, 
który niedalWlllo dostał a:wans 
na podporucamika, czego mu 
wszyscy ser~mie gratulowa
li. Sam przy.niósł też rozkazy 
doiwó<iztwa z awansami i dla 
innych członków ondziału, co 
było po.wodem wielkiej radości 
1 okaz.ją do urządzenia specjał
nej u.roczystości. 

Stopniowo oddział zdobywał 
co~az większe zaufanie u gos
podarrzy, u których kwatero
wał. Niejeden z nich poczyty
wał sobie za z,aszczyt gościć u 
~iebie oddr1:iał Sama, ktÓ!l'y su
miennie płacił za każdą szklan
kę mleka i każdy kawałek 
zjedzonego chleba. Zachowanie 
ch~ców było na najwyższym 
po.ziomie. Nie było przypadków 
pijaństwa, nigdy też nic niko
mu nie zginęło. 

XH. „PA TENT" 
BERKUTA 

i tam nie było n'ikogo. zdecy
dował samotnie iść na stację 

- Podczas parodniowego deko
, wania się w okolicach Głowna, 

( 

no tory, do których zamocowa
no ładunki wybuchowe, czeka
jąc na pojawienie się pociągu. 
Tym razem ładunki miały byc 
odpalone ręcznie ze stanowiska 
obserwacyjnego, gdyż Niem.:y. 
zastosowali nową taktykę, wy
syłając przed ważnymi trans
portami inne pociągi, należalo 
więc uważać, by wysadzić tan 
właściwy, Niestety, tej nocy 
transportu nie było i oddział 
musiał wycofać się na kwaterę. 
Ni.emcy chyba coś zwietrzyli, 
gdyż wysłali transport wojsko
wy z Koluszek dopiero tuż 
przed wschodem słońca. 

Po tej nieudanej akcji wszy
scy chodzili markotni, gdyż o
minęła ich okazja ostrzelania 
wagonów wykolejonego pociągu 
i wypróbowania tym samym 
zdobytej w Słotwinach broni. 
Sam postanowił jednak dac! 
chłopcom możliwość postrzela
nia. W godzinach przedwieczor
nych oddział opuścił niepostrze
żenie kwaterę - zasłonięte 
drzewami gospodarstwo, i zszedł 
do jaru, wychodząc następnie 
na jego dru@i brzeg, po czym 
rozłożył się na płaskim polu. 
Ustawiono prowizoryczne. tar
cze z desek owiniętych papie
rem i w ten sposób urządz.ono 
strzel11icę. Każdy z patroli strze
lał po kolei, gdy w tym czasie 
inne ubezpieczały całą opera
cję. 

Podczas tych ćwiczeń strze
leckich towarzystwo przeżywa
ło dużą emocję i odczuwało 
satysfakcję, jako że po raz 
pierwszy, nie zmuszony okoli
cznościami, oddział wystąpił w 
dzień, dając do zrozumienia 
Niemcom, których ktoś z pew
nością poinformował, iż stano
wi silną I dobrze uzbrojoną 
jednostkę, z którą trzeba się 
licżyć. Dzięki tym ćwiczeniom 
strzeleckim oddział nabrał też 
u miejscowej ludności wielkie
go po'li.lażania. Z dużą przesadą 
podawano wiadómości o jego 
stanie liczebnym; co dawalo 
poczucie bezpieczeństwa okoli-

Po przyjściu na kwaterę w 
folwarku Leszczyny Kaper z 
samego rana wezwał do siebie 
Berkuta i obaj dokladl1Jie obej
rzeli jego karabin. Zauważyli, 
że spust założony był odwr..it
nie niż powinien, czyli kabłą
kiem do przodu, co powodowa
ło, Iż cofający się po strzale 
zamek nie zaczepiał o przytrzy
mywany palcem spust I wra
cał dp przodu, dzięki czemu 
padał następny strzał. Powta
rzało się to aż do momentu 
zwolnienia nacisku na język 
spustowy. 

Okazało się, że poprzedniego 
dnia wieczorem po wyczyszcze
ni u karabinu, składając go o 
zmroku, Berkut pomylił się i 
odwrotnie założył spust, a tak
że zapomniał zabezpieczyć bron. 
W ten oto przypadkowy spos0b 
Berkut dokonał niezwykle waż
nego dla oddziału odkrycia, iz 
wszystkie „samoza.riadki" prze
robić można w ten sposób na 
ogień ciągły, co też za.raz zro
biono. I tak oto oddział miał 
22 karabiny strzelające dodat
kowo ogniem ciągłym, a to sta
nowiło już dużą siłę w starciu 
z przeciwnikiem bez artylerii 
I granatników. 

Teraz można by już próbo
wać przedrzeć się do walczącej 
Warszawy - pomyśleli chłop
cy, którzy nie zdawali sobie 
jednak sprawy z trudności wy. 
konania tego zamiaru. Mając 
to na uwadze, Komeda Okrę
gu zdecydowała, iż oddział Sa
ma nadal pozostanie w dotych
cz~so~ rejonie swojego 
działania I będzie wspoma!'.ał 
powstańców poprzez wykoleja
nie transpot'tów wojskowych i 
utrudnianie komunikacji. Wia
d?mość o tym przyniosła łącz
mczk'.1 . Andrzej, dostarczając 
równ1ez ~przęt saperski. 

Jeszcze tej samej nocy na 
trasie Koluszki - Rogów oko
ło kilometra od bloku sygnało
wego Wągry, w dość płytkim 
wgłębieniu terenu, w czasie 
kiedy zgodnie z rozkładem ja~ 
zdy nie mogły przejeżdżać po
c!ągi osobowe, założono na to
rze wiodącym do Warsza\\"Y 
minę. Po pewnytn czasie usłv
szano sapanie parowozu l p0-
jawił się pociąg towarowy. ale 
o niewielkim składzie. Mina 
wybuchła - jak zwykle po 
przejec.haniu lokomotywy, by 
ochronić polskich maszynistów 
- ! cztery wagony spadły z 
toru. Zobaczywszy to, maszyni
sta dodał pary i pociag odje
chał. Na rokaz Sama dla wy
próbowania „patentu" Berku.ta 
poszły w kierunku ·wykolejo
nych wagonów krótkie serie z 
Przerobionych „samozariadek". 
Wszvstkie strzelały ogniem 
ciągłym. 

C.D.N. 

Opracował i do druku 
podał 1 

PAWEŁ 
TOMASZEWSKI 
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„Norma" po włosku 

Po diuźszym okresie stagnacji, scena Teatru Wielkiego stała się 
iponownie czołową placówką życia muzycznego w mieście. „Fi
delio". „Medea". „żydówka" - to tylko część ostatnio wystawionych 
dzieł. które na powrót pNyciągnęly zam,teresowainia melomanów do 
tego teartru. 

Kolejna premiera 18 kwdetll'liia 1983 - tym razem „Norlffiy" V. 
Belliniego - nie pozostawiła już żad!l1ych wątpliiwości, że mamy do 
czynienia z dużym wydarzeniem artystycznym nie tylko w Lodzi, 
ale I w kraju. 

Nowych, niebywałych 'dotąd pNeżyć artystycznych dostarczyła nam 
premiera „Normy" 5 czerwca 1983 r. we włoskiej wersji języ;kowej, 
z udziałem zaproszonych gości: Urszuli KOSZUT (Norma), Joszefa 
HORWATHA (Pol1ione) i Gerharda GEISTA (dyrygent). 

Przedstawienie z udziałem Urszuli Koszut stało się prawdziw,ą 
ucztą duchową, dająca pełnię satysfakcji najbartlziei. nawet WJ:br~d: 
nym I wymagającym melomanom. Artystka kre'4•Jąc na łodzk1e~ 
scenie operowej Normę (dopiero po raz trzeci w swojej zawodowei 
ka1"ieNe), przekonała nas bez reszty, iż dysponuje nie tylko pięk
nym sopranem, ale także niezwykłym wprost temperamentem al«tor
skim oraz oryginalną i urzekającą urodą. co w teatrze operowym 
nie jest bez znaczenia. Te umiejętności I walory, pozwoliły artystce 
w sumie na wydobycie z d,zieł.a Bellill1iego nowych i niez,nanych nam 
na polskich scenach wartości tego arcydzieła światowej literatury 
o~rowej. 

$piewacrlta zademons•trowala nam głos nieskazitelny w swYm 
bt'?lmieniu, wyrównany w całej skali i czysty jak kryszta1 we wszy
stkich rejesl4'ach. Jej interpretacja wokalna Normy odznaczała się 
absolutną prec~ją I dokłą.dnością, co świadczy również o doglęb~ym 
przemyśleniu roli i całego dzieła do ostatniej nuty i gestu sce_nicz
nego; także w calym kontekście jego złożoności i uwarunkowan za
równo muzycznych. jak i scenicrznych. 
Mieliśmy w tym na wskroś romantycznym i wzruszającym przedsta

wieniu całe bogactwo ludzkich uczuć nie tylko przez artystkę wy
dobytych, ale i ukazanych z niezJWYklym wproot pietyzmem i wir: 
tumerią. Przeżywaliśmy więc razem ze sceniczną Normą Urszuli 
Koszut, autentyCZIIly ból, ro~acz, uniesienie i umiejętność dochowa
nia wierności uczuć, nawet wbrew przeciwnościom, jakie niesie ze 
'sobą ludzkie życie. 

Joszef Horwath (Węgry) jako Pollione wykazał się dobrą grą 
aktorską I dużym doświadczeniem wokalnym. Jednakże głos w s.wej 
barwie, choć przypomill1ający słynnego bułgarskiego tenora Miko
łaja Nlk<>łowa, to jetlnak nie dorówinujący innym walorom wokalnym 
tego śpiewaka. Głos Horwatha nie zawsze byl czysty w skrajnych re-
jestrach. · 

Tomasz ·Fit.as; jako Orowist, wokalnie l aktorsko zaprezentował 
się umiarkowanie dobrze. . 

Adalglza Ryszardy Racewicz nie pasowała całkiem do czoł~k! 
obsady, Artystka ta po.siada nłewątpliwe walory głosowe dane ieJ 
nrzez naturę, jednakże zbędne eksponowanie siły głosu w· nie zawsze 
i;tosownych ku temu momentach odbierało nieco b1asku całości pl:lzed
stawienia. 

l.'\IARIAN STRZELECKI 

W Ugandzie czy w Galicji? 

Po raz pierwszy Dd kilkudzi,esięcitt lat ukazał się w naszej prasie 
tygodniowej i;yntetyczny a popularny artykuł, poświęcony historii 
żydów. Jest niewątpliwą zaśługą „Odgłosów", że sięgnęły do tej 
tematyki umożliwiając czytelnikom lepsze rozumienie jakże ważnych 
i brzemiennych w możliwe następstw1t wypadków, dziejących się 
dzisiaj na Bliskim Wschodzie. 

Do publikacji Franciszka Kowola pt. „Żydzi - syjomzm" w nume
rze 25 naszego tygodnika (z 18.06.83) pragnę dorzucić kilka ciekawo
stek, które może (a sądzę tu po własnym bardzo osobistym, czy ra
czej bardzo „prywatnym" stosunku do historii) ubarwią relacjono
waną przeszłość, ożywią ją i przybliżą. 

Jak pisze Fr. Kowol, twórcą politycznego syjonizmu - w odróż
nieniu od idealistycznego mesjanizmu syjonistycznego, kultywowane
go przez Żydów przez całe stulecia - był Theodor Herzl, paryski 
korespondent wychodzącego w Wiedniu pisma „Neue Freie Presse". 
Pismo to poświęcało bardzo dużo uwagi toczącej się właśnie w P.a
ryżu sprawie Dreyfussa (oficera francuskiego, Zyda z pochodzenia, 
oskarżonego niesłusznie o szpiegostwo, -co stało się przyczyną wiel
kiego spięcia nastrojów n:i.cjonalistycznych i antysemickich). a re
daktor pisma, Maurycy Benedikt, żądał od Herzla wciąż now:vch 
wiadomości i szczegółów, Pewnego razu telefonicznie skrzyczał swe
go korespondenta, że musi on w Paryżu zdziałać więcej dla sprawy 
Zydów, na co Herzl, tracąc cierpliwość, zawołał: 

- Do diabła, nie mogę przecież utworzyć państwa żydowskiego! 
- Co to znaczy, pan nie może? - wrzeszc;zał Benedikt - Pan 

musi! 
I w odpowiedzi na to Herzl wraz z Maksem Nordauem, drugim 

korespondentem ,,Neue Freie Presse", zapoczątkował syjonizm„." 1) 
Po paru latach działalności Herzl założył własne pismo - „Die 

Welt". „Sprawa, której służymy - pisał - jest wielka i piękna. 
jest dziełem pokoju, jest takim rozwiązaniem kwestii żydowskiej, 
które będzie pojednaniem. Jest to idea, która może natchnąć entu
zjazmem wszystkich szlachetnych ludzi, niezależnie od tego, czy są 
chrześcijanami, żydami czy mahometanami. Chcielibyśmy stworzyć 
zagwarantowaną przez prawo międzynarodowe ojczyznę dla tych Zy
dów, którzy nie mogą lub nie chcą zasymilować się w swym obec
nym środowisku: Skupiamy się pod sztandarem Syjonu (-). Między 
wspomnieniem a nadzieją stoi nasz czyn. Nasze dzieło opiera się na 
gruntownym badaniu stosunków, ocenie politycznej sytuacji świata 
i zjednoczeniu wszystkich sił. „Die Welt" będzie organem tych ludzi. 
którzy chcą wyprowadzić żydostwo z tych czasów w lepszą przy-
11złość." 2) 

Mimo tych zapewnień działalność Herzla nie zawsze liczyła się z 
realnymi możliwościami politycznymi i zawierała wiele elementów 
idealistycznych; w swych pismach dawał twórca nowego ruchu folgę 
wyobraźni, rozważał sprawę... bruków w przyszłych miastach przy
szłego państwa, rozdawał wysokie funkcje i urzędy (tak np. Artur 
Schllliitz.ler, znany pisarz austriacki, autor powieści i dramatów „Dro
ga do wolności", „Anatol", „Zielona Kakadu" - miał zostać dyrekto
rem Żydowskiego Teatru Państwowego). „W pięknej, położonej wśród 
ogrodów i lasów stolicy - pisał Herzl - podąży uroczysty pochód 
do świątyni, aby dozgonnie obdarzyć władzą zwierzchnią dożę wy
branego przez cały lud. Doża będzie miał na sobie hani~bną odzież 
średniowiecznego Żyda: śpiczasty kapelusz i żółtą łatę. Dopiero w 
świątyni ·Okryje się jego ramiona książęcym płaszczem, a na głowę 
włoży mu się koronę". 3) 

Ustrojem przyszłego państwa miał być scentralizowany kapitalizm 
państwowy. Życiem gospodarczym miały rządzić liczne monopole, 
przewidywano nawet możliwość użycia wojska przeciw opornym ro
botnikom, też zresztą zorganizowanym w oddziały o strukturze woj
skowej. 4) Jeszcze tylko nie było miejsca na mapie, w którym zna
leźć się miało wymarzone państwo. 
Oczywiście pierwszą myślą była Palestyna, bardzo wtedy uboga 

kolonia angielska. Było tam już od pewnego czasu prowadzone osad
nictwo żydów na ziemi. zakupionej przez Rotschilda, nikt jednak 
nie mówił o tworzeniu struktur państwowych. Kolejne zjazdy s~'iO
nistów proponowały wydzielenie części terytoriów Argentyny lub 
Brazylii, a na VI zjeździe w roku 1903 proponowano„. Ugandę. Wnio
sek przegłosowano i wystąpiono z nim do rządu angielskiego, który 
i tu był suwerenem - odpowiedzi jednak nie było. 5) 
Rzeczywiście - jak pisał Fr. Kowol w „Odgłosach" - syjoniści u

ważali antysemityzm za ruch pożyteczny, bo dopingujący Żydów do 
działań na rzecz własnego państwa. Jednocześnie trzeba powiedzieć, 
że postępowe nurty we wszystkich krajach diaspory uważały syjo
nizm za ruch wsteczny, zachowawczy. utrudniający współżycie Żydów 
z ludnościa tych krajów i pogłębiający ich gettową izolację . O wspo
n111ianym już szóstym zjeżdzie syjonistgw pisał Szymon Rundstein w 
postępowym. socjalistycznym tygodniku „Ogniwo''. redagowanym przez 
Wacława Nałkowskiego: „Był to zjazd Żydów z getta o fanatyzmie, 
lekkim tylko pokostem k\lltury pociągniętym. Gdy powrót do Pale
styny stał się urojeni~ - czyż naprawdę w jakimś dziewiczym 
zakątku Afryki rozświet1ić się będzie w stanie dgnisko żydowskiej 
cywilizacji?". 6) 
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• Opinie 
Jak curiosum brzmi dzisiaj koncepcja, wysunięta w czasie pierw

szej wojny światowej przez Niemca, Alfreda Lemma. Wysunął on 
projekt utworzenia niezależnego państwa żydowskiego w Galicji, e. 
to „celem lepszego zachowania· w Europie odrębności rasowej Żydów 
i kojarzenia jej później w całej swej nieskażonej czystości z elementami 
germańskimi w celu &tworzenia typu europejskiego nadczłowieka" 
(sic!) 7) 
Cóż za przewrotność historii: Niemiec chce kojarzyć rasę germańską 

z rasą żydowską i w ten sposób wyhodować arcyrasę nadludzi! Cóż 
by o tym powiedzieli złowrodzy wyznawcy Rosenberga, Streichera i 
Goebbelsa? 

Ostateczinie, jak wiemy, p0wstała Palestyna i zaczęły się w niej od 
razu waśnie żydowsko-arabskie. Pełni entuzjazmu osiedleńcy, pierw
si obywatele nowego państwa, tworzyli z niczego nowe instytucje, 
brali pod uprawę wiekowe nieużytki, wznosili przemysł, budowali 
drogi, porty i mosty. Z niekłamanym podziwem pisali o tym nasi 
polscy literaci i publicyści, odwiedzający w latach trzydziestych Pa
lestynę: Maria Kuncewiczowa w „Mieście Heroda" (wznowionym w 
roku ubiegłym), nawet zdeklarowany antysemita Adolf Nowaczyński 
w „Listach z Palestyny" (publikowane w tygodniku „Kronika Polski 
i świata" w 1938 roku). Nieustanne walki z Arabami spowodowały. 
że już w 1937 roku Anglicy wystąpili z projektem podziału Palestyny 
na monarchię arabską (dzisiejsza Jordania) i republikę żydowską 
(dzisiejszy Izrael). Podział ten po wielu perypetiach doszedł do sku
tku i też niczego nie załatwiŁ Sprawa nadal obfituje w tysiące za
wikłań narodowościowych, ekonomicznych, politycznych i stanowi 
przedmiot czujnej, niespokojnej uwagi całego świata. I tak jak od 
początku istnienia syjonizmu, cl, którzy go najwydatniej popierają 
finansowo ~ wielka burżuazja żydowska - najmniej kwapią się do 
osiedlenia w Izraelu. 

Na zakończenie pozwolę sobie przytoczy~ cytat, świadczący wy
mownie o wielkim klasowym pomieszaniu pojęć w łonie samego na
rodu żydowskiego. Cytat pochodzi z komunistycznego pisma „Kroni
ka dwutygodniowa", jakie przez krótki czas ukazywało się w Łodzi 
w roku 1933 pod redakcją Zenona Kliszki. Otóż w numerze 7 z 15.06. 
1933 „Kronika" przytacza wypowiedź profesora seminarium rabinicz
nego w Berlinie, doktora Weinberga, zamieszczoną na łamach wiedeń
skiego pisma ortodoksów żydowskich „Jildische Presse" (jest po obję
ciu władzy przez Hitlera i po pierwszych pogromach antysemickich 
w Rzeszy): 

„W ogólności w kołach żydowskich, a zwłaszcza ortodo~syjnych, :Ły
wi się wiele sympatii i zrozumienia dla niemieckiego przebudzenia 
się - czego wodzowie tego ruchq bynajmniej nie zapoznają (tzn. nie 
przeoczają - przyp. mój). Żydzi religijni wdzięczni są Hitlerowi za 
energię, z jaką zwalcza komunizm i bezbożników, którzy usiłują w 
Rosji zniszczyć naszą religię i zagrażają wszystkim cywilizacjom, o
partym na religii. Zapewne, podczas tej wielkiej rewolucji, dokonu
jącef się obecnie w Niemczech, zdarzyły się zajścia przeciwżydowskie. 
Bynajmniej jednak nie można odpowiedzialności za nie składać na 
rząd, ani na partię". 
< Kiedy dziś czytamy te słowa, wydają nam się nieprawdopodobne. 
A przecież zostały napisane - ltistoria jest bowiem jednym wielkim 
ciągiem. tragicznych pomyłek i błędów. Ale - przyznajmy - jaka 
jest przy tym fascynująco ciekawa! 

WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI 

1) Anegdotę tę podak za E.E. Kischem, który umieścił ją w kapital
nej antologii „Klasycy dziennikarstwa" z 1959 r. na str. 229. 

2) „Die Welt" nr 1 z 3.06.1897 r. 
3) Aureliusz Kac: „Pamiętniki Theodora Herzla". Mies. „Droga" nr 3 

z 1933 r. 
4) Jak wyżej. 
5) Szymon Rundstein - „Perypetie syjońskie". Tyg. nauk. społ, liter. 

i polit. „Ogniwo" nr 37 z 5.09.1903 r. 
6) Jak wyżej. O poziomie i ideologicznym nastawieniu tygodnika „O

gniwo" niech świadczy fakt, że. oprócz Wacława Nałkowskiego 
pisali w nim Andrzej Strug, Leon Wasilewski, Adam Płu2 i ksiadz 
Włodzimierz Kirchner, autor broszury „Wojna z nędzą na Bału
tach". 

7) Alfred Lemm w roczniku „Das Zie!" za rok 1916. Cytuję za: J.P. 
Ardeschah - „Niemcy wczoraj i dziś", w „Nowym Przeglądzie 
Literatury l Sztuki" nr 2 z lipca 1920 r. 

Co dalej z Wieliczką? 

Wielka sól - magnum sal! Zaczęto ją systematycznie wydobywać 
w wielickich salinach w połowie XIII wieku, ale już w czasach 
przedpiastowskich eksploatowano tu solankę. Przez całe stulecia do
cierała wielicka sól do najodleglejszych rejonów kraju i nawet poza 
granice Polski, przysparzając dochodów królewskiemu skarbowi i 
wzbogacając mieszczan. 

Intensywne wydobycie trwało aż <l.O"pierwszych lat Polski Ludo
wej, kiedy to nieopatrznie przyśpieszono wyczerpywanie się zasobów 
przez przemysłowe wypłukiwanie soli. Dziś kopalnia jest już prak
tycznie nieczynna i stanowi jeden wielki kompleks muzealny, które
go zalążkiem było, powołane do życia przed kilkunastu laty pod
ziemne Muzeum Żup Krakowskich, obrazujące wydobywanie soli ka-
miennej na tych terenach. / 

ów kompleks jest zresztą jedyny w swoim rodzaju na świecie, bo 
i największy, i najciekawszy pod względem stanu zachowania daw
nych pokładów. Wydrążono tu przez wieki ok. 300 km podziemnych 
korytarzy na kilku poziomach, do głębokości 327 m. Trzy górne po
ziomy, a więc najstarsze, udostępniane są zwiedzającym, ale główną 
atrakcję stanowi poziom trzeci, na głębokości 135 m. Napotyka się tu 
figury świętych, wyrzeżbione w soli przez domorosłych artystów 
spośród górniczej braci, szereg dawnych urobisk urządzono jako ka
plice, a jedna z nich, pod wezwaniem patronki kopalni, świętej Kin
gi, swoimi rozmiarami, wyposażeniem 1 wystrojem wnętrza kwalifi-
kuje się właściwie jako kościół. · 

Ale mamy jeszcze wspomniane tu arcyciekawe muzeum właściwe, 
a także wielką halę widowiskowo-sportową, gdzie odbywają się prze
różne uroczystości i rozgrywa się, na pełnowymiarowym boisku me
cze koszykówki. 

Ta zasługująca na poznanie, a zby.t mało rozpropagowana osobli
wość turystyczna i kulturalna funkcjonuje na budżecie najskrom
niejszym w całym muzealnictwie polskim i czerpie główne dochody 
z własnej warzelni soli, ponadto także z wpływów z turystyki, która 
w ostatnich dwóch- latach mocno podupadła ze względu na znane 
trudności z wyżywieniem i zakwaterowaniem, toteż chyba nieprędko 
wyrówna rekord 800 tys. turystów rocznie. W praktyce zwiedzanie 
Wieliczki odbywa się na zasadzie kilkugodzinnego wypadu :z: Kra
kowa. 

Na jakie możliwości rozwoju liczy więc wielicki rezerwat górni
czy? Przede wszystkim na uruchomienie w niedługim czasie nowej, 
wielkiej kopalni soli w nieodległej Bochni I na gospodarczą symbio
zę z tamtejszą kopalnią. Bo zachowanie tego, co przetrwało pod zie
mią wymagać będzie sporych i zapewne rosnących środków na utrzy
manie w stanie pełnej sprawności wszystkich podziemnych instalacji 
i urządzeń - od wind i systemu elektryfikacyjnego poczynając, a na 
wentylacji kończąc. Gdyby środków zabrakło i kopalniane muzeum 
trzeba było zamknąć, zlikwidować istniejący całodobowy dozór za
bezpieczający, wystarczyłyby wtedy - według opinii ekspertów -
zaledwie dwa tygodrtie, żeby nie można było ryzykować ponownego 
zjazdu pod ziemię. Bo tu czy tam nagromadzić się mogą gazy, we
drze się woda, obsuną się stropy. 

Wieliczka wraz z Krakowem znajduje się wprawdzie iia Ś\lliatowej 
liście zabytków UNESCO, z czego jednak o}>a miasta nie odnoszą 
większych wymiernych korzyści. Zresztą do ewentualnego zwiększe
nia się· napływu turystów dewizowych miasto jest nie przygotowane. 
Trzeba się więc liczyć m.in. z koniecznością ustalania cen biletów 
wstępu na poziomie zapewniającym utrzymanie jakiej takiej równo
wagi budżetowej. 

Ale chyba mimo wszystko kopalniane muzeum plajty nie ogłosi. 
na razie bowiem podziemny personel placówki. rekrutujący się glów
nie z wielickich górników. silnie związanych uczuciowo z miejscem 
pracy swoich praojców, wykonuje .wiele czynności poza ustawowymi 
godzinami i w razie po~rzeby społecznie, w przekonaniu, że nie wol
no dopuścić- do tęgo, żeby ich kopalnia miała zginąć. I z pewnością 
doczekają się nadejścia łatwiejszych lat. 

J.K. 

/ 

Z wizytą u Henryki Bak 

Po obejrzeniu reportażu Ryszarda Wójcika z cyklu „Zagubione w 
kadrze", emitowanego w programie drugim TvP 5 czerwca 1983 r„ 
postanowiłem udać się na miejsce zdarzenia. Chciałem dowie~ieć się 
czegoś więcej o samorodnym talencie Henryki Hak. Obrazy utrwa
lone na pokazywanych przed kamerami Tv zdjęciach - nie dawały 
mi spokoju. 

I tak znalazłem się w Dmosinie. Niewielka, nowoczesna wieś poło
żona na trasie przejazdu z Brzezin do Głowna, niegdyś należąca do 
województwa łódzkiego, obecnie skierniewickiego. Domy murowane, 
solidne. Gospodarstwa zadbane, utrzymane schludnie. Miło popatrzeć. 
Wiejska gospoda, położona tuż przy samej trasie, swoim wyglądem 
z zewnątrz zachęca podróżnego do korzystania z usług. 

Pytam o gospodarstwo l;Iaków. Owszem, słyszeli coś niecoś o te~ 
„malarce", wyczuwam z ich wypowiedzi jakby ironię, zawiść, obo
jętność. Pojedzie pan tą ·drogą boczną w prawo, przez mostek i dale' 
w lewo, do gospodarstwa będzie okolo 3 km wyboistej drogi. 

Droga fatalna. Doły, wertepy trudne do pokonania. Dobrze, te nie 
pada, inaczej trudno byłol;>y dotrzeć na miejsce. Przejechałem już 
prawie 3 km, a zabudowań jakoś nie widać. Może zbłądziłem? Pytam 
raz jeszcze przypadkowo spotkanego na drodze gospodarza o dalszą 
drogę. 

- Należy przejechać prosto przez skrzyżowanie w lesie I dalej po 
prawej stronie zobaczy pan zabudowania Haków. _ 

Z daleka widzę na skraju lasu przycupniętą, ubogą chatę, sabudo
wania gospodarskie kryte słomą. Ziemia tu licha, same piaski. Gos
podarstwa również mniej zadbane. Nowe pustaki, żwir, kamienie, wi
docznie przygotowane pod nową budowlę. Nie potrzebuję pyta~ • 
właścicielkę - poznaję jej dzieci, które wybiegły na podwórko. 
Wchodzę, chyląc nisko głowę, aby nie uderzyć o framugę drzwf. 

tej skromnej wiejskiej izby, służącej jednocześnie za pracownię, 1y. 
pialnię i jadalnię. Witam się z Henryką Hak, prosząc o chwilk• roz,. 
mowy o jej pasji malarskiej. 
• Przyszła niespodziewanie w czasie nauki w szkole podstawowej. 
Chciała koniecznie dalej się kształcić. Natratiała jednak na ~ko• 
dy nie do przebycia, a pomóc nie było komu. · 

Zwykle ludzie wrażliwi na otoczenie, pięknł' przyrody, posiadający 
swoje własne zamiłowania, uzdolnienia - nie posiadają tej siły prze
bicia. Nie rozpychają się łokci.BJmi. Cisi i spokojni, z wielką, pa.sją od
dają się wybranej, umiłowanej przez siebie twórczości: Nic też dziw
nego, że taki talent, porostawiony samemu sol>ie, z biegiem czasu 
pozostaje niezauważalny w swoim osamotnieniu. Nie znajduje rów
nież poparcia we własnym otoczeniu, które nieraz przysparza sporo 
nieporozumień i kłopotów rodzinnych. W małej zbiorowości wiejskiej, 
szczególnie jaskrawie występują tego rodzaju konflikty, jeśli ktoś ze 
stałych mieszkańców wsi w jakiś tam sposób wyróżnia się od 
reszty otoczenia. Ile trzeba samozaparcia, odporno~ci fizycznej i psy
chicznej, aby móc pozostać przy swoim. 

Pytam czy oglądała niedzielny program w Tv poświęcony w ca
łości jej twórczości? Niestety .. O programie dowiedziała się od listo
.nosza i sąsiadów, i bardzo tego żałuje. 

Obecnie maluje rzadk6. Martwi się bardzo, iż nie może dokończyć 
zaczętego ol>razu do muzeum, chociaż pobiera stypendium. Wprawdzie 
niewielkie, z łatwością wystarczające na zakup pr.zyborów do malo
wania, lecz dobre i to, cieszy się również z nagrody. W dodatku czę
sto zapada na zdrowiu, co z kolei ujemnie wpływa na naukę Krzy
sia, który się nią opiekuje. Mąż pracuje zawodowo i jednocze~nie bu
duje własny domek w Głownie. Noc wygania, noc przygania. Nie ma 
czasu zajmować się dziećmi. Sama musi dbać o nie, chodzić na wy
wiadówki, pomagać w odrabianiu lekcji. Z Marzenką nie tnam żad
nych kłopotów, uczy się dobrze, natomiast syn czuje się zagrożony, 
pozostaniem w .tej samej klasie. Dzieci latem do szkoły w Głownie, 
dojeżdżają rowerem, zimą idą pieszo przez zaspy trzy kilometry. 
Dz~wimv się bardzo, jak małe dzieci, mlodzież wiejska dostaje się 

do szkół średnich, wyższych uczelni. Tu własnie między innymi tkwi 
przyczyna l żródło dalszych niepowodzeń. Krzysio niechętnie opowia
da o sobie. Nie narzeka na nic, nie uskarża się na nikogo. Pragnie 
się dobrze uczyć, mieć lepsze sh:>pnie, czy P"doła i kto mu w tym 
dopomoże? P;;ini Henryka pokazqje mi dzienniczek Marzenki. Same 
czwórki i piątki od początku do k_ońca, celujący z zajęć plastycznych. 
Żeby jeszcze było w pobliżu kółko zainteresowań plastycznych -
marzy dziewczynka. Być może wówczas w pełni rozwinąłby się ten 
niewątpliwy talent malarski, oddziedziczony po matce. Jednego naj
więcej pragnę w życiu - mówi p. Henryka - aby moja córka zdo
była odpowiednie wykształcenie, zgodnie z zamiłowaniem, aby w przy
szłości nie został'\ pozostawiona samej sobiei jak było ze mną. Kto 
rozbudzi w małei Marzence, odpowiednio ukierunkuje niewątpliwie 
odziedziczoną po matce pasję malarstwa? 
Siedzę przed kobietą steraną życiem, niepowodzeniem, załamana 

fizycznie i psychicznie, nie tylko z powodu choroby, lecz również z 
braku ludzkiej życzliwości, wyrozumiałości. Jeszcze jeden zmarnowa
ny talent. Ile ich było, ile jeszcze pozostało - pomimo osobistych 
wyrzeczeń, rozczarowań, upokorzeń - trudno obliczyć? Takim lu
dziom należy pomóc, 

Henryka Hak łączy swoje osobiste nadzieje z młodziutką córeczką 
Marzenką. Być może jej właśnie się uda w życiu osiągnąć to wszy
stko, czego niestety nie uz~skała matka. 

WL.l\DYSŁA W BISZEWSKI 

BSM w 
dzięki 

Australii 
„Odgłosom" 

W liście datowanym 27 II 1983 - Sydney, Barbara i Mieczysław 
Skrodzcy piszą do naszej reóakcji: 
Dotarł no nas egzemplarz Waszego pi:;ma, nr 30 z dnia 80 X 1982. 

Z wielkim zainteresowaniem przeczytaliśmy artykuł Waldemara Uch
mana o stosowanej z dużym powodzeniem przez mgr. Uchnasta me
todzie leczenia zwanej BSM. Jesteśmy tą sprawą bardzo zainteresowa
ni. Nasza 8-letnia córka cierpi na prawostronny niedowład (ręka I 
noga) spowodowany okołoporodowym uszkodzeniem lewej półkuli 
mózgowej. Do tego w· piątym roku doszła epilepsja, jako następstw() 
uszkodzenia mózgu. Bardzo częste ataki wyniszczały organizm dziec
ka, które jest ostatnio opóźnione nieco w rozwoju. 

Wszelkie nasze starania o skierowanie do Centrum Zdrowia Dziec
ka spełzły na niczym. Do Australii żona moja przyjechała 11 miesię
cy temu. Przywiozła dziecko w stanie zupełnego wyczerpania fizy
cznego i psychicznego, z powtarzającymi się kilka razy dziennie ata
kami epilepsji. 

W możliwie najszybszym terminie podjęliśmy leczenie u tutejszych 
specjalist6w. Całkowita zmiana leków i metod leczenia dała pozy
tywne rezultaty. Po 3 'tygodniach ataki epilepsji ustały i nie pow
tórzyły się do dziś. Dziecko zupełnie inaczej wygląda i reaguje. 
Chodzi do szkoły z innymi dziećmi. Poprawa widoczna jest we 
wszystkim. Niemniej uszkodzenie mózgu istnieje •nadal. Również 
nadal prawa ręka i noga dziecka znacznie mniej są sorawne i nie 
spełniają należycie swej funkcji. • 
Chcielibyśmy wykorzystać każdą szansę I dlatego interesuje nas 

sprawa BSM. Droga poprzez Redakcję, z braku adresu p. Uchnasta 
jest dla nas jedynym osiągalnym sposobem. ' 
N~pisaliśmy. r?v:nież ~o ~entrali ,.Różdżkarz'' w Poznaniu o prz~·-

slame nam ks1ązk1, o ktoreJ była mowa w artykule. nie otrzymaliśmy 
jej jednak dotychczas„. , 

Z poważaniem 
BARBARA, MIECZYSŁAW SKRODZCY 

. _Zgodnie z życzeniei:i au~C?rów . listu ie~ dokładnf a~res przekaza
~1smy mgr Uchnastow1. Jesl~ nasi czytelmcy z antypodow poinformu
Ją nas o efektach stosowania BSM będzie nam b miło. l\iestety dla 
tych z!igranicznyc? czytel~~ów, j!i~ i dla kr~jowych n~e mamy zbyt 
optymistycznych mformaCJJ o ks1ązce nt. BSM. Jak się dowiaduję-
1:ny od różnych os?b książka. już jest rozsyłana P Uchnast zażądał 
JC~nak . wstrzymania druku. 1 ekspedycji z powodu rażących - jdl: 
l\".ie~dz1 ~ błę~ó~ pop~lmonyc? w druku. W dodatku ksiażkę za
mo_w1lo k1lkadz1es1ąt tysięcy osob. Dostarczenie jej wszystkim ocz"!
kuiącyi;i ~oprzez e~s~edycię yoczl?wa. musi potrwa(: do~ć długo. Nie 
pozostaJe Jednak me innego Jak cierpliwe czekanie. 

• 
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N
ajwiększą i najpopularniejszą Im
prezą lotniczą - i nie tylko lotni
czą - okresu międzywojennego by
ły Międzynarodowe Zawody Samo
lotów Turystycznych, tzw. Challen-

ge. Cieszyły się wielkim zainteresowaniem nie 
tylko lotników, entuzjastów i sympatyków lot
nictwa, lecz społeczeństw całej Europy. Koleb
ką lotnictwa św'latowego była Francja, z któ
rej wywodzila się większość pionierów lotni
ctwa pierwszej dziesiątki lat dwudziestego wie
ku. Nic zatem dziwnego, że właśnie we Francji 
organizowano najwięcej imprez i pokazów lot
niczych, mających niesłychane powodzenie. 
Jednak najbardziej udaną imprezą były Mię
dzynarodowe Zawody Samolotów Turystycz
nych roku 1928. Poza licznymi konkurencjami 
t.echnicznyml, nowością tych zawodów byt lot 
dookoła F,rancji - na trasie dwóch tysięcy ki
lometrów. Przy ówczesnej technice lotniczej, 
nawet dla wytrawnych lotników zawody były 
nie lada wyczynem, wymagającym hartu psy
chicznego, kondycji fizycznej, siły woli oraz 
mistrzowskich umiejętności prowadzenia samo
lotu. O trudności tych zawodów świadczy fakt, 
że z dwudziestu pięciu maszyn tylko sześć u
ko1iczyło je pomyślnie. 

Francuzi - widząc, jaką popularnością cie
szyły się zawody 1928 .roku - postanowili 
przygotować spartakiadę lotniczą z wielkim 
rozmachem. Byli niemal pewni, że wielki kon
kurs lotniczy, ujęty w ramy organizacyjne 
przyczyni się do rozwoju lotnictwa sportowego 
i turystycznego, Uznali, że po bohaterskich 
wyczynach pionierów lotnictwa - po wielkich 
przelotach transkontynentalnych I transoceani
cznych - nadszedł czas zakończenia okresu 
pionierskiego i rozpoczęcia ery rozwoju lotni
ctwa, szczególnie sportowego, dostępnego sze
rokim masom zapaleńców. Ich zdaniem, samolot 
powinien służyć nie tylko wojnie albo wyczynom 
pojedyńczych śmiałków, lecz zaspokajać potrzeby 
sportowe i kulturalne człowieka, a więc sport 
lotniczy, komunikacja I transport powietrzny. 
Oo :irobienia w tej dziedzinie było jeszcze bar
dzo wiele. Dlat.ego właśnie Francuzi zainicjo
wali w 1929 roku iJierwszy Challenge, czyli 
Międzynarodowe Zawody Samolotów '}:urysty
cznych (Challenge Internationale des Avions de 
Tour!sme) pod egidą Międzynarodowej Federa
cji Lotniczej (FAJ), których głównym celem 
było wyeksponowanie najlepszego, najbardziej 
komfortowego, najekonomiczniejszego i najprost
szego w obsłudze samolotu turystycznego. 

Do pierwszej spartakiady lotniczej w 1929 
roku stanęło 55 samolotów z: Francji, Niemiec, 
Włoch, Szwajcarii i Czechosłowacji, z których 
ukończyło zawody tylko 31 maszyn, a zwycię
stwo odniósł niemiecki pilot Fritz Morzik. 
Zgodnie z regulaminem Challenge'u, że kolejne 
zawody organizuje państwo, którego pilot byt 
zwycięzcą, ten przypadł Niemcom. 

W II Challenge'u, odbywającym się w Niem
czech, w roku 1930 uczestniczyło 61 samolo
tów: niemiecWch, 'francuskich, polskich, hisz
pańskich, ang:elskich i szwajcarskich. Zawody 
pomyślnie ukończyły 32 samoloty, a zwycięstwo 
powtórnie przypadło znanemu pilotowi niemie
ckiemu, triumfatorowi poprzednich zawodów -
Fritzowi Morzikowi. Polacy biorący udział w 
tych zawodach uplasowali się na dalszych 
miejscach. Następne zawody znów przygotowy
wali Niemcy. 

Z każdym rokiem tak konstruktorom samo
lotów, jak i pilotom stawiano coraz większe 
wymagania. Stwierdzono, że coroczne zawody 
są zbyt męczące - szczególnie dla konstrukto
rów, którzy na każdy Challenge budowali spe
cjalnie samoloty. Okres jednego roku na opra
cowanie, skonstruowanie i zbudowanie samolo
tu był stanowczo za krótki. Postanowiono więc 
organizowanie Challenge'ów co dwa lata i tak 
już pozostało. 

Na podberlińskim lotnisku Staaken w 1932 
roku, do III Challenge'u stawiły się 43 samo
loty z dwuosobowymi załogami, reprezentują
cymi Niemcy, Polskę, Francję, Włochy, Czecho
słowację i Szwajcarię. Ekipa polska startowała 
na dwóch typach samolotów: PZL-19 i RWD-6. 
Wymagania regulaminowe były znacznie trud
niejsze niż w poprzednich Challenge'ach, a lot 
okrężny długości 4.000 km w I Challenge'u, 
wydłużony w następnym do 6.042 km, prze
dłużono jeszcze do 7.360 km. Toteż zawody u
kończyły tylko 23 maszyny. Po raz pierwszy 
zwyciężyli Polacy: por. pil. Franciszek Żwirko 
i inż. Stanisław Wigura, lecący na samolocie 
polskiej konstrukcji - RWD-6, z rejestracją: 
SP-AHN. Zdobyli Puchar Challenge 1932 dla 
Polski. Triumf lotników polskich odbił się sze
rokim echem , na całym świecie. Zaszczyt orga
nizowania następnego IV Challenge'u preypadł 
tym razem Polsce. \ 

Do następnych zawodów, mających odbyć się 
w naszym kraju, w roku 1934 przygotowywali 
się nie tylko konstruktorzy, zakłady lotnicze i 
piloci, ale cale społeczeństwo polskie. Wyra
zem entuzjazmu dla lotnictwa było zbieranie 
datków pieniężnych na zakupienie samolotów 
dla naszej ekipy. Płynęły pieniądze od młodzie
ży, kupców, rzemieślników, urzędników, żoł
nierzy, spółdzielców, kolejarzy i innych grup 
społecznych. Inicjatorką zbiórki była LOPP (Li
ga Obro'1y Powietrznej i Przeciwgazowej). Ze
brano ponad milion złotych, za które zalmpio
no dla polskich zawodników jedenaście samolo.., 
tów - pięć dolnopłatów: PZL-26 i sześć gór
nopłatów: RWD-9. Ofiarodawców usatysfakcjo
nowano wymalowaniem żądanych przez nich 
nazw na zakupionych samolotach, jak np.: 
„Wielkopolska", „Pomorze", „Społem", ;,Podofi
cer", „Dar Tytoniowców" itp. Samoloty obsa
dzono najlepszymi pilotami i mechanikami. 
Nadszedł dzień 28 sierpnia 1934 roku 

dzień rozpoczęcia IV Challenge'u w Warsza
wie. Obydwa lotniska warszawskie: lotnisko 
mokotowskie I Okęcie - tonęły w różnokolo
rowych flagach państw uczestniczących w za
wodach, flagach Aeroklubu Rze,czypospolitej 
Polskiej i LOPP oraz okolicznościowych tran
sparentach. Uroczyste otwarcie zawodów na
stąpiło na lotnisku mokotowskim, w obecności 
najwyższych władz państwowych z prezyden
tem RzeczypospOlitej na czele oraz władz lot
niczych. Na lotnisko przybyły niezliczone rze
sze publlczności. Przed trybunami wyszerego
wane samoloty ekip uczestniczących w zawo
dach: jedenaście maszyn polskich RWD-9 i 
PZL-26; trzynaście samolotów niemieckich, a 
wśr6d nich cztery znakomite Messerschmitty 
BF-108, protoplasty późniejszych , myśliwców 
M<e-109, cztery Klemm-36 oraz pięć Fieseler 
Ft-9'1. Czechostowacfę reprezentowały dwa 

t2 ODGŁOSYi 

Aero-200 ł je<len RWD-9, specjalnie na zawody 
zakupiony l'V Polsce. Brak było ekipy ,włoskiej. 

Uroczysto§cl urozmaicone pokazami lotów 
s'Zybowcowych oraz akrobacją polskich samolo
tów myśliwskich nie obyty się bez nieprzewi
dzianego wypadku podczas akrobacji indywi
dualnej. Niemal w ostatniej chwil!, pod ko
niec trwania uroczystości przyleclaJo sześć ma
szyn włoskich - dwie Bredy-39, dwie Bredy-42 
i dwa PSL Opóźnienie przylotu Włochów dÓ 
Warszawy spowodowały złe warunki atmosfe
ryczne, które zatrzymały ich w drodze. Zawo
·dy r~poczęły 34 samoloty z kzterech państw. 

Tego samego dnia, po otwarciu zawodów 
rozpoczęto pierwsze konkurencje Challenge'u 
- ;próby t.echniezne. Ważono samoloty, ocenia
no ich wyposażenie I własności techniczne, a 
nazajutrz rozpoczęto bardziej atrakcyjne kon
kurencje, trwające do 6 września. 

Najbardziej atrakcyjnymi i emocjonującymi 
dla widzów, lecz najniebezpieczniejszymi dla 
załóg samolotów były próby prędkości minimal
nej oraz próby startu I lądowania na bramkę. 
Podczas próby prędkości minimalnej załoga 
musiała wykonać niezwykle trudny lot nad to
rem długości 800 metrów i szerokości 60 me
trów, na wysokości nie większej, niż 30 me
trów nad ziemią. Punktowano od prędkości 75 
km/godz, za którą zawodnicy otrzymywali zero 
punktów. Dopiero za zmniejszenie prędkości- o 
każde 1,4 km/godz. zawodnik otrzymywał 1 
punkt. Pilot musiał lecieć nad torem w dwu 
kierunkach: pod wiatr i z wiatrem. iPrzy ,pręd-

ZBIGNIE·W JA·N CHOJNAC·Kł 

zwycięzca dwóch Challenge'ów - w latach 
1929 i 1930 - Fritz Morz!k musiał zadowolić 
się 21 miejscem. Na 22 miejscu znalazł się 
szef ekipy niemieckiej, również slaWiny pilot 
Osterkamp. Renomowany pilot włoski _... Co
lombo - uzyskał dopiero 27 miejsce. 

W dniu 7 września 1934 roku rozp0częła się 
próba, mająca wyłonić zwycięzcę lV Challen
ge'u ~ lot okrężny wiodący nad Europą i A
fryką o długości 9.538 kilometrów. Do tej kon
kurencji stanęły 32 maszyny. Po starcie z lot
niska mokotowskiego w Warszawie trasa wiod
ła przez Królewiec, Berlin, Kolonię, Brukselę, 
Paryż, Bordeaux, Pau, Madryt, Sewillę, Casa
blankę, Meknes, Sidi-bel-Abbes, Algier, Bisk:rę, 
Tunis, Palermo, Neapol, Rzym, Rimini, Za
grzeb, Wiedeń, Brno, Pragę, Katowice, Lwów, 
Wilno, do Warszawy, gdzie na lotnisku moko
'towskim należało ,lądować najpóźniej do wie
czora 15 ·września. Zawodnicy mięt! do dyspo
zycji 27 obowiązkowyeh, nie zawsze doskona
łych lotnisk I osiem punktów kontrolnych w: 
Sewilli, Tangerze, Rabacie, Messynie, Nocera 
Ter!nese, Praja a Mare, Castelfranco, Lidzie I 
Grodnie, nad którymi musieli zrzucić meldunki. 

Nie dość, że sam lot był niezwykle trudny, 
to jeszcze .warunki atmosferrczne na całej nie
mal trasie były wręcz okropne. Do Berlina wia
try i deszcze. Pod Bordeaux niskie chmury t 
mgła. Również gęste mgły leżały w trudnyeh 
l niebezpiecznych do przelotu Pirenejach oraz 
w Apeninach. Lot w morderczych upałach Af
ryki też nie należał do łatwych, jak również: 

słatn · Challenge 
kości choć trochę mniejszej od minimalnej sa
molot traci oparcie w powietrzu i zwala się 
bezwładnie na ziemię. 
Słynnemu pilotowi niemieckiemu - Fritzowi 

Morzikowi - lecącemu na Messerschmitt FB-
108, z numerem konkursowym „11" pierwsza 
próba prędkości minimalnej nie udale ~lę, po
nieważ w pewnym momencie dotknął kołami 
ziemi. Powtarza ją, robi wszystko, aby wypaść 
jak najlepiej l znów się nie udaje - ·zero 
punktów. Według kolejności startuje do tej 
konkurencji załoga polska: kpt. p!1. Jerzy 
Bajan i sierż. mech. Gustaw Pokrzywka, na 
samolocie RWD-9 „Jan Sniadecki", z numerem 
„71". Publiczność obserwuje lot Bajana z za
partym tchem i w wielkim napięciu. Jeszcze 
przed minięciem linii oznac;zająeej poezątek 
toru, samolot leci na minimalnym gazie. Ogon 
samolo,tu zwisa w dół, płaty ustawione do linil 
lotu pod kątem dającym możliwie największy 
opór. Pilot prowadzi maszynę doskonale. Sły
chać wśród widzów słowa zachwytu. RWD-9 
wznosi się kilka metrów, to opada nieznacznie 
niżej, aby zn6w wznieść się o kilka metrów 
wyżej. Bajan wspaniale manewruje 
sterami i prędkością samolotu. Do-
sko·nały kierunek lotu. Widać, że ma opa
nowany pilotaż do najwyższej doskonałości l 
perfekcji. Każdy jego ruch jest delikatny l sil
ny jednocześnie, celowy l opanowany. Pilot 
doskonale czuje i wie, kiedy dodać gazu, a kie
dy go zmniejszyć. Niesamowita cisza i napięcie 
nerwowe towarzyszą obserwującej publiczności. 
Minął metę - wszyscy odetchnęli z ulgą. Le
ciał pod wiatr, a teraz zawrócił l leci wzdłut 
toru z wiatrem. Znów t.en sam żółwi lot, opa
nowany I jeszeze trudniejszy, a dla publicznoś
śc! jeszcze bardziej denerwujący. Jak ten pilot 

· trzyma się w powietrzu, że jeszcze nie przy
padł do ziemi? Ten lot jest zaprzeczeniem 
praw, według których dotychczas szkolili się l \ 
latali piloci. Wylądował lekko, kończąc konku
rencję. Wszyscy z zapartym tchem oczekiwall 
na wynik. „Rekord! - radośnie podawano so
bie z ust do ust. - Bajan osiągnął 54,14 
km/godz.! Rekord!" Uzyskał tę prędkość na samo
locie rozwijającym prędkość maksym_alną 281 
km/godz., a o doskonałości maszyny decydo
wała jak największa rozpiętość między pręd
kością minimalną a ma;.symalną. 

Wiele emocji l chwil grozy przeżyła komisja 
sędziowska podczas wykonywania tej próby 
przez Włocha Francois, który lądował dokład
nie po grzbietach komisji. 
Jedną z konkurencji była próba startu ł lą

dowania, polegająca na jak najkrótszym rozbie
gu samolotu przed bramką wysokości 8 me
trów, przeskoczeniu jej i wykonaniu najkrót
szego lądowania tuż za bramką. Przy tej pró
bie uszkodzono kilka maszyn. Niemiec Brln
dlinger przy lądowaniu rozbił swego Messer
schmitta, a włoski pilot Vincenz! postawił 
swoją PS1 „na nosie". Obu zawodników wy
eliminowano z Challenge'u. Polak Karpiński 
„podbił" swoją RWD-9, a Włoch Sanzin uszko
dził podwozie przy lądowaniu. Przeżywano wie
le dramatycznyeh momentów, gdy piloci chcąc 
uzyskać najlepsze wyniki, tracili równowagę I 
ratowali się, wykonując niebezpieczne ewolu
cje tuż nad ziemią. Starty na bramkę najczyś
ciej I najlepiej wykonali Polacy na RWD-9 oraz 
Niemcy na Fi-97. Najlepiej wystartował na 
bramkę kpt. pil. Bajan - z odległości 76,1 m, 
a lądował na 79,8 m. 

Inna próba - składanie l rozkładanie samo
lotu - polegała na złożeniu skrzydeł w naj
krótszym czasie, przeprowadzeniu samolotu 
przez bramkę szerokości 4,5 m i wysokości 3,5 
m, po czym złożeniu i zamocowaniu skrzydeł, 
aby samolot był gotowy do lotu. Znów wspa
niały rekord Bajana i Pokrzywki - 44 sekun
dy. PZL-26 zmieściły się w jednej minucie, a 
inne maszyny potrzebowały na tę czynność 
o wiele więcej czasu. Było jeszcze wiele In
nych prób technicznych, jak rozruch silnika, 
zużycie paliwa Itp. 1

1 1 
W półfinale - po próbach teehnicznych i u

żytkowych - zdecydowanie prowadzili Polacy 
na RWD-9. Na pierwszym miejscu uplasował 
się kpt. pil. J.,er~y Ba1an z 994 punktami, dru
gie zajał Stanisław Płonczvńskl z 953 punkta
mi. a tuż za nimi oilocl nlemieccv - Seide
man z 939 punktami i Rubrieh z 936 punkta
mi. Natomiast .słynny as lotnictwa niemieckiego, 

niełatwy był przelot nad Morzem Sródziemnym. 
Najtrudniejszym odcinkiem był etap Rimini-
Zagneb. · 

Polacy od początku przejęli prowadzenie, na
dając wyścigowi ostre t.empo. Szybkie PZL-26 
pilotów: Gneszczyka I Włodarkiewicza już w 
drugim dniu lotu osiągnęły brzeg afrykański 
- Casablankę. Gigantyczny wyścig Gbfitował w 
dramatyczne przeżycia załóg. Pech prześlado
wał nie tylko Polaków. Nad kontynentem eu
ropejskim wycofał się pilot Taa_eusz Karpiń
ski, lecący na RWD-9, który stracił zbyt wiele 
czasu, błąkając się we mgłach Pirenejów. Pra
wie w połówie trasy - po przeleceniu 4.385 
km - między Meknes. a Sidi-bel-Abbes za
wiódł silnik samolotu PZL-26 pilota Grzesz.
czyka, który również odpadł z zawodów. Oko
ło czterystu .kilometrów dalej, nad Algierem 
pękł wał korbowy w RWD-9 Florianowicza, eli
minując go z Challenge'u. Awarie nie oszczę
dziły też !nnyeh ekip narodowych. Do drugiego 
etapu wystartowały już tylko 23 maszyny. Na 
czele ciągle jeszcze utrzymywał się PZL-26 
Włodilrkiewfcza. W czołówce lećlell: Bajan f 
Płonczyński, pozostąwiając daleko w tyle słyn
ne Messerschmitty Niemców. Czym bliżej me
ty, tym dramatyczniejszy był przebieg lotu o
krężnego. 14 września, po starcie z Katow!ł 
przymusowo lądował pod Tarnowem prowadzą
cy wyścig Włodarkiewicz, z powodu uszkodzenia 
silnika PZL-26. Tego samego dnia pilot Balcer 
lądował pod Mostami Wielkimi z awarią silni
ka samolotu PZL-26. Prowadzenie objął Polak 
- Giedgowd na PZL-26, który 14 września, ja
ko pierwszy przyleciał na metę w Warszawie, 
entuzjastycznie witany przez publiczność. W 
tym samym dn~u na lotnisku mokotowskim lą
dują samoloty kolejnych piętnastu zawodników, 
a wśród nich: Bajan, Buczyński, Płonczyński 
l Skrzypiński - wszyscy na RWD-9. Następne
go dnia zjawia się Dudziński na PZL-26 oraz 
dwóch pilotów niemieckich: Franc'ke I Junck 
- na Messerschmittach. Wszystkie ekipy, poza 
czeską, były poważnie zdekompletowane. Na 
trasie odpadło pięciu Polaków, pięciu Niemców 
i trzech Włochów. Pilot -Stanisław Płonczyń
skl na swej RWD-9 osiągnął .w locie okrężnym 
przeciętną prędkość 213,89 km/godz., dając się 
wyprzedzić jedynie Niemcowi Pasenwaldtowl, 
który na Fi-97 osiągnął 215,53 km/godz. 

Po locie okrężnym nadal prowadzili Polacy 
na RWD-9 - Bajan i .Płonczyński, pretendując 
do zwycięstwa. Ale tuż za nimi był Niemiec 
Seideman, .gorszy od Bajana tylko o 45 punk
tów, potem Czech Ambruz I znów dwóch pilo
tów niemieekich: Osterkamp I Junck. 
Dzień 16 września zgromadził na lotnisku 

mokotowskim niezliczone tłumy publiczności, 
pragnąeej uczestniczyć w ostatniej rozgrywce, 
decydującej o zwycięstwie w IV Challenge'u -
próbie prędkości maksymalnej, na wyznaczonej 
trasie po trójkącie: Warszawa - Nowosolna -
Głowaczów - Warszawa, długości 297 kilome
trów. Oo tej konkurencji stanęło już tylko 19 
samolotów. 

Punktualnie o godzinie 16 wystartował kpt. 
pil. Jerzy Bajan, a zaraz po nim ,Stanisław 
Płonczyński i następny Seideman, a potem 
kolejno reszta zawodników. Napięcie I zdener
wowanie publiczności wzrastało z każdą minu
tą. Obserwatorzy z trasy I punktów kontrolnych 
co chwilę przekazywali meldunki o przebiegu 
wyścigu. Na lotnisku orkiestra grała marsza 
lotników oraz inne marsze wojskowe, a spiker 
zapowiadał, że prowadzi dwóch Polaków, in
formując jednocześnie publiczność, jak odróż- -
nić w powietrzu nadlatująeych Polaków i in
nych zawodników. Polacy lecą na górnopłatach, 
inni na dolnopłatach. Po jakimś czasie głos 
spikera w megafonach podał smutną wiado
mość, że pilot Giedgowd z powodu uszkodzenia 
silnika w PZL-26 lądował przymusowo I mu
siał zrezygnować z wyścigu, a pod Górą Kal
warią przymusowo lądował Włoch Sanzin. Na 
trasie już tylko siedemnastu zawodników. Pro
wadzili Polacy. Ktoś krzyknął: „Jest! Jest!" 
Na niebie widoczny rosnący punkcik, ale jesz
cze zbyt odległy, aby go rozpoznać naW.et lor
netką. Tłum zamarł w bezruchu, z najwięk
szym napięciem słuchając głosu spikera, który 
radośnie woła: „Jest! Górnopłat! Górnopłat, 
proszę państwa! Pierwszy leci RWD-9! To Po
lak! Oby tylko wytrzymał i zdążył dolecieć do 
mety, tych kilka kilometrów!" Publiczność na-

dal cicha l skupiona. Wszyscy z uwagą wypa
trują, aż oezy bolą i łzawią od tego wypatry
wania. Znów ktoś zawołał: „Jest! To nasz! Po
laki Widać gol Górnopłat!" Zrywa się burza 
okrzyków I braw. Tłum szaleje. 

Na lotnisko wlatuje jak wicher RWD-9, z 
numerem „71" i rejestracją: SP-DRD. To Ba
jan z Pokrzywką. Przeleciał nad taśmą mety 
i wspaniałą, radosną świecą wystrzelił poq nie
bo, oznajmiając zwycięstwo! Nie zdążył jesz
cze wykonać okrążenia, aby pocl:tjść do lądowa
nia, a już na lotnisko wpadl jak burza drugi 
RWD-9, numer „75", rejestracja: SP-DRC, pilo
towany przez Stanisława Płonczyńskiego, z me
chanikiem Zientkiem. Publiczność ryczy z za
chwytu. Podwójne -zwycięstwo Polaków! Szał 
radości na lotnisku. Rzucano w górę czapk\ 1 
kapelusze, a kobiety wie\vały chusteczkami, 
nie milknące ·brawa i rac."Osne okrzyki. Ktoś za
intonował hymn narodowy, podchwycony naty
chmiast przez wszystkich, a potem znów szal 
radości i upojenia polskim zwycięstwem. Było 
to prawdziwe święto lotnieze i narodowe nie 
tylko dla Warszawy. 

W kilkanaście sekund po Płonczyńsk!m nad
leciały do mety Fieseler Seidemana, za nim 
Czech Ambruz na Aero-200 - życzliwie wita
ni ·przez publiczność brawami i okrzykami. 
Dopiero po kilku minutach pojawiły się nad 
lotniskiem, schodząc do lądowania następne 
samo1oty - dwa niemieckie, RWD-9 Buczyń„ 
skiego i reszta zawodników. · 

Gdy kpt. pil. Bajan miękko wylądował 1'& 
mura'lfie lotniska, okrzykom i wiwatom nie 
było końca. Zwycięski pilot był przedmiotem 
nie milknących owacji rodaków, dumnych ze 
wspaniałego wyczynu, stawiającego Polskę w 
rzędzie pierwszych potęg lotniczych świata. Pu
cha-r zdobyty w Berlinie przez Żwirkę i Wigu
rę, powtórnie zdobyty przez Bajana i Pokrzyw
kę. Wyrazem wdzięczności i radości s.poleczeń
stwa dla zwycięzców IV Challenge'u był serde
czny, ojcowski uścisk i pocałunek, jaki prezy
dent Rzeczypospolitej złożył na czole Bajana. 
Zwycięstwo Polaków było miażdżące. Bajan 
zdobył 1.896 punktów, Płonezyński 1.866, 
Seideman - 1.846 l Ambruz - .1.822 punkty. 
Najgroźniejszy konkurent Polaków, słynny 

Fritz Morz!k wycofał się z zawodów już 8 
września, w drugim dniu lotu okrężnego, to sa
mo spotkało Włocha Colombo. Zwycięstwo ze
społowe przypadło ekipie czeskiej, kończącej 
zawody w pełnym składzie. Polska miała wiel
kie szanse na podobne zwycięstwo, lecz zain
stalowane w samolotach PZL-26 renomowane 
silniki amerykańskie Buccaneer-Menasco prze
k:reślily tę szansę. Zwyciężyły natomiast polskie 
silniki GR-760, "" które wyposażono cztery sa
moloty RWD-9. Pozostałe dwa, które odpadły, 
posiadały czeskie silniki Walter-Bora. Pod tym 
względem sukces Polaków był bez precedensu. 

Zaraz po zwycięstwie jeden z dziennikarzy 
zwrócił się do Bajana z prośbą o wywiad, na 
co Bajan przystał. 

- Pan~e kapitanie, tradycyjnym zwyczajem 
chcemy prosić rzeźbiarkę Olgę Niewską, aby 
·wykonała medal pamiątkowy z pańską podobiz
ną. Czy ma pan jakieś specjalne życzenia w 
tym kierunku? 

Bajan odpowiedział: 
- Nie, proszę, niech panowie robią według 

swego uznania, pragnę tylko, żeby na medalu 
był również wizerunek Pokrzywki. Myśmy sta
nowili załogę żwyclęsklej maszyny - on towa
rzyszył mi wiernie I pomagał ze wszystkich 
sil, a zatem i na niego spłynął zaszczyt nale
żenia do zwycięskiej załogi. Pan wie, co to za
łoga i jak wpływa na wynik zawodów jej har
monijna praca. Dlatego chciałbym, aby na me
dalu pamiątkowym nie brakło I mego towa
rzysza. 

Taki był kpt. pil. Jerzy Bajan - oficer, do
wóoca, przyjaciel I doskonały kolega. Skromny, 
cichy, nie szukająey rozgłosu. Usuwając się w 
cień, podkreślał zasługi innych. W blasku sła
wy nie zapomniał o swoim wiernym towarzy
szu - sierż. mech. Gustawie Pokrzywce. 
Zwycięski samolot RWD~9 „Jan $niadeckł", 

ufundowany przez społeczeństwo lubelskie, 
przekazano kpt. Baja.nowi na własność, jako 
dar od społeczeń~twa polskiego. 

Polsce przypadł zaszczyt ponownego organi
zowania następnego, V Challenge'u w roku 
1936.. Poczyniono nawet pewne przygotowania 
do tej imprezy, lecz trudności finansowe oraz 
olbrzymie koszty takiego przedsięwzięcia zmu
siły nasze władze do zrezygnowania z tej wspa
niałej oferty. Również sytuacja międzynarodo
wa stawała się bardzo niekorzystna. Inne pań
stwa, a przede wszystkim Niemcy, wolały roz
budowywać lotnictwo wojskowe i nikt nie pod
jął się Inicjatywy .zorganizowania kolejnego 

- Challenge'u. W rezultacie Międzynarodowa Fe
deracja Lotnicza (FAI) przyznała Polsce w 
rol;tu 193)> na własność puchar, dwukrotnie zdo
byty przez polskich lotników .. Były to najwięk
sze zawody, jakie zorganizowano w dziejach 
lotnictwa sportowego, a IV Challenge był już 
ostatnim zrywem tych wspaniałych zmagań 
lotników polskich i międzynarodowych. 

Płk. pil. Jerzy Bajan od 1938 roku byt ko
mendantem Szkoły Podchorążych Lotnictwa w 
Dęblinie i sźefem wyszkolenia. Tam zastał go 
wybuch II wojny światowej] 2 września 1939 
roku ciężko ranny podczas hitlerowskiego na
lotu, wydostał się po klęsce wrześniowej do 
Francji, gdzie długo przeleżał w szpitalu, a 
potem znalazł się w Anglii, pełniąc wysokie 
funkeje w dowództwie Polskich Sił Powie
trznych. 0d 1943 do 1945 roku był dowódcą Lot
nictwa Myśliwskiego Polskich Sił Powie
trznych w Angl!!. Po wojnie mieszkał w Lon
dynie, pełniąc funkcje prezesa Stowarzyszenia 
Lotników Polskich w Anglii. Zmarł 27 czerw
ca 1967 roku i pochowany jest na londyńskim 
cmentarzu w N ortwood. 

Jego nieodłączny, wierny towarzysz - chor. 
Gustaw Pokrzywka, do września 1939 roku 
był oficerem technicznym 3 dywizjonu w 2 
pułku lotniczym w Krakowie. Po klęsce wrze
śniowej 1939 roku przedostał się przez Rumu
nię do Francji, skąd na zbudowanej przez sie
bie awionetce z dwóch rozbitych samolotów, 
przeleciał do Anglii. Tam pełnił różne funkcje 
technika w dywizjonach polskich i brytyj
skich. W 1947 roku powrócił do Polski, pracu
jąc w przemyśle do 1965 roku, na stanowiskach 
technicznych, po czym w 1965 roku przeszedł 
na rentę. Mieszka w Krakowie i jest aktyw
nym członkiem Klubu Seniorów Lotnictwa Ae
roklubu Krakowskiego. 

• \ 
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41 293 kilometry kwadratowe. Szwajcaria 
ma mniej ludności niż Paryż i jego przedmie
ścia. Tylko sześć milionów mieszkańców. Otó). 
ten karzełek, zamknięty wśród swoich gór, po
zbawiony wszystkich surowców podstawowycli, 
jest krajem najlepiej prosperującym na św i e
cie. Zadziwiające! Komunały o Szwajcarii i 
słynne tajemnice bankowe bynajmniej nie lłu
maczą wszystkiego. 

WSZYSTKO JEST CHOREI 

Wszystko - tak powiedziano by tu - jest 
chorei Liczba bezrobotnych wzrosła - jak nam 
mówiono - o 18 proc. w styczniu i o 138 proc. 
w ciągu całego roku: IJudżet państwa ponow
nie wykazuje deficyt; rząd stara się o prze
forsowanie w -parlamencie planu ożywienia go
spodarczego, którego koszt sięga miliarda fran
ków szwajcarskich; armia kłóci się z obrońca
mi środowiska naturalnego i z chłopami, ponie
waż chce założyć poligon ćwiczebny dla swych 
oddziałów; wykorzystując wrogość wobec ob
cokrajowców rozważa się pro jekt ustawy, któ
ry ograniczy w drastyczny sposób prawo cu
dzoziemców do nabywania domów w tym kra
ju„. Wobec takich wiadomości można by sądzić, 
że się jest gdzie indziej. 

Ale w Szwajcarii? Niemożliwe! I - faktycz
l'lie - to „przerażające" bezrobocie! Nawet Je
jli wprowadzi się subtelne zmiany do danycti 
statystycznych, zobaczymy, że nie sięga ono 
wyżej niż „. 0,9 proc ludności aktywnej pro
dukcyjnie (wobec przeszło 9 proc. we Francji i 
Niemczech); deficyt budżetowy państwa, chro
niczny, to prawda, ,zamyka się sumą 450 milio
nów franków szwajcarskich, bagatelną w· kra
ju, gdzie bilans płatniczy wykazuje bardzo du
żą nadwyżkę; a co . się tyczy planu ożywienia 
gospodarczego, który niewątpliwie będzie przy
jęty, wielu zadaje sobie pytanie, czy rzeczywi
ście jest potrzebny, ponieważ wydaje się, :te 
kryzys światowy w niewielkim stopniu dotknął 
gospodarkę narodową. 

Szwajcaria ma najwyższy dochód na łwieq1e 
na jednego mieszkańca (OECD). Przewidywana 
inflacja w 1983 roku wyniesie od 4 do 5 pr0c. 
Płace robotnicze są najwyższe w Europie, przy 
imponującym pokoju społecznym: najniższy 
wskaźnik strajków na świecie dziennie. Skąd 
więc w Szwajcarii ta dziwna panika, która wy
daje nam się niemal niesmaczna? Chyba stąd, 
że ten kraj okazuje się tak zbijającym z tropu 
z niejednego powodu, kiedy tylko zeskrobuje się 
wierzchnią warstwę obrazu, do którego przy
zwyczailiśmy się. 

Andre Siegfried, w książce, skądi·nąd bardzo 
naukowej, rozkoszował się niedawno w taki 
sposób urokiem krajobrazu: 

„ Zdrowy odór gno;6wki i kr6w, kwa§ny i 
mocny zapach drewnianych willi i drzewa z jej 
lasów, jakże sympatyczna woń kawy z m le
kiem, upajające zapachy szczytów pokrytyc'i 
lodem i wierzchołków gór, es także nikle zapa
chy wydzielane przez nadbrzeża tego „wilgot
nego jeziora" genewskiego, rodzaj niemal zmy
stowego odrętwienia, które przeczy skądinąd 
pasji do sportów alpejslcich i kategorycznemu 
nakazowi tej drugiej pasji, która .iest upodoba
niem wszystkich Szwajcarów, potrzebie pra
cy ... " 

.leżeli do tego obrazka doda się czekoladę, 
tradycyjne zegary z kukułką i tajemnicę ban- ' 
kową, będziemy mieli kompletny zestaw „ko
munałów" o Szwajcarii, takich, jakie rozpow
szechniane są na świecie, zamiast „jechat 
tam, aby przyjrzeć się jej na miejscu". Niesłu
sznie. 

PA~STWO, KTÓREGO NIE MA . „ 

Ciekawych czeka bowiem dużo niespodzia-
nek. Poczynając od tego fundamentalnego od
krycia: „Państwo szwajcarskie" w rzeczywi
sto!ki nie istnieje! Nie istnieje nic poza fede
racją państw. Jakikolwiek mieszkaniec tej kra
iny, gdyby mu w odpowiedni sposób zadać py
tanie, odpowiedziałby, być może, że jest ocLy
wiście Szwajcarem; ale jest poza tym i przede 
wszystkim obywatelem paI'lstwa, które nosi na
zwę Genewa, Zurych albo Vaud. Ponieważ 
Szwajcaria jest federacją składającą się z dwu
dziestu sześciu kantonów albo półkantonów, z 
których każdy stanowi prawdziwe państwo ze 
swą konstytucją, z władzą wykonawczą (a 
więc z rządem) i z władzą ustawodawczą (par
lamentem). We Francji nie zna się nawet nazw 
wiqkszości spośród nich. Kto słyszał, żeby mó
wióno kiedykolwi~k o Zug albo Glarus? 

Ponadto wszystkie te kantony są podzielone 
n a przeszło 3.000 gmin, z których każda rozpo
rządza także władzą wykonawczą, władzą usta
wodawczą, własnym systemem fiskalnym, iid. 
Wynika stąd mnóstwo dziwactw, a właściwie 
mówiąc, rzeczy wprawiających w osłupieni e 
każdy normalnie ukształtowany umysł jakobili
ski. W szczególności w dziedzinie szkolnictwa. 
Tak więc w niektórych kantonach rok szkolny 
zaczyna s ię na wiosnę, podczas gdy w iru1ycn 
początek jest na jesieni. Różnią się także pro
gramy. Z najróżniejszych przyczyn. Mali ucz
niowie Zurychu i Winterthur, dwóch miast po
łożonych od siebie w odległości zaledwie 30 
kilometrów, nie mają takich samych podfęcz
n ików historii. Otóż dlatego, że przez wiele 
wieków Zurychczycy bezwzględnie uciskali 
Winterthur. A sposób, w jaki mówi się o tym 
w książkach Zurychu, nie odpowiada urzędni
kom m iejskim w Winterthur. 

Niezależność kantonów i gmin nie ogranicza 
się tylko do dziedziny oświaty: do ich zakr''~u 
działania należą podatki bezpośrednie; ich 
kompetencje rozciągają się także bardzo szero
ko na dziedziny sądownictwa i religii. policJ i. 
zdrowia, opieki socjalnej, itd. I zawsze głos 
obywateli ustanawia prawo. 

Kiedy się widzi w;;zystko to, co ich. dzieli, 
zdumiewające jest, że ta konstelacja tych ma
łych organizmów zdołała utrzymać spoistość w 
ramach narodu sfederowanego. Jak to jest mo
żliwe? 
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Wyspa w środku lądu 
ALAIN DAUVERGNE 

JAK TO MOtLIWEI 

Trzy dopełniające się odpowiedzil Jla to p7-
tanie dostarczają wytłumaczenia mniej więcP.j 
zadowalającego. Pascal Delamuraz, deputowany 
i były mer Lozanny: 

- Szwajcaria jest zagadka,, której spoiwem 
jest wota wolności. 

Denis de Rougemcnt: 
- Celem związku federalnego nte jest si!a, 

lecz wolność każdego jego cziowieka, zachowa
nie autonomii i jej gwarancja. 

Georges Plomb, dziennikan: 1 „La Suisse"; 
- Tym, co lączy Szwajcarów, jest system 

polityczny. Nie jesteśmy ani jednym tudem, ani 
jedną kutturą, ani jednym narodem; jesteśmy 
Bu.nd, sojttszem. Tym, co n{is .lqczy, nie i.~st u
c:::ucie narodowe, lecz wola. Nze ma emoc1i, 1est 
wola. 

Wszystko, albo prawie wszystko zostałoby 
powiedziane, gdyb! do tego dodano i~ną. Wlfil, 
jaką stanowi armia, wszechobecna, wielkie ob
ciążenie dla budżetu, która opiera się niemal 
wyłącznie na milicji tworzonej :i: uzbrojonych 
obywateli. 

Służba wojskowa, przestrzegana :i: niezwy-
kłym w Europie poczuciem obywatelskim, jest 
obowiązkowa dla wszystkich mężczyzn. Od~y
wana jest w czasie parotygodniowych okresow 
każdego roku przez znaczną część ich aktyw
nego życia. Wsaqscy ci, którzy z jakiejkolwi_ek 
przyczyny uchylają się przed nią, muszą zapia-
cić podatek proporcjonalny do swych docho-
dów (jest to system bardzo szwajcarski: w 
wielu gminach obywatele, którzy „uchylają ~ię" 
od obywatelskiego obowiązku służby w straży 
pożarnej, muszą również płacić podatek). Ta 
m11icja, odbywająca ciągłe ćwiczenia, bardzo 
dobrze wyposażona, może być zmobilizowana 
w zasadzie w ciągu czterdziestu ośmiu godzin.
Tych 600.000 żołnierzy, jak się oblicza, może 
natychmiast przystąpić do działań, ponieważ 
każdy przechowuje stale swój mundur, karabin 
i pudełko z 24 nabojami. System obrony naro
dowej jest uzupełniony najlepszą na świec ie 
siecią schronów przeciwatomowych: pozwala 
ona zapewnić schronienie niemal całej ludnosci. 
Wszechobecność armii w kraju, którego neu

tralność jest uznawana przez cały świat od 
czasu traktatu wiedeńskiego z 1815 roku, n ie 
należy do najmniejszych paradoksów. Jednakż<.! 
mimo wszystko krótka wyci~zka w historię 
pozwala znależć klucz do niej: Szwajcaria na
rodziła się w 1291 roku z. połączenia trzech 
kantonów: Uri, Unterwalden i Schwyz (od któ
rego wzięła się nazwa kraju),. Ten pierwszy 
związek obronny stopniowo się rozszerzał, a je
go bojownicy uchocfmli za ludzi budzących !GK 
u większości narod!>w Europy. Wynaleźli hala
bardę i walczyli zażarcie w czworoboku, ja)s: 
Macedończycy na cztery wieki przed narodzina
mi Chrystusa. 

Tylko historia może także wyjaśnić inny pa
radoks: w jaki sposób ten mJJ.łY kraj, liczący 
6 milionów mieszkańców, pozbawiony wszel -
kich bogactw naturalnych, bez dostępu do 
morza, stał się tym państwem, któremu caly 
swiat zazdrości bogactwa? .Ambasador Szwaj
carii w Paryżu, Francois Ziegler, ucieka się do 
zabawnej formuły, ażeby .oddać tę całą sytua
cję: 

- Szwajcaria - mówi - to prienicowane 
ttbóstwo. 

A historyk Jean-Rene Bory, olbr zym w sen
sie gadatliwości i wytrzymałości, rozwija taką 
myśl: 

- Jeżeii 1est się tak biednym, potrzebuje s i ę 
fabTyk, które będą pracowaly bez surowcow 
pierwotnych. Chodzi o uslugi: banki, ubezpie
czenia, tv.Tystyka, k t óra zaczęła się rozwijać od 
XIX wieku. Transport międzynarodowy (lotni
czy, morski) Tozbudowal się po ostatniej wo3-
nie w dużej mierze dlatego, że nas ominęla. 

Oto Szwajcaria, pozbawiona wszelkich zaso
bów. stała się dzisiaj głównym rynkiem złota 
na świecie, pierwszym światowym agentem u
bezpieczeniowym i drugim reasekuratorem. Jr·
dnakże byłoby błędem sprowadzanie dobrobytu 
kraju do bogactwa banków, bowiem to główni e 
jej przemysł: mechanika precyzyjna, obrabiar
ki, chemia, przemysł włókienniczy, przemy .< ł 
zegarmistrzowski i przemysł rolno-spożywczy. 
Nie można wspomnieć o zdrowiu Szwajcarów, 

nie wymieniająa fakich nazw jak Nestle, San
doz, Ciba-Geigy, Hoffman-Laroche, Brown-Bo
veri, Sulzer, itp. Ale też przemysł maszynowy 
już nie jest kwitnący, włókienniczy cierpi w 
Szwajcarii tak samo, jak gdzie indziej. Jeżeli 
chodzi o zegarmistrzostwo, broni się ono przed 
śmiercią od czasu, kiedy nie powiodło s·~ 
przejście na elektronikę. W ciągu kilku lat 
zbyt zmniejszył się tu o połowę, a ilość zatrud
nionych spf.dła z 90.000 osób w 1974 roku do 
około 40.000 osób obecnie, a wielu sądzi, że ten 
krwotok jeszcze się nie skończył. Szwajcar!a 
nie uchroniła się więc bynajmn1ej przed trud
nościami. Miałaby nawet więcej niż inni powo
dów, żeby eksplodo\Vać, albo raczej stanąć w 
płomieniach, tak w ielkie są sprzeczności we
wn~trzne. 

SPRZECZNOSCI 

Religia jest dobrym tego przykładem. Porozu
mienie między katolikami (49 proc. ludnosi:iJ 
a protestantami (48 proc.) jest na pozór znako
mite. Tak jak nakazuje prawo, każdy płaci, bez 
ociągania się, podatek kościelny, albowi.:m 
rozdział Kościoła od państwa nie istnieje w 
większości kantonów. {Podatku tego można jed
nak uniknąć składając deklarację o ateizmie 
poświadczoną w odpowiedniej formie). JednaK 
że pozory są zwodnicze. Konstytucja wprowa
dziła w 1874 roku zakaz działalności jezuitów 
i zabroniła Kościołowi rzymskokatolickiemu 
tworzenia całkiem nowych diecezji. W 1973 ro
ku zakaz działalności jezuitów zos~ł uchylony, 
w wyniku - z trudem wyjednanego - głoso
wania. Kiedy jednak biskup Lozanny, Mamie, 
zaproponował ostatnio utworzenie biskupstwa 
w Genewie, reakcja była bardziej gwałtow1!<1 . 

Równowaga lingwistyczna jest bardziej jesz
cze nietrwała, a t;vm samym bardziej sprzy3a
jąca napięciom. Cztery języki oficjalne: nie
miecki (65 proc. ludności), francuski (18 proc), 
włoski (12 proc.) i retoromański (1 proc.). Ale 
jeden jest tylko język zdecydowanie dominują
cy, alemański, achwi.tzerdutch. Andre Siegfri.::d 
przypomina, że w V wieku Germanie odrzuciil 
aż po Saanę, rzekę, która płynie przez Fry
burg, Burgundów, którzy okupowali dość ro'-
ległe obszary w rejonie Genewy. Dialekt gor 
noniemiecki tych najeźdźców stał się schwitze
dutch, podczas gdy w krainie Burgundów pie
lęgnowano to, co lingwiści nazywają francuska
-prowansalskim albo romańskim. Nic się od te
go czasu nie zmieniło. Nawet retoromański -
łacina, którą mówiły wojska rzymskie. 

Kryzys jednak wrze również i pod tą przy
krywką, gdyż przedsiębiorstwa i banki niemiec
kie, bardziej dynamiczne, potężniejsze, wchłCJ
nęły ostatnio wiele przedsiębiorstw romańskich. 
Ta ekspansja gospodarcza sprawia, że w kanto
nach romańskich bardziej odczuwa się ciężar 
niemiecki. Utyskuje s i ę tu, że potęga Zurychu. 
stała się nadmierna. 

- Szansa Szwajcarii - zauważa Francois 
Gorss - tkwi w tym, żeby nigdy nie starły 
się z 3obą przeciwieństwa szwajcarsk ie - boga
ci i biedni, protestanci i katolicy, ludność ro -
mańska i niemiecka. 

Pascal Delamuraz wyraża to w taki sposób: 
- Aż do tej ,pory w Szwajcarii jest się za

wsze tQ danej chwili mniejszością w stosunk u 
do innej. 

RÓWNOWAGA 
PRZEDE WSZYSTKl:A 

UtrzymuJąc starannie tę równowagę Szwaj
carom udawało się aż do tej pory zachować 
spokój i dobrobyt swej wyspy. A także dzięki 
posługiwaniu si ę swymi granicami jak śluzami : 
w latach tłustych lub chudych wykorzystywa
no obcą si lę roboczą w stopniu mniejszym lub 
większym, co pozwala ograniczyć skutki bez
robocia wśród ludno śc i kraju. 
Jednakże to już nie wystarczy i wzniesiono 

całą naukową konstrukcję, żeby uniknąć kon
fliktów. Tak więc w sferze socjalnej , po strr>j
kach bardzo długich i bardzo zaciekłych, usta
nowiono „pokój na froncie pracy", w dniu 19 
lipca 1937 roku. Zadr.iych strajków ani lokau
tów, ale w każdej branży rokowani a co t1 zy 
lata . Dlatego Alexandre Kr auer, zastępca dl -

~ektora generalnego Ciba-Geigy, zapowiada 
spokojnie: 

- Będę znal w czerwcu. pLatformę z żqda· 
niami pracowników przemystu chemicznego. 
Nowa umowa, na tata 1984-15J86 powinna byi 
odnowiona w październiku. Rokowani4 są ~a· 
wsze bardzo twarde, ale z chwiią. kiedy umo
wa ::ostanie ;:;awarta, wszystko jest zatatw io· 
ne. 

System ten funkcjonuje dobrze: na pn:y-
kład w 1981 roku odbył się w sumie jed~n 
strajk, a pięć w 1980. Trzeba stwierdzić, 7.e 
wszystkie te umowy przewidują system media
cji i arbitrażu, a nawet odwołania się Cło try• 
bunału specjalnego. 

Przywódca związku pracodawców Szwajcar ii 
romańskiej, Michel Bard, stwierdza: 

- Pokó j na fronC'ie pracy jest tak powszech
nie akceptowany przez Szwajcarów, że, stal się 
c::ymś w rodzaju instytucji. Jednakże ta zgoaa. 
powszechna nie przychodzi za darmo, jest 
Jplacana kompromisem. 
Płace są wysokie: około 3.000 franków szwaj

carskich na jednego zatrudnionego w przemy• 
śl-:: . 

Tak oto pojawiły się dwa decydujące pojęcia 
systemu: zgoda i kompromis. Zgoda jest obli
gatoryjna od samego szczytu w paiistwie, gdzie 
Rada Związkowa, składająca się z siedmiu 
członków wybranych przez parlament, jednakże 
nie podlegających odwołaniu przezeń, stanowi 
niewątpliwie jedyny rząd kolegialny świata cie· 
mokratycznego, Każdy ma pod swoją opieką Je~ 
den lub kilka departamentów ministerialnych. 
jednakże wszystkie decyzje zapadają jednamy• 
ślnie, żaden z siedmiu członków Rady nie wy„ 
raża nigdy publicznie swoich własnych uczuć. 
Od 1959 roku panuje coś co w Szwajcarii okre• 
śla się jako „formułę magiczną": dwóch rady
kałów, dwóch chrześcija1\skich demokrato\v, 
dwóch specjalistów i jeden przedstawiciel DE:· 
mokratycznej Unii Centrum. Jeżeli te czti::ry, 
formacje są w ten sposób reprezentowane, sta
bilizacja wydaje się zapewniona. 
Obowiązkowe dążeni~ do uzyskania powsza. 

chnej zgody jest więc sprawą instytucjonaln• 
we władzy wykonawczej - w Radzie Związko• 
wej, gdzie każdy z siedmiu człohków przejmu• 
je kolejno na okres roku funkcję prezydenta 
Konfederacji. 
Każda ustawa przyjęta przez parlament mo-

że być zakwestionowana; jeżeli w ciągu dz1e• 
więćdziesięciu dni zostanie złożona petycja za· 
wierająca takie żądanie z podpisami 50.000 
osób. Dla jakiegokolwiek dobrze zorganizowa• 
nego lobby liczba taka jest łatwo osiągalna. 
Rezultat: wypracowany system konsultacji teł 
niemal instytucjonalny. Długotrwały jest pro• 
ces, który polega na przeredagowywaniu tek· 
stu, dopóki nie zaaprobują go związki zawocio· 
we, pracodawcy, partie i wszystkie jnne zain• 
teresowane grupy nacisku. Jednakże z chwilą. 
kiedy porozumienie zostaje osiągnięte, głoso
wanie _jest mniej więcej sprawą przesądzoną,. 
Trzeba stwierdzić, że ten mechanizm jest, :1 
istoty rzeczy, konserwatywny. Dla zapewniema 
równowagi, inicjatywa ludowa jest - wręcz 
przeciwnie - dynamiczna. Zebrawszy 100.000 
podpisów w ciągu osiemnastu miesięcy obywa
tele mogą żądać zmiany _konstytucji. 

System demokraty0zny jest w Szwajcarii, jair 
widać, rozwinięty bardziej niż gdziekolwiek iil
dziej; we wszystkich sprawach przeprowadza 
się konsultacje z narodem: w sprawie wiel
kich decyzji, dotyczących spraw zagranicznyc.:h, 
takich, jak ewentualne przyłączenie się do 
ONZ, jak też najmniejszych na szczeblu komu
nalnym. Ale każdy medal ma dwie strony. Wy• 
borcy uczestniczą coraz rzadziej w głosowaniu. 
Frekwencja waha się najczęściej w granicach 
od 20 do 30 procent uprawnionych do głosowa· 
nia. 

Trzeba powiedzieć, że przeprowadza si~ kon
sultacje z ludnością we wszystkich sprawach, 
nawet. na szczeblu federalnym; ograniczenie 
nadmiernej pomocy socjalnej (odrzucone), pasy 
bezpieczeństwa (zaakceptowane jako słuszne.), 
ro,;>:dział Kościoła od państwa (odrzucone), pra
wo głosu od 18 lat zamiast od 20 (odrzucone), 
mleczarstwo, kształcenie zawodowe, ochrona 
zwierząt, etc. Ta poważna absencja wyborcza, 
wynikająca z rzeczywistego „przeciążenia" wy
borczego, nie wskazuje na demokrację idealną 
pod każdym względem. Nie jest to zdrowe Lja
wisko, kiedy widzi się deputowanych wybra· 
nych przez mniej niż połowę ludności (48 proc. 
w ostatnich wyborach). Yvette Jaggi, błyskom.
wa deputowana socjalistyczna, przewiduje je· 
~zcze mniejszą frekwencję - około 40 procent! 
To dlatego, jej zdaniem, że w Szwajcarii go
spodarka bierze górę nad polityką. Ubolewa 
ona nad tym, tym bardziej, że - jak twierdzi 
- „władza polityczna jest zorganizowana w 
sposób demokratyczny, podczas gdy władza 
ekonomiczna jest ft>udalna". 

Szwajcarzy w rzeczywistości obawiają s.!11 
dwóch rzeczy, z których qbie są bardzo istot
ne. Pierwsza, jak widzieliśmy ma charakter 
wewnętrzny: jest nią ryzyko zagrożonej jedno
ści kraju w wyniku gwałtownego zachwiama 
równowagi. Powolne postępy schwitzerdutch 
stanowią, w tym względzie, główne niebezpie
czeństwo, ponieważ ludność romańska nie mó
wi nim, natomiast wielu młodych Niemców mo
wi w tej chwili częściej po angielsku, niż po 
francusku. 

- Czy potrzebny będzie któregoś dnia „most: 
językowy" między nami? - niepokoi się m:ę
dzy innymi Michel Barde. 

Ryzyko to jest realne, ale nie mówi s-ię :t 
tym zbyt wiele. Być może przez wstydliwóść, 
albo z obawy, żeby nie nadawać zbyt dużego 
znaczenia groźbie na razie mglistej i odległej. 

Natomiast wyraża się jednomyślnie inną o
bawę, bez tej przęzorności krasomówczej 
(Szwajcarzy czują wstręt do wszelkiego rodzaju 
elokwencji). Swiadkiem może być Michel Dero
bert. 

- Jesteśmy zaniepokojeni tendencją do uma
cniania rynków W€wnętrznych w niektór11ch 
kra3ach Europy. W szczególności we Francji. 
Szwajcaria czuje wstręt do protekcjonizmu. 
Wstręt uzasadniony: wtulona w góry Szwaj

caria jest wyspą pozbawioną oceanów. Udusi . 
łaby się gwałtownie w świecie zamkniętym na
gle dla wymiany handlowej. 

(„LE POINT"~ • 
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Motto: Wyjście czlowieka w kosmea postawtlo 
vrzed nim wiele problemów, którymi zajmu,3e 
się cala rzesza naukowców. Powinni się oni 
zwrócić ku, przeszlości, o której tak obrazowo 
mówią stare przekazy. To, co dawni e3 uważano 
za plód zbiorowej wyobraźni. dziś b1LĆlzi - nie 
bez powodu, - nowe refleksje. 

prof. dr I. S. Lisjewicz, czlonek AN ZSRR 

Można już dziś chyba uznać za rzecz wysoce 
prawdopodobin•ą , że w zamierzchłej przeszłości 
lu<lzkość zetknęła się z jakąś supercywi>li'zacJą. 
Hipotezę tę potwierdzają licme źródła history
czne i a·rcheołogiczne , badania których pnyno
S7ą juiż (tak jak to miało miejsce w przypadku 
proroctwa Ezechieia. dzięk i któremu inżynier 
J. K. BlumTich z NASA opatentował nowy po
jazd kosmiczny ocaz ,'.koło w kole") pierwsze 
wyniki. Badaniem ncmzej histo['ii zajmują s i ę 
jednak niestety nie tylko naukowcy. Znacznie 
liczniejszą od nich grupę „badaczy", stanowią 
zwolennicy róimych metafizycmych hLpotez, en
tuzjaści-dyletanci badający historię bez }Opaty. 
Im to właśnie zawdzięczamy pojawiające się 
raz po raz w światowej prasie informacje o 
odkryciu nowych dowodów pobytu na Ziemi 
przybyszów z gwiaa:d. Brak: reakcji ze strony 
naukowców, którzy wciąż jeszcze uważaj ą' zaj
mowanie się tymi „dowo'Cłatni" za ,,niestosoTWne 

MICHAŁ .SIWIEC 

wiele mnie3sze od tych, które zazwyczaj się 
przytacza, ale i tak stosunkowo duże Należy 
też wspomnieć, że prace nad zakończeniem po
dium kontynu,owano już Po wybudowaniu świą
tyni (odpada więc ,h ipoteza , i ż fun damer.•y ', 
znacznie starsze od świątyni - przyp. M. S.). 
Rzecz bowiem w tym, że z początku, kiedy bu
dowano świątynię, ściany padium nie byly pio
nowe, lecz pochyle, aby wygodniej bylo wnosić 
na górę kamienne elementy świątyni. Dopiero 
po zakończeniu budowy świątyni zajęto się wy
kończeniem. 

Ale kto i po co wyciął te gigantyczne ka-
mienne bloki? W jaki sposób prz.etranspo«"tował 
je z położonych w odległości kilometra od świą
tyni kamieniołomów? No i wreszcie, w iaki 
sposób podniósł je na wysokość 7 metrów?! 
Czyżby rzeczywiście, jak sugeruje W. Jakob
son, ludzie? ... 

„Nie, Kosmici - twierdzi radizieckł firz)'k Ma
test Agrest w airtykµle „Kosmonauci starożyt
no·ści", artY'kule od którego rozpoczęła się za
wrotna kariera Baalbek jako koronnego dowo
du kosmicznej wizyty. - Możnri przypuszczać, 
że badania Ukladu Slonecznego przeprowadzait 
kosmonauci (Kosmici) za pomocą małych stat
ków startujących z Ziemi. Dla tych celów mu
sieli oni prawdopodobnie zdobyć na Ziemi pali
wo ;ądrowe ł zbudować specjalne lądowiska 

Tajemnica kamienia z Baalbek 
i nienaukowe" sprawia, że <>we żenujące świa
dectwa ignorancji przechodzą spokojnie z arty
kułu do artykułu siejąc coraz. większy zamęt w 
umysłach czytelników. Przykładów takich wys
sanych z palca dowodów nie trzeba szukać da
leko. Weźmy chociażby Baalbek-

0 godzinę drogi samochodem od stolicy Li
ban u, Bejrutu, w dolLnie Bekaa, między dwoma 
równoległymi grzbietami górskimi: Libanem i 
.Antylibanem, leży Baalbek. Baalbek (taką naz
wę nadano mu dopiero w średniowieczu) dwa 
tysiące lat temu nazywał si:ę Heliopolis - Mia
sto Słońca i był jednym z centrów kuitu Słoń
ca. W I wieku n.e. Rzymiarnie rozpoczęli tu bu
dowę gigantycznego kompleksu świątyń ku czci 
Słońca (nazywanego Jupiterem Heliopolitań
skim). Merkure.go oraz Wenus. Budowa tTWała 
trzy wieki. ale nigdy nie została ?akończo1!a 
Złożyło się . na to wiele przyczyn. Po pierwsze 
względy polityc7JI1e. po drugie kłopoty finanso
we. a po trzecie trzęsi.enia ziemi, z których je
dno zniszczyło wznoszone świątynie. Ocalało 
tylko sześć WY'Sokich kolumn - podobno naj
wyższych na świecie - z których karżda składa 
s;ę z trzech siedmiometrowych części ważących 
(ba~atela!) po 45 ton Po dziś dzień kolumny te, 
stanowiące pozostałości świątyni Jowisza, wzbu
dzają zachwyt li.ez.nych rzesz turystów zwiedza
jąrvch Baalbek. 

Ostatnio jednak Baa~bek został odkryty na 
nowo. Stało się to za sprawą autorów ,,kosmi
cznych" hipotez. dla których iak pisze w swej 
książce „Przybysze z Kosmosu - Rzeczywi
stość czv fantazja"? Antirzei Donimir~~i: 
„ ... największym cudem (i tajemnicą) Baalbeku, 
sa nie te pozostalości rzymskie, lecz macznie 
od nich starsze, potężne fundamenty świątyni 
Jow is-za - slimna terasa z Baalbek". 

Jak wygląda owa słynna terasa? Oddajmy na 
chwilę głos radzieckiemu uczonemu, kandyd·a 
towi nauk hfo;t0<rycznych W Jakobsonowi: 
„Swiątynia wraz z prowadzącymi do nfej pro

p11l ejami ftj obramowanymi kolnmnadami we;
ściami). pierwszym podwórcem oraz podwórcem, 
na którym znajduje się ołtarz, stoi na platfor
mie o wysoko.foi 7,28 metra. Pod samą świąty
nia .iest jednak .ieszcze podium o wysokości pra
wie 7 metrów. W zachodnie; pionowej ścia.nie 
teao właśnie podium fa nie w wielkiej platfor
m;e!) tkwią trzy sławne kamienie o dlugr>ści 
prawie 20, wysokości 4,16 i szerokości .1,6 me
tra . 'Każdy z nich waży okolo 70() ton .Jeszcze 
w;pk ęzy monolit spoczywa w kbmtenfolomach. 
Je- o wymiaru sq na.~t1mn?ace: dlnqo~ć 21 .72 me
tra . ro?miary końra połnc1'1iou1eqo: 4.25 m na 
4 •-. n/i1nnr11 Pn0 .5.35 m ntt 5 . ~.'i . waga. 1211 ton 
Jak widzimy wielkości kamieni tu podane są o 
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oraz magazyny. Poza 'tym, bez wątpienia powf„. 
ni byli oni zostawić jakieś pamiątki swego po
bytu, na Ziemi. Czy nie należy czaaem zaliczyć 
do nich owych wspanialych budowli - ;aik te
rasa z Baalbek?" 

. Hipoteza Agresta ma jednak jeden słaby ' 
punkt. Jalk już wspomnieliśmy baalbecka tera
sa leży w do-linie, między dwt1ma równoległy
mi grzbietami: Libanem i Antylibanem. Oto 
wymiary tej doliny: f'zerokość od 8 do 14 km, 
głębokość 1500-2000 m. Jeżeli dodamy do tego, 
że terasa nie le!'!y pośrodku doliny lecz u sa
mych stóp Antylibanu, co niewątpliwie bardzo 
utrudniałoby manewry statkom kosmicznych 
przybyszów oraz, że rejon ten często nawiedza
ny jest przez siine trzęsienia ziemi to okafe się, 
że trudno byłoby znaleźć drugie miejsre rów
nie • .n~eodpowiednie na kosmodrom! Ale fakt, 
że antyczni koomonauci raczej n:le umiejscowi!I· 
by swego koomoc:lrromu w talk niepewnym re
jonie nie oznacza wcale, że to nie oni wznieśli 
platformy• Baalbeku, oto chociażby po to. 'bv 
zostawić jakiś ślad swej bytno•śc:i na naszej 
planecie. Nie zapomill'lajmy o tym, ile warżyły 
bloki platformy, jaką prrz:ebyły drogę oraz na 
jaką wysokość wstały dźwignięte. Nawet dziś 
trudno jest nam wyobrazić sobie trainspoirt, a 

• następnie swobodne operowanie tak potężnym! 
eiężaramt „Przykladem naszej bezradności w 
tym względzie - pisze w odc. 27 drukowane
iro przez „Fakty-76" cyklu artykułów pt: „Go
ście z kosmosu?" jego autor. Lucjan Znicz 
mogą stać się obliczenia radzieckiego inżYniera 
:A. Kolomiejczuka, który zadal sobie wiele 
trµdu, by ściśle odtworzyć warunki techniczne 
tego rodzaju Przedsięwzięcia. Wyszedl on z (;je
dynego logicznego1 zalożenia; że wszystkie te 
gigantyczne glazy przetransportowane zostaly 
z kamienfolom6w na miejsce budowy (1,5 km) 
na drewnianych platformach ciągnionych za po
mocą sznnrów przez odpowiednio liczny legion 
niewolników. Zgodnie z obliczenimi Kolo'miej
czuka przy wspólczynniku tarcia wynoszącym 
0.2 ł przy zalożeniu, iż do każdej platformy 
przymocowano lOO lin, na każdą z nich wypada 
sila ciągu wynosząca okolo 7.650 kg. Jeżeli każ
dy z niewolników ciągnąl z silą 20 kg, ;ednq li
nę musialo już ich ciągnąć 382, a ZOO lin 
38 200! Ale i ta - nie bardzo już prawdopodo
bna liczba - nie może być jeszcze .. prawdziwa. 
Trudno sobie wyobrazić by drewniana platfor
ma, na której spoczywał głaz, miala Uczyć d 
ttJO m szerokoAci Przy każdym zaś jej nvęże
niu -liny nie moqly już iść ściśle równolegle 
do kierunku „„chu, lecz musialy się rozchodzić 
wn„hlarzomoto. to zaś oflpomiednio zmnie;ięzolo 
silę ciągv, każdej z nich, a więc równocześnie 

zwiększalo armię niewolników do 43-45 tysię
cy osób. Na tym inż. Kolomiejczuk przerwa! 
swe obliczenia i bezradnie opuścil ręce. I słu
sznie: nie możemy sobie wyobrazić 100-metro
ivej dretpnianej platformy, a mamy wyobrazić 
45-tysięczną armię niewolników przez póltora 
kilometra ciągnącą jeden kamień?" 

Owej 60-tY'Sięc:zmej armii niewolników (bo A. 
Kołomiejczuk nie zakończył wcale swych obli
czeń na 45 tysiącach ludzi, lecz wła·śnie na 
sześć<l~iesięciu) nie mogli sobie wyobrazić rów
nież członkowie kolegium redakcyjnego radziec
kiego mie:sięcmika popularnonaukowego „Zna
nije-Siła" i dlatego zwrócili się oni z prośbą o 
skomentowanie Hstu •• illlż. Kołomiejcz.uka do 
naukowca, kandydata nauk technicznych J . Es
trlna. Dziwne, że Lucjan Znicz nie zauważył te
go komentarza. Został on przeci eż zamie~zr10mr 
w tym samym numerze, a nawet na tej samej 
stroinie, wspomnianego miesięcznika, co list inż. 
Koromiejczuka oraz komentQ['z W. JakobsO'lla, 
którego cyt.uje. Oto co pisz.e na temat obliczeń 
A. Kołomlejczuka J. Estrin: 

„Autor listu nie uwzględnia niestety ani kon
kretnych warunków prac, ani paziomu techniki 
to czaaach rzymskich, ani, innego niż nasze, 
podejtcia przodków do tego rodzaju problemów. 
Dane „ wadze monolitów przytoczone w arty
kule W. Jakobsona zmniejszają przy toczoną 
przez inż. Kolomiejczuka liczbę budowniczych 
o polowę. Przyjąwszy, że waga monolitu r ów
na się 1000 ton, a wspólczynnik tarcia wynosi 
O,Z otrzymujemy- silę ciągu, równą 20 ooo kg. 
Dalej. Ciągnąć linę z silą 20 kg przy szybkości 
Z-3 km/h czlowiek może przez dluższy okres 
czasu. Jeśli przyjmiemy, że odleglość od kamie
niolomów do placu budowy wynosila w przy
bliżeniu 1 km, a droga zostala wyrąbana w 
skalistym gruncie to przemieszczenia monolitu 
można było dokonać w prizeciągu mniej więcej 
pól godzi.ny. W rzeczywistości jednak praca wy
glqdala zupełnie łnaczej. Rzymianie wykorzy
stalt kołowroty ł pad ciężkie kamienie podlożylł 
drewniane walki. Oczywiście okrągle pnie to
ezące się po nier6tonej drodze nie tnogq równać 
•i~ ze wspó.lczesnym lożyskiem ro.lkowym, ale 
. wielkość tarcia toczenia jest mniejsza od tarc·a 
§lizg~ od 3 do 5 razy. Jeżeli przyjmiemy, że si
ła ciągu wynosila 50 OOO kg oraz że monolit 
ciągnięto za pomocą 25 lin (przy wspólczynniku, 
przemiany sily 1:5) to sześćdziesięciotysięczna 
armia budowlanych zmaleje do 600 l.11.dzi. Zaś 
za &prawą rozlicznych technicznych sztuczek i 
ta liczba zmniejszy się kilka razy. 

Nie można też zapaminać o tym, że niikt z 
pewnościq nie żądał od budowniczych zakoń
czenia prac w pr<!eciągu kilku flOdzin czu • eż 
dni. Do swe; dyspozycji mieli oni lata i dzie
sięciolecia - proszę sobie przypamnieć ile lat 
trwala budowa samej świątyni. 

Tranaportem ogromnych kamiennych monolł
t6w dawni budowniczowie zajmowali się ni e 
dlatego, że cierpieli na „gigantomanię" i nie 
tylko po to, aby fundamenty byly mocniejsze, 
ale ze znacznie prostszych, technologicznych 
'Przyczyn. W rzeczywistości najbardziej praco
chłonną operacją byl nie transport monolitów 
lecz ich wycięcie. Oddzielenie kamienia od po
dloża, a następnie obróbka jego powierzchni -
przy dowolnej stosowanej w starożytności me
todzie - wymagala ogromnych, nawet dla 
Rzymian, nakladów pracy, a czas pracy nad 
kamieniem proporcjonalny jest do jego po
wierzchni. Rozmiary jednego z monolitów są 
następujące: 20X4,16X3,6 m: innymi slowy jego 
calkowita powierzchnia równa się 340 m kw. 
a objętość 300 m sześć .. Gdyby 'budowniczowie, 
chcąc ulatwić sobie transport, wznieśl i fun
dament z plyt o objętości l m sześć. (zakladamy 
dla ułatwienia, że plyty mają ksztalt prawidło
wego sześcianu) to musieliby oni przygotować 
300 plyt o lqcznej powierzchni 1800 m kw., 
których ulożenie i dopasowanie zajęłoby niepo
równanie więce; czasu niż jednego monolitn. 

Zdziwienie powinien więc budzić nie t yle 
fakt istnienia baalbeckiej platformy, a raczej 
to, że podobne rozwiązania techniczne nie byly 
stosowane częściej." 

Jak więc widzimy największa zagadka Baal
beku posiada wpełnie „ziemskie" rozwiązani e. 
Ponieważ jednak nie wszystkim trafj ono do 
t>rze.konania i z pewnością znów dadzą się sły
szeć głosy, iż operowanie ciężarami rzędu kil
kudziesięciu, ki·lkuset, czy też kilku tysięcy ton 
stanowi monopol kosmi.tów, dlatego też propo
nuję na zakoń~zenie. byśmy przenieśli się na 
chwi1lę do Leningradu. Olaiczego właśnie do Le
ningradu? Dlatego że w tym mieście, na dwóch 
placach stoją bezpośrednie dowody na to. że 
przenosić wielkie ciężary na duże odległości 
potrafią także ludzie i że niepotrzel;me są im do 
tego dźwigi, żurawie i inne współczesne urzą
dzenia budowlane Te dowodv to kolnrr :'~ 
Aleksandra oraz „Grom-kamień" - piedestał 
Miedzianego Jeźdźca. · 

Kolumna Alekrnndra iest ~ranitow:vm mono
litem o wadze 650 ton. Kamień na tę kolumnę 
(wa7ący ponad 1000 ton) został wydobyty pod 
Wyborgiem. dostarczony na brzeg, załadowa111y 
na specjalnie w tym celu zbudO<Wany statek i 
dostaTczony do Petersburga. Tu wyładowano 
go na brzeg.' dostarrzono na p1ac . obrobiono i 
postawiono na piedestale. Tę ostatnią operację 
przPprowaciziło nief'ałP dw<i tysiarn ln ił zj m-ih 

cych do dY"'pozycjJ siłę sw:vch mięśni, sznury 
oraz dźwiimię w ciągu ... kilku godzin. 

Na piedestał Miedzianego Jeźdźca wybrany 
zoc;tał O!!romny i;!ran;+owv "'"' 7. „Grom -kamiPn" 
odkrvty w Łarhcie., Kamień ten, ważący ponad 
100 OOO pudów tj po.nad 1600 ton przy p0moc y 
drą\".Ów umieszczono na plaitformłe wykonanei 
z kilku warstw !!rubych pni okutych mi edzianą 
blarha PJ;itforma le7"'"' 11a m ;Prh i,,.n v„li knl :i"h 
tC'cząrych ~ię po wy7.łobion~h szynach prze
mieszczarno platformę ręcznie. przy pomocy ko
łowrotów i li111. w mia<rę potrzebv przPnO•?:ąc 
szvny do ·orzodu Nastepnie kamień przewiezie 
~przez Newę (!) i ustawiono na placu. .._._. 

• M przykład oodale się . te .. Kamień Południa" 
w a b WOO t<'n 

•• In? A Kolomie •rzuk w 5w y m łtścl e pr;iy jmute 
(za A. Koza n cewem) te g la? waży 2000 ton I w ,„ 
parciu o tę właśnie li czbę dokończy! swych ?bll
czeń. 

• o ze racz 
cie pia 

Polska literatu.ra fantastyczno--naukowa, o czym 
wielokrotnie już w tym miejscu pisałam, znaj
duje s·ię obecnie na rozdrożu. Czytelnikom naj
wyraźniej przestały j1Uź wysta.rczać ,,kosmiczne" 
rekw~yty i prymitywne fabuły, skoro, przy er 
becnym głodzie ksiąi.Jd, np. nowele MM·kowskiego 
dość długo zalegały na księgairskich pól:kach. Per 
szukiwanie nowych rozwiązań, próby wyjści~ po
za dotychczasową konwencję - to działania, któ
rych sens i konieczność rozumie coraz. więcej 
młodych wtorów. Nie wsz~y jednak zdają so
bie sprawę z wagi zarysowanego tu problemu. 

Do ro~ażań tych skłoni~ mnie 1€1ktura książki 
Juliusza Ste.fana Znamierowskiego ,,Pożeracz cie
pła", wyd:anej przez Wydawnictwo Miinisteir&twa 
Obrony Narodowej .. W powieści tej połączyły się, 
z wy["aźną dla nieJ szkodą, dwa zamierzenia al\lJ
bora: zamiair napisania ,,czytadła" w· ~ty~.u SF i 
utworu o char~ten:e moralistycznym, stawiiają
cego rw cen.brum swych zainteresowait problem 
wis.z.ącej nad lud.zkośc:i4 zagłady. 
Pomysł ,,poieraoz.a ciepła" nie Jest nowy, to 

motyw znany jurt w l:lrteratut"ze od czasów Juliu
sza Verne'a - a Znamierowskd nie potrafił i'I> 
zaktualWować 1 uatrakcyjnić. 

Au.tor zdawał sobie praiwdol>Odobnle sprawę s 
nieoryginalności 1 wbćxst;va głównego wątlku, gdyż 
otoczył go całą kdlekoJą wątków ubocznych. O 
ePokowym wynalaZJku doktora Kairla von Sieber
bacha dowiiiad1ujemy się j.uż na stronie 130, aby 
iprz.ez dałsze bez. mała 170 stron obserwować we
wnętrzne zmagania wy·nalazcy. Czego tu nie ma: 
małżeńskie kłopoty ddktorostwa, perypetie doty
c:i:ące ~eh synów 1 synów Ich znajomych, wyjaroy 
I przyiazdy, przyjęci.a i ooetaille, apod~tyczni sze
fow1ie i J>Odikład.ający bohaterowi świnią koledzy 
z. pracy !itp .. W tej wielości obruów il. diiał.ogów 
giiną problemy głównego bohatera. 

W doda&u Jebcr.e istotne źródło rol!'ltereat wy
nalazcy jest t>OCuwtkowo eo najmniej niejasne . 
Sieberbach boi •iii oa:Łosl.ć swój wynalazek m.iln.. 
d'latego, :że jego syn ora:anhiował sZikolmy bojkot 
lekcji, l)rz.yit}ejając w ten sposób sobie I ojcu 
e tytkietkę „anairchista". liozmowa w gaibinecie dy
rektora sZikoły należy do scen najba["dzie,j kurio
zalnych w całej powieści. Kolejną przyczynił rO'Z
tere~ i zahamowań Karla jest świadomość, że 
sw01m wynalazkiem burzy tradycyjny system ba
dań chemicznych. Pt>wód ten jest tu słabo umo
tyy;owany - obraz społeczeństwa wolnomyślnego. 
k~r;r. za:rysowal ZnamierowSiki w powieści., wy
raz!lJle przeczy tym mot:vwacjom bohatera. 

Karl jest Niiemcem, jego żona Ameryikank!ł -
takie ustawienie sprawy miało zapewne pomóc w 
lllkazani.u pewnych cech nM"odowego charakteru, 
których zresztą obaw.i>& glę dla swego wynalazku 
ddktor Sieberbach. Autor otworzył tu beztrosko 
cały )"orek luinyoh skojarzeń I pojęciowych ste
reotypów, wyciągając wniooki tak oczyWiste, że 
aż schem~tyczne. PosługuJlłC się przy\kładem „na
rOOOWY:ch sporów, typu „P1'UISaczka", „Bawar
czyk" itp., autor oddał tu hołd swoim pobfeżnym 
szkolnym lekturom, udowadniając, że nie stać go 
na s~~e i trekiwe przedstaw-!enie ważnego 
przec~ probl.emu w kontekście opisywanych wy
darz.en. 

Nie wir;hodząc zatem głęlbiej w psychologiczne 
motywa<:Je takich cz.y innych decyzji bohatera, 
eksponuie Znamierowski szczegóły, mające pod.bu-

. dować tło obyczajowe d społeczne i stworzyć at
~osferę ~ykiwintu i konsumpcyjnego przesytu 
Jednocześni~. Pobrzęikuje więc kancuskll porcela
ną, dŹlwięczą kiells.z!ki z drinlkami, kafelki w ła
zience mają flamand?ikie wzory, a rodzina Sie
berbach~ wybiera · się bez przerwy na Baleary 
lub Maiorikę. Doktor Karl zaś uspokaja swoje 
~zl;>urzone sumienie przy pomocy kupowania dro
g1e3 kole:Jccjj ołowianych żołnierzyków i przygo
towywania domowego baru. Wszystko to opisuje 
autor. !1ie bez ockobil!ly dydaktyzmu (mającego 
swe zródło w niegdysiejszej k•rYtvce SIPołeczeństw 
konsumpcyjnych), rażącego w p0rbwnańi.u z inny
mi pa•rt~ami pow.feści. Wytworny styl życia Schle
b~rbach~._ na kt61rym z lubością skuipił się autor, 
nie moze Jednak , zastąpić czytelnikowi innych er 
czekirwanych rozkoszy lektud'y. 
Powieść Znamierowskiego jest przeraźliwie ną1d

na_. Wynalazek Kada nie tylko bowiem w przv
s,p1eszonym tempie „pożera ciepło". ale i... ciep łe 
uczucia cz.ytelnik6w. 

. MARIA BARTUS 

Juliusz Stefan Znamierowski „Pożeracz ciepła'', Wyd. 
MON; nakład: 50.000 egz.; cena 55 zł. 

RENE I CLAUDE BEAULIEU 
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Tajemnica 
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WJJ&SDIOD& 
Tekst doniesienia za.prezentowanego przez 

dr Vo.n Lichtausdehnunga P<>dczas dorocmego 
Kongresu Astronomów i Astrofizyków w 
Bangkoku: 

„Drodzy koledzy, wyjaśniłem tajemnicę czar
nych dziur. Asimow i Inni zeszli na manowce, 
zupełnie zmyleni . Jak tego dnkonałem? B• ła 
to praca ciężka i wyl'?.crpu.iąra . RP'1111tat ' w ielu 
lat poszukiwań. Długa analiza pul"al'ji i oro
mieniowania gwiazd. Odkryłem w· końl'u , ie 
wszystko to stanowi Język f język ten roz
szyfrilwałem. W samej neozy, Pa11owie, przy
łapałem gwiazdy na konwf!rsacji! Piękne od
krycie! Pomyślcie tylko! Ale .iaki to ma 
zwią.zek z czarnymi d'liurami? Bardzo prosty. 
Dzięki rachunkowi za ud1od który pn;erhwy
ciłem. m-0gę do:iyr na<:tPpufare o~wi~li""'<'"i": 
CZARNE OZlłlRY TO "fff' fl'llNFno .I <\.t{ 
GWIAZDY WVł Ąf'ZOllilF: K rf\RF NIF. ZA
PLAClł..Y RACHUNKU ZA SWIA 1 LO!" 

Przekład: 
. ANDRIEJ N.USZYASKI 
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Znów ten 

Lewym 
okiem 

zrazów i spędów. Załatwiają w 
tej samej kasie, mylą się, li
czą, kasjer pisze, tłu.maczy, 
wypiS<uje. Ludzie w kolejce. 
wyłażą ze skóry z ne·rwów. 
Talm trójka to blokada kasy 
na godzinę. Wiem, bo to pa.-ze
:tyłem. Czy taikich splI'aw nie 
naaeży załatwić gdz.ieś na za
pleczu? 

- Więks.zych zapewne wy
sihltów organizacyjnych wyma
gałoby muchomienie większej 
ilości kas. Myślę jednak, że to 
jest kondeczne i możliwe. Nie 
ma ludzi do pracy? A może 
dlatego nie ma, że stoją w nde
zliczonych kołejkach po byle 
co? A stoją, bo nie ma ich kto 
obsłużyć? 
Kółeczko zamkiniięt.e. Opu.sz-

przeklęty 
" cza.my rączki, ogłaszamy ogól

ną niemożność i narzekamy. 
Na cały piękny, ogromny 
świa.t. 

szczyt„. ~ WŁODZIMIERZ 
KRZEMIASKI 

Przechodzimy sobie ulicą 
Piotrkows,ką obok domu numer 
68 i zaglądamy mimo woli w 
podwórze. Tłum ludzi aż s.ię 
kołysze. Co tam dają? Nic nie 
dają, tylko zaczął się sezon 
wyjaz.dów urlopowych i waka
cyjnych, a tam w podwórzu są 
kasy Orbisu, kolejowe i auto
busowe. 

Kasy PKS na dworcach za
łatwiają - w odróżnieniu od 
kas kolejowych - wyłącznie 
dzień bieżący. Au•tobus jest 
mało pojemny i ryzyko· nieo
trzymania biletu jest bardzo 
·duże, cz.ego nie ma wcale na 
kolei. Dlatego podróżni skaza
ni na PKS muszą korzystać z 
przedsprzedaży. Czyli: muszą 
korzystać z Orbisu. 

Pomies.zczenia w podwórzu 
przy Piotrkowskie') są tragicz
nie ciasne. Nie wiem dlaczego, 
po kilkakrotnych przeprowadz
kach Orbisu i jego kas wMun-
kt stawały się coraz gorsze. 
Mieszczą się tam cz.tery kasy 
kolejowe i cztery autobmsowc, 
ale oczywiście czynna jest tyl
ko połowa, zwłaszcza - Jak / 
to właśnie przeżywamy - w 
samym sezonowym szczycie. 

• 

Coś 

z historii 

Wspólpra-

Z dwóch czynnych kas PKS 
każda sorzedaje bilety na in
ny kierunek. Ludzie stojący w 
tłumie na pdwórzu nic o tym 
nie wiedzą, bo tablice Informa
cyjne są wewnątrz klitki, a 
tam wejść nie sposób. Nikt 
nie wie, cz.y na po~ebny m:u 
dz.ień, kierunek i god:Mnę są 
jes.zcze wolne miejsca, a wie
dzieć nie może, bo do kasjera 
z pytaniem 5ię nie dopcha. 
Stoi więc jak baran dwie
trzy godz.iny. nie.rzadko po to, 
żeby na zdrętwiałych nogach 
odejść z kw:tkiem i z nosem 
na kwintę. 

'COWnik 

Kasjer jest c:erpliwy 
,.. sprawny, ale to niczego nie 

zmienia. Żeby było śmieszniej 
- info.rmato·r Orbisu w lokalu 
!rontowym załatwia rezerwa
cję biletów · sypialnych i po tę 
rererwację tei st<>i wieczna, 
długachna kolejka, w wyniku 
czego informacji' nie udziela 
nikt nikomu i spokój. 

Przy tym wszystkim myślę, 
że nie potrzeba tu wJelkiej 
mądrości, żeby z,naleźć rozwią
zanie. a nawet parę rozwiązań: 

- Kasy PKS na diwO'l'cach 
mogą tak samo jak kasy PKP 
prowadzić przedsprze<laż. 

- Na obydwóch dworcach 
PKS jest mnóstwo stanowisk 
nieczynnych. Można tam posa
dzić kasjerki Orbisu i będą w 
znacznie lepszych warunkach 
ro.bić to samo, co w klitce przy 
Piotrkowskiej. 

- Można nad każdą kasą -
ale taką dog,tępną i widoczną 
z daleka - umieścić tablicę 
z wykazem tych kursów, na 
które nie ma już wolnych 
m:ej5c. Taicie tablice wiszą nad 
kasami w NRD, kasjer aktuali
zuje Je na b:t>żąco wstawiając 
kolorowe kwadraciki w odlpo
wiednie przegródki i ntkt :-iie
po.trzebnie nie sterczy w ko
lejce ani nie przepycha się i 
nie przekrzykuje nad głowami 
bli~ich swoich uzasadnionych 
przecież pytań. 

- Rezerwację miejsc sypial
nych powinien stanowczo pro
wadzić ktoś inny, nie tnforma
toa.-. 

- Dodatkowym przekleń-
stwem przedsprzedażnych im
prez są rói.ne bilety zbiorowe. 
Przychodzą trzy harcerki i za
ła.twiają całe harmonie biletów 
dla różnych wycieczek. obozów. 

trzech królów 

Andrzej Olszowski - wybit
ny siedemnastowieczny mów
ca, polityk i autor pism poli
tycznych, czfowiek zajmujący 
wysokie stanowiska państwowe 
i kościelne - pochodzi z łę
czyckiego. Urodził się 21 lub 
27 stycznia 1621 roku w Olszo
wie, jako syn Zofii Duninówny 
i Waleriana Olszowskiego 
kasztelana spicymirskiego. Po 
studiach u jezuitów w Kaliszu 
i w Akademii Krakowskiej u
zyskał godność kanonika gnieź
nieńskiego. Studiował też za 
granicą (w Padwie, Rzymie i 
Paryżu), 21dobywając stopień 
doktora obojga praw. Wró-
ciwszy do kraju został kancle
rzem prymasa Macieja Lu
bieńskiego oraz sekretarzem 
królewskim. 

W latach 1658-1659 A. Ol
szowski posłował z ramienia 
Polski na Sejm Rzeszy do 
Frankfurtu nad Menem z żą
daniem pomocy książąt nie
mieckich przeciw Szwedom. W 
roku 1660 już jako referenda
rza koronnego wysłał go król 
Jan Kazimierz do Wiednia, do 
cesarza Leopolda I, by ten wy-
cofał sojusznicze wojska z 
Polski, gdyż dopuszczały się 
nadużyć. Rok następny przy
niósł A. Olszowskiemu godność 
biskupa chełmińskiego. Podczas 
trwania rokoszu Jerzego Se
bastiana Lubomirskiego (lata 
1665-1666) nawoływał on do 
zgody. W roku 1666 król mia
nował go podkanclerzem ko
ronnym i odtąd A. Olszowski 

zaczął wykazywać wlelk~ MJ
chliwość politycz,ną. 

Po abdykacji Jana Kazimie
rza w roku 1668, w czasie 
trwania bezk.rólewia, A. Ol
szowski napisał i ogłosił pis
mo ulotne pt. „Cenzura kandy
datów do tronu polskiego", w 
którym opowiedział się za wy
borem. króla-rodaka, podsuwa
jąc kandydaturę Michała Ko
rybuta Wiśniowieckieg~ - sy
na Jeremiego. Dzięki tej ini
cjatywie i dość ogólnej niechę-
ci do cudzoziemców Wiśnio-
wiecki został królem. Wybór 
ten, dokonany w roku 1669, 
byl więc w dużej mierze dzie
łem A. Olszowskiego. Za pano
wania ·kiróla Michała Korybu
ta Wiśniowieckiego kierował 
on polityką państwową Rze
czypospolitej. 

Andrzej Olszowski, jako 
zwolenni'k Austrii oraz bliski i 
stały doradca monarchy, umoc
nił dla poparcia nowego króla 
stronnictwo austriackie, które 
przeciwstawiało się próbom de
tr-0nizacji Michała Kocybuta 
Wiśniowieckiego przez stron
nictwo francuskie. W roku 1669 
posłował do Wiednia I dopro
wadził w roku następnym do 
małżeństwa króla z arcyksięż
niczką Eleonorą - córką cesa
rza Ferdynanda III Habsburga 
i siostrą cesarza Leopolda I. 
Przez to, jak i przez wysu
nięcie M. Chanenki na hetma
na kozackiego, A. Olszowski 
przyczynił się do zaostrzenia 
konfliktu polsko-tureckiego. 
Wyjątkowe stanowisko tego 
podkanclerzeg-0 koronnego na 
dworze królewskim oraz zna
czny wpływ na monarchę ścią
gnęły na niego zawiść senat-0-
rów i dworaków. 

Jakkolwiek Andrzej Olszow
i!iki służył wiernie królowi, to 
jednak w czasie konfederacji 
gołąbskiej (1672 r.) występują
cej w obronie Michała Kory
buta Wiśniowieckiego, a prze
ciw stronnictwu francuskiemu, 
nie chciał wziąć odpowiedzial
ności za rozbicie społeczeństwa 
w momencie wojny z Turcją i 
dlatego na sejmie pacyfikacyj
nym w roku 1673 był orędow
nikiem porozumienia stron
nictw. Jego działalność i groza 
turecka doprowadziły wówczas 
do zażegnania widma wojny 
domowej. 

Po śmierci Michała Korybu-
ta Wiśniowieckiego, podczas 
bezkrólewia w latach 1673-
1674, Andrzej Olszowski sprzy
jał kandydaturze hetmana So
bieskiego na tron, toteż król 
Jan III wyniósł go w roku 1674 
lub 1675 do godności arcybis
kupa gni~nieńskiego i pryma
sa Polski. Nowy prymas zrezy
gnował z urzędu podkanclerze
go koronnego. W roku 1676, w 
czasie wyprawy Sobieskiego 
przeciw wojskom turecko-ta
tarskim pod Zórawno, Olszow
ski s.prawowal rządy w pań
stwie. Andrzei Olszowski po
pierał królewskie plany odzys
kania Prus Książęcych dla 
Polski. Zapisał on pewien fun
dusz na bibliotekę Akademif 
Krakowskiej. Zmarł 29 sier
pnia 1677 roku w Gdańsku. 
Imię tego nieprzeciętmego 

polityka pochodzącego z Lę
czyckiego, bliskieg-o współpra
cownika aż trzech kolejnych 
królów polskich, warte jest u
trwalenia w naszej pamięci. 

HENRYK SZUBERT 

• 

Zdarzenia 
• • • 1 zwterzen1a 

Radość 

Jak można było przę.widzieć, 
nielicz.ne grupki politycznych 
awanturników próbowały, przy 
okazji wizyty Jana fawła II 
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W1l!lieclć nd~koje I demon
stracje. WJększość jednak oka
zała się mądrzejsza - do a
wanturników nie · przyłączyły 
się rzesze wiern~ch , chociaż 
dały się słyszeć głosy aprobu
jące te wybryki. 

Oto następnego dnia po war
sza,wskich próbach z.atkłócenia 

wizyty, dwóch młodz~eńców 

wiodło w au.tobusie rozmowę, 

której sens sprowadzał się 

mniej więcej do tego0e takie 
rom-óbki są Polsce potrzebne, 
poniewat świat dowiaduje się, 

Iż nie wszyscy aprobuj!l poli
tykę „ju:nrty"„. 

„ Rovumowan,ie, że idące w 
świat (wyolblI'e.ymione zresztą) 

wieści o niepokojach w Po.lsce 
mogą Polsce przynieść koTzyść, 
jest rozumowaniem chorego. 
P.rz~omniało mi się wó'l-vczas 
króciutkie opowliadanie Anto
niego CzechOIWa pt. „Radość". 
Jest to jedno z pierwszych o
powiadań tego wybitnego pi
sairza. -Oto Misza Kuł<laTo,w, 

jakiś niski rangą urzędn,iczyna, 

wpada do domu, budzi rodzinę 
i woła: „Teraz cała Rosja wie 
o mnie!" - i czyta z gazety 
wzmiankę z kroniki wypad
ków. 

W gazecie pisze, że doroż
ka>Tz najechał wczoraj na le
żącego w śniegu registratora, 
Michała Kułdarowa. „Cała Ro
sja ma mnie tera,z" - \V<Jła 

uradowany u1rzędnik i wyma
chując gazetą wybiega z do
mu, aby tą radosną w1esc1ą 

podzielić s i ę· ze znajomymi. 

Przypomniało mi s ię to opo
wiadanie Czechowa o głupiej, 

bezroz•umnej radości, i przy
pomniał mi się także ar tykuł 

Ca ta-Mackiewicza z listo
pada 1955 roku„. Otóż pisze 
Cat, że jes ienią tego roku w 
kręgach londyńsk i ej emigra·cjl 
także zapanowała podobna ra
dość z powodu jakiegoś wy-
gł upu 
grupki. 

pewnej emigracyjnej 

Londyńscy ,.przywódcy" u
znali, że to bardzo dobrz~, bo 

choć spra.y.ra była cuchnąca 

- to jednak świat się dowie, 
że rząd londjński istnieje i 
działa„. Kropka w krnpkę jak 
ta infantylna radość Miszki 
Kułdarowa. 

Sto lat m1nęlo od powstan'ia 
pier<wszych humoresek Czecho
wa, prawie trzydzieści lat mi
nęło od przywołanego tu arty
~ulu Ca ta-Mackiewicza, a 
jednak ch<>dzą po świec·ie lu
dzie, którzy potra:tią cieszyć się 
z na.jgonzej sławy, jaką przy
noszą nam nieodpowiedzialne 
wybryki. 

Ktoś powie, że infantylizm., 
kt~ i•®Y, że zwyczajna głupo
ta, ale ~eciet tkwi w tym 
jakiiś tragizm ludi.kiego umy
słu. Historia ludzkości liczy zo
bi• wiele tysięcy lat i wciąż 

nieodmiennie powta!I'zają się tt 
głupie reakcje, idiiottyczne ges
ty, naiwna wia,ra, że spadający 
grom ugodzi zawsz.e i .n ri y c h, 
ale nigdy m n ie. 

Radość Miszki Ku[darowa, ie 
dał się poznać światu, jako ten 
najechany przez dorożkę, jest 
radością idioty. Wyidawać by 
s i ę mogło, i.e takie postacie 
mogą się tylko pojawić w hu
morystycznej opowiastce. Nie
stety, takie egzemplarze znaj
dują s ię taikże wokół nas; to 
nasi współcześni bliźni wyłażą 

ze starej humoresk~ rechocąc 
z głup iej radości, w momencie, 
gdy płakać współcz.uć należy. 

JERZY 
WILMAFłSKI 

• 

Sport 

Chyba 

źle 

Mamy już nie tylko mistrza 
Polski, którym został Lech Po
znań, ale także finaUstę Pu
charu Polski. Kibice sportowi, 
miłośnicy pilki nożnej, już o 
tym wiedzą. Fi·nalistą, zdoby,v
cą Pucharu Polski jest Lechia 
Gdańsk. I bardzo dobrze, coś 
z tego chyba wy,nika -:- jakby 
to powiedział sprawozdawca z 
pucharowego meczu, który 
rozegrany został w Piotrkowie 
Trybunalskim. Otóż, chyba wy
nika. I to niejedno. 

Najpierw mreJsce meczu. 
Wybrano Piotrków Trybunal
ski. Słusznie. Miasto to ma 
piękny stadion i trzeba, aby 
coś się na tym stadionie dzia
ło, nie tylko lokalnego. Tylko 
że - jak pisze w „Trybunie 
Ludu" Michał Zaranek - poza 
grupami „najbardziej zagorza
łych sympatyków dwóch fina
listów, na stadionie nie było· 
wielu widzów". Na mecz przy
jechało około 4 tysięcy kibiców 
z Gliwic i przeszło 6 tysięcy z 
Gdańska. A kibice z Piotrko
wa Trybunalskiego? Ci byli „na 
balkonach, dachach i w ok
nach okolicznych domów, z 
których doskonale widać bois
ko". Po co więc płacić za bilet? 
Chyba - jakby powiedział 
sprawozdawca z pucharowego 
meczu - coś nie tak. Albo ro
bić więcej ogólnopolskich im
prez w Piotrkowie Trybunal
skim, żeby kibice nauczyli się 

chodzić na stadion, albo nie 
robić w ogóle. 

Sam mecz był bowiem nie
ciekawy. Pokazał wszystkie 
braki, tyle że na niższym nie
co poziomie jak!e można 
obserwować na każdym meczu 
ligowym. A więc uparte usiło
wania wjechania z piłką do 
bramki przeciwnika, nieumie
jętność wrzelania goli, brak 
umiejętności strzelania „z pier
wszej piłki", brak taktyki i -
co tu dużo mówić - wyszko
lenia technicznego. Niewiele 
zresztą brakowało, aby na pu
charowym meczu powtórzyło 

się sławetne osiągnięcie '!- me
czów eliminacyjnych do mi
s-trzostw Europy, padłaby sa
mobójcza bramka, prezent dla 
przeciwnika. Na szczęście o
beszło się bez tego. Na trybu
nie siedział Antoni Piechniczek 
i nie miał zachwyconej miny. 
Może samobójczy gol ~bzchmu
rzyłby jego oblicze? 

Nie mam pretensji ani do 
Lechii Gdańsk, ani do Piasta 
Gliwice, gdyż oba zespoły, któ
re awansowały do finału wy
kazały maksimum ambicji i 
chęci rozegrania dobrego &pot
kania. To nie ich wina, że 

bardziej renomowani koledzy z 
I ligi wpuścili ich w maliny. 
Ale nim dojdziemy do malin, 
parę słów o 11.prawozdawcy te
go meczu, który wyróżnił się 

zdecydowanym brakiem włas

nego zdania, co wyrażało się 

nadużywaniem słowa chyba. U 
niego wszystko niemal było 

chyba. Chyba nie ma gola, 
chyba będzie róg, chyba grają 

dobrze, chyba źle. Stąd i tytuł 

mego felietonu - chyba źle, 

choć jestem przekonana, że 

je<t. ba rd zo źle. 

Dlaczego? 

I teraz \\'laśnie będz.ie o ma
linach. Już pisałam tydzień te
mu, że zarówno Lechia Gdańsk, 
jak i Piast Gliwice wyelimino
wali po drodze renomowane 
drużyny I lig!, a w tym obec
nego 'mistrza Polski - Lecha 
Poznań i łódzki Widzew. Ro
zumiem, że drużyny walczące 

o mistrzowski tytuł nie eh~ 

się rozpraszać, · łapać dwóch 
srok za ogon i walczą tyl'ko o 
jedno. Ale w I lidze jest 16 
drużyn. Z tego ty~ko kilka mu
si walczyć o utrzymanie się w 
I lidze. Reszta - t<) - niestety, 
średniaki, którym o n11 nie 
chodzi. Tak więc bardziej doś• 
wiadczenl koledzy drużyin• 1 

III Hg! i drużynę z II ligi 
wipuścili w maliny - j&« 1i4 
popularnie mówi. Sam! łt"ad 

nie chcieli, bo im się ;to wid'ad 
nie opłacało. 

Na!rtępnego dnia po meOllll o 
Puchar Polski usłyszałam w 
„Sygnałach dnia", te nan ,.b„ 
niaminek rI ligi", bo Lechia 
Gdańsk akurat awansowała do 
II ligi, co ai!e zmienia fakt„ 
że jest drużyną je.szcze trzecio
ligową, otóż „nasz beniaminek"' 
- mówił rozradowany kome:n.
tator sportowy Polskiego ·Radia 
- będzie miał okazj• spotkad 
się z Juventusem Turyn lUb 
Realem Madryt, bo drufy!ny M 
też zdobyły puchary 1wo!~Ja 

krajów. Dawno już nie 1lysza.o 
lam czegoś bardziej be?Jmyśl

nego. Każdy może się spotkM! 
z Juventusem, ale coś • tego 
musi wynłkać. Coś więcej 111iś 

sromotna klęska. W ubiegłym 

sezonie najnowszy mistrz Pot~ 

ski też 1lę spotykał • drużyn.,. 

ml walczącym! o !Puchar Zd<>o 
l!>ywców Pucharów, 1 jak to tł• 
skończyło lepiej n!4! przyporo~ 
nać. 

' Be1,myślnie uradowanem.a 
sprawozdawcy PR chciałabym 

przypomnieć, że w UEFA obo· 
wiązuje ta~a zasada, te dwa 
miejsca w rozgrywkach pueha
rnwych otrzymuje tylko ten 
kraj, którego. drużyny repr„ 
zentują jakiś poziom. Awans 
jedenastki RTS Widzev.r do 
półfinalu rozgrywek o puchar 
mistrzów krajowych gwarantu• 
je Polsce dwa miejsca w roz
grywkach Pucharu UEFA. Czy 
po występach Lecha f LechH 
nadal pozostaną nam dwa 
miejsca - raczej wątpię. Lecll 
Poznań nie ma bowiem wie'l• 
kich doświadczeń w rozgryiw. 
kach pucharowych ! ai:i.le w!a
d-0mo jeszcze kogo wydo,ujs. 
Widzew ma te doświadczenia i 
dobrze, że będzie mógł je po
mnożyć. O pucharowym spot
kaniu Lechii Gdańsk W<>lę n„ 
czej nie myśleć. 

Wypada m i tylko na zakoń· 

czenie powtórzyć to, co już pi• 
salam tydi1:ień temu. PZPN 
musi coś zrobić li tym fantem, 
aby walka o Puchar Palski 
znów nabrała właściwej sobie 
rang!, a nie była lokalną, p.
ryferyjną Imprezą, która ni·ko
mu nie wadzi i z której nic 
nie wyni!ta. 

BOGDAMADEJ 

• 
PS. 28 czerwca zakończył się 

przed Sądem Rejonowym w 
Lodzi proces przeciwko Kazi· 
mierzowi Z. oskarżonemu e 
rzucenie butelką w sędziego li
niowego na meczu Widzew -
Juventus. Sąd oskarżonego a
niewinnił. Wyrok nie jett w-„ 
womocny. 
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D fsco -Inferno. Czer-
wień vulaujących 
świateł. Ost·re uderze
nie ultrafioletu. Swia-
tla stroboskopu z osza

lałego kulomiotu. Tańczące pa
ry wyglądają po chwili jak 
chińskie cienie z przyspieszo
nej czarnoblałej klatki filmo
wej. I znów powracająca fala : 
muzyka Bee Geesów ..• 

Saturday Night Fever. Go
rączka sobotniej nocy. Taniec, 
światło, muzyka. Dźwięk. Ko
lor. Ruch. Nur Samstag Nacht. 
'Mourice, Robin I Barry 
trzej bracia Gibb. Superstars. 
Za nimi szaleją młode dziew
częta, choć głównie Barry jęst 
tym magnesem, który je przy
ciąga. Bracia Gibb rewolucjo
nizują świat muzyki pop. Sta
ją się królami dyskotek. Bee 
Gees i ich szlagiery: „Too much 
Heaven", „Night Fever", „How 
Deep Is your Love", „You 
should be Dancing", „Stayin' 
alive" to główne szlagiery każ
dego disco-clubu lat 1978-82. 
· Jest to bardzo nowoczesna 

dyskoteka. Efekty wizualne z 
perfekcjonistycznych urządzeń 
magnetowidowych. Projektory, 
rzutniki, gramofony, stereofo
nic:1me magnetowidy japońskiej 
firmy „Sony". Znakomita mu
zyka. Godzina Bee Geesów do
piero się zaczęła. Później go
dzina ACIDC i kalejdoskopo
wa rewia z Kim Wilde, Stars 
on 45, Ottawan, Nicole, Teens, 
Saragossa Band, Visage, Bucks 
Fizz, Madness, Peter Maffay. 
Tutaj nie ma niespodzianek. 
Program wypisany jest przed 
wejściem jak jadłospis w res
tauracji. Znakomicie wyposa
:tona szara egzystencja. 

Na parkiecie tłum. Lańcusz
kl na nogach dziewcząt. Bran
•Olety na przegubach rąk męż
czyzn. Wisiory, klipsy, łańcu
chy, fosforyzujące paski I inne 
akcesoria. Specjalny dyskoteko
wy szpan. Jakieś dwie luźne 
grupy strzelaj~o siebie z pis
toletów na wodę. Półnagi chło
pak miętosi ni to w tańcu, ni 
t.o w pettingu na stoj ąco jakąś 
szczupłą, młodą mulatkę. Tań
czą, a ona grzebie mu w oko
licach ekspresu w dżinsowych 
poszarpanych spodniach. Mu
zyczna ekstaza z podskórną 
erotyką. Akrobacje dyskoteko
wej masturbacj i. • Nagi biust 
małoletniej blond Eurydyki o.: 
bija się o dłon ie jej Orfeusza. 
Zwolnione hamulce· rozkoszy ... 

- Chciałabyś mieć białego 
Jeepa „Renegade"? pyta 
Horst Piontek. 

- Chciałabym mieć or,ródek 
z fontanną w k~zta lcle penisa. 

Na ekranie opalone twarze 
Bee Geesów. Z głośników hit 
sprzed siedmiu lat .,Ni gh ts on 
Broadway". Zbliżen i e na Barry'
ego. Barry - ubrany w czer· 
wony, lśniący kombinezon ze 
złotym paskiem. rozpięta bl u zą 
1 złotym szalem zawią1rnn\'m 
fantazyjnie pod szy ja - ·wygi -

1 
na się, tańczy, śpiewa. Jego 
bracia Mourice i Róbin (bliź
niacy, urodzeni 22 ~rudnia 
1949) są w podobnych kombi
neronach kosmltó\\ z l o tn i czy~ 
mi okularami na oczach i w 
złotych. błyszczących pilotkach' 
szczelnie okrvwających głowy . 

· Za chwile na ood k łaci 7i e mu
zyc:rmym „Gui!ty" - longa na
granego w październ iku 1980 
roku przez Barry'ego Gi bba i 
Barbrę Streisand - pojawia się 
na ekranie zręczn ie zmon towa
ny persyflaż filmu gan1?ster
skiego. weśternu i porno Póź
nie.i leci r-n1rn obialv on„rvw· 
nik l j :o\nchś znanych ~hp~t iC'-

kowvcłl komedii ZwariowanP 
komedie Macka Sennet.ta: 
Buster Keaton, Harold Lloyd, 
Stanley Laurel (Flip) , Oliver 
Hardy .(Flap), Fatty Arbuckle 
(Grubasek), a następnie nie· 
śmiertelny, mały czlowi~czek z 
nieodłączną faseczką I meloni
kiem - Charlie Cha.plin. Nad 
tym wszystkim szczytuje mu
zyka wszechobecnych braci 
Gibbów. 

Pop. Crime. Rock. Thr iller. 
Seks. Seans przerywany. 

Na ekranie ONA. Boga te. pło
mienno-złociste, lekko falujące 
włosy, nabrzmiałe, zmysłowe 
usta ł ciężkie powieki dyskret
nie wymalowane brązem. Zdej
muje suknię„. Tłum stłoczony 
na parkiecie przest aje tańczyć„. 
Przygląda si ę„. ONA jest ;uż 
prawie naga: · na szyi sznur 
pereł ułożony w przesmyku 
między ciężkim i wydatnymi 
piersiami I przytrzymywany le
wą dłonią o długich, ruchli
wych palcach zakończonych spi
czastymi. ostrą sepia lakierowa
nym! paznokciami. Na pła skim , 
dziewczęcym brzuchu - W'\Ski. 
koronkowy pasek do pończo ch 
z długimi, naprężonymi pod
wiązkami przvtrzymu jacvmi 
czarne, nylonowe pończochy z 
wyrazistym_ szewkiem. Pończo
chy ściśle "blepiają zg!'abne 
nogi i kończą się w połow'e 
śniadego, gładkiego uda. Na 
wąskich stopach czerwone bu
ciki b~7 pięt z bardzo wysokim 
I ostrym jak sztylet nbc-11sem. 
ONA odpina jedną pończochę, 
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potem drugą. Roluje je i rzu
ca niedbale na podłogę. Deli
katnie masuje pulchne udo tam, 
gdzie odcisnęła się podwiązka. 
Olbrzymie, pełne miłości piersi 
zwielokrotnione przez aparatu
rę projekcyjną (Mój dobry pa
nie Boże, żeby Cwiek t.o wi
dział!) zwisają nad głowami 
tancerzy. Mięsista pupa w 
kształcie odwróconego serca 
wystaje nad dyskotekowym par
kietem. 

ONA przeciąga się I zwilża 
czubkiem języka karminowe 
usta. Zbliża się do łóż.ka. Pod.:. 
nosi kołdrę, a tam... o Boże! 
„.leży Rocky Horror. 

Jest t.o parodia słynnego fil
mu Jima Sharmanna „Rocky 
Horror Plcture Show''. 

Rocky Horror zrywa się z 
łoża. Wrzask, strach, ucieczka, 
pogoń, komnaty ponurego zam
czyska, st.op. 

A teraz finał. ONA oddaje 
się Rocky'emu I śpiewa „I wan
na be dirty"„. 

Sala tańczy. Horst Plontek 
wybałusza na mnie oczy I mó
wi : 

- Luksusowa dziwka! Jest 
taka sama jak Ursula Andress, 
kiedy '\ł"YChodzi naga z morza. 

Horst nadrabia! zaległości. 
Latał po kinach I zaliczał ak
tualnie serię filmów o super-

ANDRZEJ JO.twlAK 

nagłaśniający, muzyczny, taki 
„misz-masz" łącznie z · instala
cją sieci telefonicznej w pod
górskich wioskach. U Pereca 
był już Horst. 

- · To j .st facet od was -
mówił Perec spoglądając na 
mnie I Horsta - z Polski. Ju
tro wieczorem wyślemy go do 
'disco-clubu. Zaopiekujecie się 
nim. Jesteście Polakami I bę
dzie mu przyjemnie pogadać z 
rodakami. 

- Szefie, ja już nie jestem 
Polakiem zaprote~wal 
Horst. 

Jeszcze długo .nim bę-
dziesz - żachnął się Perec -
z tym facetem podpisujemy 
kontrakt ... 

- Ja go pier ... - powiedział 
po polsku Horst. - Jadę w 
sobotę w nocy na ryby l muszę 
się wyspać. 

- Co ty mówisz? - zainte
resował się Perec. 

- Mówi, że nie mamy pie
niędzy na taką kosztowną za
bawę - odpowiedziałem. 

Dostaliśmy dwieście marek. 
I teraz Horst - zdegradowa

ny filozof dyskotekowego irra
cjonalizmu - tańczył z efek
towną blondyną o rozmarzonych 
oczach i pachnących piwem wło
sach pozwijanych w dziesiątki 
długich warkoczyków a'la Bob 

Sobotni wieczó1 

agencie Secret Servlse 007. 
Agent 007 - James Bond -
mieszkal w Londynie przy 
King's Road, stworzyła go fan
tazja angielskiego pisarta rana 
Fleminga, a spopularyzował na 
międzynarodową skalę film i 
telewizja. „OO" - licence of 
kill. „Częścią jego zawodu było 
zabi ianie ludzi. Nie lubił tego; 
lecz kiedy musiał to zrobić, za
bi~ał najlepiej jak umiał..." 
Ursula Andress była jedną z 
bond-girl, a Horst uległ już ma
gii serialu I czarowi niezwy
klej urody aktorki. 

Horst był z Zabrza. Uniwer
sytet kończył w Poznaniu. Nie
długo miał już dostać obywa
telstwo niemieckie ł zastan:::
wiał się czy zmienić nazwisko 
na Freitag. Doranzałem mu 
„Freytag". bo przecież Piontek 
też jest z błędem ortograficz
nym. Na dvskotece byliśmy 
prawie służbowo. 

II 

Wczoraj o godzinie jedenas
tej zawołano mnie do Perec..1. 
Zakład produkcji kaset, płyt 
gramofonowych był średniej 
wlelk0~ri filią koncernu. który 
~ai mował się wszystkim : płyty, 
kasety, sprzęt oświetleniowy, 

Marley, nieżyjący już król reg
gae. 

- Nazwij to snem - otywił 
się nagle Horst - ale w klubie 
jest Peter Zadek i Karin 
Struck. 

Peter Zadek to najbardziej 
kontrowersyiny reżyser tea
tralny RFN (Hamlet w jego in
scenizacji: grany przez Ulricha 
Wildgrubera w ocieplanym pal
tocie i fraku na arenie cyrko
wej). Zadek zaczynał w prowin
cjonalnym teatrze w Bremie po
dobnie jak Fassbinder, Hollman, 
czy też Peter Stein. 

Karin Struck natomiast re
prezentuje feministyczną lite-
raturę tak jak Gabriele 
Wohman, Glsele Elsąer lub 
Hannelies Taschaus. Urodzona 
w 1947, zadebiutowała powieś· 
cią „Klassenliebe" (1973). Był 
to jej wielki sukcęs artystyczny 
i... handlowy. „Klassenliebe" to 
dziennik - zapiski - marze
nia - fantazje - Intymne wy
znania kobiety zawiedzionej w 
miłości , opowieści o sobie samej 
i nie spełnionym uczuciu do 
starszego od niej o wiele lat 
pisarza I publicysty . . 

Ostatnio Horst zamierzał tłu
maczy~ na język polski Jej po
wieść „lieben", ale szybko zre
zygnował. Interesowały go 
szczegółowe fragmenty erotycz-

nych wyczynów, bogaty arsenał 
seksu prawie na _granicy porno
grafii. 

_... Żaden tam „Blaszany bę
benek'', żadna tam „Utracona 
cześć Katarzyny Blum". żaden 
tam Heinrich Boll, Giinter 
Grass czy Siegfried Lenz -
mawiał Horst - ale właśnie 
Karin Struck. To babsko po
trafi pisać". 

I właśnie teraz idolka Horsta 
stała przy barku popijając co
lę. Czterdziestokilkuletni Peter 
Zadek, uśmiechnięty i rozgesty
kulowany, przekrzykiwał Bee 
Geesów opowiadając coś gru
pie dorodnych nastolatów mę
sko-damskich. Małolaty wpa
trzone były w niego fak w oł
tarz. 

Chwila przerwy w muzyce. 
Pauza na oddech, szklaneczkę 
ziemnej coli, plwa, orzeźwiają
cego bourbona, poprawienie 
makijażu. 

III 

Bee Gees mówruszyll do na
tarcia. Wszystko zaczęło sfę w 
1955 w Manchester. Tam po raz 
pierwszy wystąpili muzykalni 
bracia Gibb: Mourice, Robin f 
Barry. Nie mieli jeszcze wtedy 
nawet po dziesięć lat. Wkrótce 
przenieśli się z rodzicami do Au-

stralii, tam podpisali pierwszy 
kontrakt płytowy, dorobili się 
własnego show w telewizji, zy
skali miano najlepszej grupy. 
W 1967 znów byli w Anglii. Za
robione w Australii pieniądze 
chcieli zainwestować w karie
rę w starym kraju. Zwrócili 
się nie byle gdzie - do Briana 
Epsteina, ówczesnego menadże
ra Beatlesów. Nie zdążył się 
już nimi zająć. Zmarł w sierp· 
niu tegoż roku. Wtedy całą 
swą energię poświęcił im współ
pracownik Briana - Robert 
Stigwood. [eh wielkie hity z 
tamtego okresu to: „Spicks and 
Specks" (1967), „To Love So
mel>ody" (1967), „Massachu
setts" (1967), „Words" (1968), 
„Jumbo" (1968), „I. O. I. O." 
(1970), „Lonely Days" 0970), 
„My World" (1972) i Inne. Jed
nakże największy sukces nad
szedl wraz z nagraniem pod
wójnego albumu „Saturday 
Nigh1 Fever" w grudniu 1977 
roku, zawiera.lącego muzykę do 
filmu o tym samym tytule . Al-

. bum i film zapoczątkowały 
przełóm w Disco-Sound na ca
łym świecie. 

Koniec godziny Bee Gees .• 

zerzu 

Pewien obywatel polski narodowości cygańskiej, który prled 
sześciu Jaty opuścił nielegalnie ojczyznę, poczuł raptem silną nos
talgię. No, bo niby w RFN dostatek, forsy jak lodu, lecz serce 
boli, gdyż w Polsce została rodzina. w tym nieletni synek, Tade
usz J. Wobec powyższego nasz nielegalny emigrant, Kazimierz 
J., nabył za pośrednictwem Banku PeKaO SA samochód marki 
„Wartburg" I przekazał go zięciowi Sławkowi. Zaznaczył przy 
tym, że Sławek może sobie jeździć wartburgiem. ale do czasu. 
Bo jak dostanie cynk, to auto sprzeda, a pieniądze przeznaczy 
na zorganizowanie akcji przerzutowej. łącznie ze zdobyciem do
kumentów, samochodów, ludzi oraz instrukcji. 

Kiedy nadszedł cynk z RFN, zięć sprzedał avto i zwrócił si ę o 
pomoc do Adama P., który w latach 1977-80 wielokrotnie prze
rzucał Cyganów za granicę. Pun Adam był facetem obrotny '11, 
namotał więc sprytnie akcję, sam zaś prysnął do RFN, żeby z tą 
aferą nie mieć nic wspólnego. 
Operację prowadził taksówkarz Janusz R„ otrzaska.ny w takich 

różnych przygodowych wyprawach, ponieważ kilkakrotnie to•Na
rzyszył panu Adamowi. Zeby było ciekawiej, żeby można ogłup; ć 
strażników i zmylić tropy, taksówkarz ściągnął do pomocy jesz
cze jednego kierowcę z samochodem, a mianowicie ob. Laskę, 
który też lubił turystykę, I raz nawet wpadł z ładunkiem sre
bra gdzieś na północy Polski. Oczywiście pa111 Adam P„ pracu
jący dorywczo jako kotlarz, jak zwykle nie miał z tym nic 
wspó~nego. . 

Janusz R. 1J>Ołkał kumpla Galasa, z zawodu bezrobotnego i 
uderzył w te słowa: 

- Słuchajcie no, Galas, czy wy macie kobietę samotną z dziec
kiem? 

Galas natychmiast pogn~ do knajpy w Lućmierzu, dorwał 
swego kolesia Hajduka i tłumaczy, co jest grane. 

. - Mam taką! ·- krzyczy uradowany Hajduk.. - Maryśka to 
prawie moja narzeczona! 

- Na~zeczona odpada! 
- Galas, to ]est rozwiedziona pomoc kuchenna! Jak ·ja się na-

piję na zabawie, to zostaję u niej na noc i roluję, a ona mi się 
zwierza ze swych kłopotów i biedy. Ma piętnastolet,niego ' syna 
Mariusza. 

- No, taka pasuje - ucieszył się Galas. 
No i podczas długiej łóżkowej rozmowy Maria S. wyraziła zgo

dę na wyjazd do Jug-OSławii w charakterze cygańskiej matki. 
Janusz R. wziął zaliczkę w wysokości 5 tys. złotych od z1ęc1a 
Kazimierza J., pana Sławka, po czym wspólnie z Galasem zało
żyli Marii konto dewizowe w wysokości 300 dolarów. Dzięki 
temu kontu załatwili jej dokumenty, wkładkę paszportową i 
talony na wymianę. Maria S. zostawiła chorego syna, Mariusza, 
pod opieką sąsiadki i pojechała z Januszem R. do Pabianic, 
gdzie czekal juź przybyły z Opola Sławek wraz ze swym nielet
nim szwagrem, Tadeuszem J. Ten ostatni wcale nie był podob
ny do Cygana., więc Maria stwierdziła z ulgą, że pasuje do jej 
syna jak ulał. 
Sławek wręczył Januszowi R. 95 tys. złotych do podziału z 

Marią I kierowcą Laską, jeśli przerzut się uda. Następnie Ma
ria i Tadeusz J. wsiedli do auta Laski, zawrócili do t.odzi i po
jechali na południe, w rejon Zakopanego. Za nimi jechali Janusz 
R„ Galas i Sławek. 

W nocy, 3 marca 1980 roku, znaleźli się na przej ści u gran icz
nym w Lysej Polanie. Nie było specjalnych kł0p0tów , papierv w 
porządku. Strażnicy puścili ich do Czech rJsl()wacj . W tym czasi e 
auto Janusza R. stało w odfegtości dwustu metrów od przejśt'ia 
granicznego, gdyz Stawek chciał mieć pewność, ny przerzut s· ę 
uda, i obserwował bacznie odprawę paszportową. 

Po dwóch godzinach samochody spotkały się na terenie Cze
chosłowacji. Sławek wrócił z czystym sumieniem do Opola, vi
tomlast Janusz R. i Galas zabrali do swojego auta „matkę z 
synem". 

- A ty, Laska, wracaj do Polski - rozkazał Janusz. 
Granicę czechosłowacko-węgierską przekroczyli •bez przeszkód 

i wkrótce znaleźli się w Budapeszcie, gdzie Galas wynajął kwa-. 
terę. Jak Maria zamieniła swoje talony na różne szampany, try
kasy 1 inne dobra bratanków naszych, Galas oznajmił słodziut
ko: 

- A teraz, Maryś, d-0 roboty! Ojciec Cygana, czyli swego syn
ka Mariusza, czeka stęskniony we Włoszech. A móże już wjeż
dża na lewych papierach do Jugosławii? Musisz zawieźć chło
paka do Rijeki... 

- Jezus Maria! Ja sobie z tym nie poradzę. Zginę! 
- Nie wymigasz się, Maryś. Zrobiłaś w konia dwie służby 

granic.zne, więc cierp! 
- Wrócę i niech mnie zamkną! 
- Głuplaśl Cyganek jest taki bystry, te może clę sprzedać. 

On teraz wszystkim pokieruje. 
Janusz R. dał !rnb1ecie wszystk:e dokumenty. zapisany na kart

ce adres w Rljecf' •Jra1 dolary. l r.as tr zeżen em. że pieni ądze na
le.i:ą do radem.za J. I tak, 5 ma rcci „matka z -,ynem'' od;echala 
pociąg iem du Zagrzebia, przekraczając bez najmniejszego kłopo
tu trzecią garnlcę. 

W Zagrzebiu Tadeusz J, zabrał Marli dolary, poszedł na pocz
tę i wysłał telegram do szwagra Sławka w Opolu, że jest na 
miejscu. Następnie zaprowadził Marlę na postój. Pokazał dolary, 
wręczył taksówkarzowi kartkę z adresem I pojechali do Rijeki. 

Kiedy chłopak zapukał do drzwi, usłyszeli po jakimś czasie 
pytanie w obcym Języku, które mogło brzmieć : „Kto tam?". 
Chłopak odpowiedział: 

- Polska! 
Otworzyła im stara Cyganka. Wrzasnęła radośnie. Potem przy

szedł wysoki, brodaty Cygan. W oczar.h mi ał łzy wzruszen ia. 
Syn rzucił mu się w ramiona, śch;kali się. płakali . · poklep\' „ >11 1. 
Maria S. też płakała, bo ta scena połączenia ojca z syn„rn po 
sześcioletniej rozłące była strasznie rnzczulając" Jednakże męż
czyźni po chwilach męskiej słabości opanowali $ię i zniknęli. 
Maria poczuła się samotna, bezradna i niepotrzebna. 

- A co ze mną? - spytała. 

- Do Polski! - odparła szorstko stara Cyganka. 
Wręczyła wynajętej mamusi !OOO d inarów, i do widzen ia! Ma

ria prawie całą sumę wydała na bilet powrotny. Ale gdy iuz 
zaczęła jechać do kraju, Jugosław i a ?kazała 'lię bardzo 5!ośc inn a, 
nie chciał~ rozstać się z tą dzielną Polką. Bu akurat tak się zło
żyło, że na granicy Maria S. trafiła na tego samego <strażnika, co 
ją wpuszczaf do Zagrzebia. I on się cholernie .zdziwił, że ta tu
rystka I matka-patriotka pozbyła się beztrosko syna. 

W związku z tym Maria S. gościła 10 dni w· areszcie, po czym 
Jugosławia stała się niegościnna i wydaliła kobietę ze swego te
rytorium. Zatrzymano ją na granicy polskiej, w Z€'brzycfow1rac-h. 
ponieważ wracała bez · dziecka, a więc albo je zgubiła, albo <sprze
dała. 

.Fachowcy zorganizowali znakomita operację przer2:utowa 7 

tajemniczymi samochodami i kotłami konspiracyjnymi , toteż nie
szczęsnej rozwiedzionej pomocy kuchennej nawet nie przyszln do 
glowy, co ją może czekać w drodze powrotnej do kraju. Ano 
cóż, macierzyństwo do wynajęcia, za forsę l przygodę, nie po
płaca. 

'NIT KASA 
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